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P r ę ż y m y  s i ł y — w z m a c n i a m y  w y s i ł k i
Juz) Budżet -państwa -jest Juk 

gdyby zwierciadłem, w którym  
odbija się sytuacja gospodarcza 
.kraju. W łaśnie sejmowa komisja 
budżetowa zakończyła nad nim 
prace, a w ostatnim dniu obrad 
wicepremier i minister skarbu 
inż. Kwiatkowski oraz referent 
generalny budżetu pos. Sowim 
ski przedstawili syntezę naszego 
położenia gospodarczego i finan* 
sowego.

Po miesięcznej niemal codzien* 
nej pracy komisji sejmowej, po 
zreferowaniu poszczególnych bu* 
dżetów przez posłów i po wyja* 
śnieniach, udzielonych przez 
członków rządu — możemy mieć 
.dokładny obraz naszej gospo* 
datki i tendencyj w niej panu* 
jącyc-h. Skontrolowaliśmy ją bo* 
wiem publicznie w  gorących de* 
batach na komisji budżetowej.

W iem y — stwierdzili to po 
wielokroć i odpowiedzialni za 
politykę rządu ministrowie i ty* 
lu  posłów, rozpatrujących to za* 
igadnienie — że gospodarka na* 
sza nie zamiera, lecz żyje, nie 
stoi w mejiscu, lecz rozwija się 
systematycznie, w ostatnim ro* 
ku  nawet daleko szybciej niż 
•dwa lata temu.

Prężymy swe siły, skupiamy 
wysiłki i zaigospodarowywujemy 
się tak intesywinie, jak  tylko stać 
nas na to.

Co raz głębiej, co raz szerzej 
w szerokie masy społeczne prze* 
nika świadomość, że zagospoda* 
rowamie się Polski, zaopatrzenie 
w podstawowe inwestycje, u* 
zbrojenie: w drogi komunika* 
cyjme, w elektrownie, gazownie, 
zakłady przemysłowe, w inwe* 
stycje wodne i morskie — samo 
się nie zrobi.

Zrozumieliśmy już powszech* 
nie, że obronność kraju sama 
Przez się nie wzrośnie, jeżeli nie 
~akaszemy rękawów i nie wydo* 
będziemy z siebie, z całego kra* 
Ju największego wysiłku dla za* 
opatrzenia go w inwestycje 
obronne.

Ruszyliśmy jud z miejsca i 
tempo naszej pracy, tempo mar* 
i^u w  górę nośnie. Już ponad 

5.000 robotników więcej stoi- 
Przy warsztatach zakładów prze* 
,wórczych. W zrosło zatrudnienie 
2 - vv Przemyśle surowcowym o 

tysięcy osób.

Z w ię k s z a  zug,praca i  ilość pra* 
cowników w mniejszych zakła* 
dach nie objętych oficjalną sta* 
tystyką, a więc zatrudniających 
poniżej 20*tu robotników. Pod* 
nosi się rzemiosło, krzepnie i 
spolszcza się handel.

W  jednych dziedzinach posu* 
nęliśmy się już znacznie naprzód, 
w innych stoimy dopiero u pro* 
gu rozwoju. Ale raz pchnięty z 
miejsca, z zastoju kryzysowego, 
mechanizm gospodarczy porusza 
się coraz prędzej, co raz spraw* 
niej, ogarniając co raz większe 
przestrzenie ziem i tych dzielnic, 
które doniedawna jeszcze tak ni* 
k ły  brały udział w naszym ogól* 
nym życiu gospodarczym.

W zrost obrotów, wzrost pra* 
cy, wzrost zarobków odzwiercia* 
dlii się już w budżecie państwa. 
D ochody drgnęły. Idą do góry. 
M ogliśmy na przyszły rok go* 
spodarczy nie tylko zwiększyć o 
131 milionów izł. wydatki pań* 
stwowe na pokrycie najistotniej* 
szych potrzeb, ale jednocześnie 
mogliśmy obniżyć podatek spe* 
cjallny, pobierany od pracowni* 
ków o 70 miliomów zł.

To jiest znaczny postęp w po* 
równaniu z 1925 r., k iedy to mu* 
sieliśmy, ten podatek nałożyć na 
warstwę pracowniczą w  imię o* 
brony równowagi budżetowej.

■Nauczyliśmy się też gospoda* 
rzyć groszem publicznym i za* 
przągać do pracy co raz więcej 
sił społecznych, co raz większą 
masę obywateli.

— Budżet nasz jest corocznie 
lepszy — stwierdził p. wicepre*

mier Kwiatkowski. — C.oraz le* 
piej ustala hieracbię potrzeb i ko* 
nieczności państwowych, coraz 
lepiej, ocenia przyszłość i real* 
niej przewiduje dochody i wy* 
datki.

Trzeba to stwierdzić wyraź* 
nie i jasno uświadomić sobie, 
gdyż poprawę daleko trudniej 
zaobserwować, niż niedomaga* 
nia.

Tę poprawę, ten powrót do 
życia organizmu gospodarczego 
uzewnętrzniają co raz bardziej 
narastające żądania finansowe 
kraju, coraz to nowe wyłaniające 
się potrzeby. T ak  zwykłe na 
świecie, we wszystkich instytu* 
cjach pryw atnych i publicznych 
w okresie poprawy po długo* 
trwałym kryzysie — potrzeby fi* 
nansowe tych instytucyj wzrasta* 
jią w sposób — zdaje się — nie* 
nasycony.

Zaspakajać te narastające po* 
trzeby możemy jednak tylko w 
granicach tych dochodów, jakie 
kraj dostarcza skarbowi. Nie mo* 
żerny bowiem — mimo niewąt* 
pliwej i dość znacznej już poprą* 
wy — naruszyć nawięlkszej na* 
szej zdobyczy z lat ostatnich ■— 
równowagi budżetowej. A  każ* 
da klęska budżetu państw a odbi* 
ja się, ujemnie na całokształcie 
gospodarki, a w największej 
■mierze na warstwie pracowniczej.

Utrzymanie równowagi bu* 
dżetowej1 jest najpewniejszą dro* 
gą do stopniowego wprawdzie, 
ale efektywnego polepszania by* 
tu wszystkich pracujących. Wi* 
doczne objawy tego mamy w no*

Sarkofag Piłsudskiego na Wawelu
Zmienione projekty 3 autorów

tow ości M arszałka d o  w alki o Polskę.
Prof. W ojtow icz i Stanisław  Repeta 

zmienili w swym pierw otnym  pro jek ­
cie jedynie uk ład  r^k  M arszałka, k tó ­
ry w ostatecznym  projekcie opierając 
się na łokciu praw ej1 ręki, ma d łoń  
w raz z buław ą m arszałkow ską opartą 
o b lok  kam ienny, na k tórym  spoczy­
wa, zaś lew ą ręką dzierżącą szablę 
opiera o swą pierś, przez co cała po ­
stać M arszałka zyskała na sw obodzie.

Takie są p ro jek ty  nagrobkow e au ­
to rów  poznańskich. D o całości dojdzie 
jeszcze rów nież nieco zm ieniony p ro ­
jek t prof. Szczepkow skiego.

Z  tych trzech! projek tów  ju ry  k o n ­
kursow e w ybierze ostateczny projekt, 
k tó ry  następnie ma być zrealizow any 
na W aw elu.

N a ściślejszym  konkursie na p ro jek t 
sarkofagu M arszałka Piłsudskiego zo ­
stały w ybrane trzy  prace: prof. Szczep­
kow skiego, M ichała K ulaka oraz B a­
zylego W ojtow icza i S tanisław a Repe­
ty. D o  1 lutego artyści ci mieli w yko­
nać p ro jek ty  naturalnej w ielkości, ce­
lem dania m ożności lepszego zorien­
tow ania się w  całości.

P ro jek t prof. K ułaka, k tó ry  sarko­
fag pro jek tow ał w kształcie surow ego 
b loku  granitow ego, opartego na trzech 
czw orokątnych podstaw ach, z leżącą 
na w znak postacią M arszalka P iłsud­
skiego ubranego w płaszcz połow y, 
zm ieniony został jedynie w kom pozy­
cji samej postaci M arszałka, którem u 
au to r dał do  ręki obnażony  średn io ­
wieczny miecz, jako  sym bol stałej go-

w v m  budżecie, który 'w porów* 
naniu z budżetem obecnie wyko* 
nywamym oddaje pracownikom 
ponad 100 milion, zł. Poza re* 
duikcją podatku specjalnego, zre* 
formowano w znacznej mierze za* 
gadńienia emerytalne, wprowa* 
dzono do wydatków w budżecie 
ministerstwa Opieki Społecz* 
nej pozycje, dotyczące bezpo* 
średnio świata urzędniczego i 
świata pracy.

— To jest inwestycja w spra* 
wiedliwość społeczną — powie* 
dział min. Kwiatkowski.

W  imię interesów nie tylko o* 
gólno gospodarczych i nie tylko 
obrony kraju, lecz również w 
imię interesu najszerszych 
warstw pracowniczych rząd czy* 
ni ogromne wysiłki, mobilizując 
kredyty na podstaw owe inwesty* 
cje, które umożliwiają dalszy roz* 
woj gospodarczy dalszy wzrost 
zatrudnienia.

Już dziś odczuwamy wskutek 
tego wzrostu zarobków szybsze 
tempo kapitalizacji. W kłady  w 
P. K. O. wzrosły do 1 miliarda 
zl., kapitały ubezpieczeń spo* 
łecznych wynoszą również 1 mi* 
liard zl. To są podstawowe źród* 
la naszych kredytów  na inwesty* 
cje, na uprzemysłowienie kraju.

Zadać powinniśm y sobie pyta* 
nie, czy w ciągu ostatnich 2 lat, 
od czasu zakończenia kryzysu 
dokonaliśmy wiele?

— Jesteśmy już w ruchu, nie 
osiągnęliśmy jednak tej korzyst* 
nej sytuacji, ustalonej na wyso* 
kim  poziomie gospodarczym. Do 
dobrobytu jest jeszcze daleko.

Ale nie zapominajmy, że przed 
20*tu miesiącami tkwiliśmy jesz* 
cze w  kryzysie.

— Z inicjatywy gospodarczej 
rządu żywić można nadzieję — 
powiedział w  końcu swego refe* 
ratu generalny sprawozdawca 
budżetu, pos. Sowiński — że w: 
1938*9 r. przyczyni się ona do 
dalszej poprawy koniunktury.

Nie jest to bezpodstawna na* 
dzieją. M usim y jednak — my 
społeczeństwo — nie tylko ufać 
i czekać, lecz z wiarą: we własne 
siły, w powodzenie zamiarów na* 
szych pracować nad rozwojem i 
ulepszeniem warsztatów rolnych, 
rzemieślniczych, handlowych i 
wszelkich innych, z którymi nas 
sprzągł los.
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Przedarcie się Drugiej Brygady na Ukrainę1)
20 lat temu — pod Rarańczą

W  w yniku tragicznej spraw y przy ­
sięgi, k tó ra  rozbiła żołnierza leg iono­
wego na dw a obozy , odstaw iono II 
brygadę karpacką na fron t rosyjski. 
Ze w zględu na jej ostatnie ciężkie 
przeżycie m oralne, nie obsadzono nią 
na razie żadnego cdcinka, lecz trzyma* 
no ją  w odw odzie, w bliskiej odłe* 
głości od linii okopów, pod rozkaza* 
mi 7 armii, bezpośrednio  zaś k o rp u ­
sie gen. Kossaka.

W  listopadzie 1917 r. oddziały  o b ­
sadziły  nakazany odcinek, lecz już w 
styczniu 1918 r. zostały w ycofane do 
odw odu.

B rygada znajdow ała się na obsza* 
rze B ukow iny, na płd.-w schód od 
Czerniow iec, w stronach i okolicach, 
które dobrze znała z niedaw nej kam ­
panii 1915 r. D ow ództw o Polskiego 
K orpusu Posiłkow ego, a więc gen. Zy* 
gm unt Z ieliński z szefem sztabu mjr. 
N ieniew skim , stał w Łużanach, gdzie 
rów nież, obok  to ru  kolejow ego, p ro ­
w adzącego do Czerniow iec zostały 
rozm ieszczone zakłady Polskiego K or­
pusu Posiłkow ego. Pułk 2 piechoty 
(dow ódca m jr. Żym ierski) oraz pułk 
3 p iechoty (dow ódca mjr. Zając) by ły  
rozm ieszczone we wsi Stare i N ow e 
M am ajow ce, gdzie stało rów nież do­
w ództw o brygady, t. j. płk. Józef Hal* 
ler. A rty leria  pod  dow ództw em  mjr. 
Z agórskiego stała bardziej na północ 
w Koczm aru, oddalonym  od Łużan i 
M am ajowiec praw ie o 20 km. K orpus 
liczył 431 oficerów  i 7135 szerego­
wych, na oddziały  liniow e w ypadało 
jednak  4.737 szeregow ych.

Linia bojow a biegła na w schód od 
C zerniow iec, oddalona  od stanow isk 
pułków  legionow ych o dw adzieścia 
km., od stanow isk zaś artylerii praw ie 
o 40 km.

B rygada karpacka stała na tych sta­
now iskach od  dłuższego czasu, zajęta 
norm alnym  życiem obozow ym . Ćwi* 
czenia, usilna praca nad  podniesieniem  
spraw ności żołnierza, o k tórym  nie 
w ątpiono, że mimo w szystko stanie 
się k iedyś kadrą p rzyszłego w ojska 
polskiego, kursy, przeszkolenia — o- 
to  obraz codziennej szarej pracy żo ł­
nierskiej, przeprow adzonej w tym cza­
sie w  II brygadzie.

W śród tego, nieco zrezygnow anego 
nastro ju , a przede w szystkim w śród 
bardzo  silnego przem ęczenia psychicz* 
nego, w yw ołanego niedaw no sprawą 
przysięgi i w iadom ościam i o coraz 
trudniejszym  położeniu  R ady Regen­
cyjnej w obec b ru talnego  eksploatow a­
nia k ra ju  przez okupantów  — spadła 
naraz jak  grom  w iadom ość o warun* 
kach i zaw arciu poko ju  brzeskiego. 
W ieść tę przyniosły  egzem plarze lw o­
w skiego „W ieku N ow ego”, obw iedzio­
ną czarną ża łobną obw ódką.

N ie trudno  sobie w yobrazić jakie 
w rażenie w yw ołała w śród żołn ierzy  II 
b rygady  w iadom ość o poko ju  brzes­
kim. Jeśli całe społeczeństw o, k tó re­
go synem był ten bezdom ny żołnierz 
legionowy ta.k żywo, i tak gwałtownie 
zareagow ało, jakże w iadom ość tę mu* 
sieli odczuć żołnierze, dzierżący k a ­
rab in  w dłoni. M usieli zareagow ać ci, 
k tó rzy  n iedaw no jeszcze składając przy 
sięgę, w yrazili swą ufność w obec mo* 
carstw  centralnych, w brew  stanow isku

1) Z książki „W alka zbro jna o nie­
podległość P o lsk i”.

Piłsudskiego, duchow ego przyw ódcy 
Legionów. Tym  silniejsza musiała być 
teraz gorycz, tym  głębsze rozczaro­
wanie i gw ałtow niejszy odruch.

„Z chwilą zaw arcia poko ju  z U kra­
iną i Rosją, ro la Legionów  — pisze 
w swym w spom nieniu gen. G órecki, 
podów czas najczynniejszy insp irator 
zbrojnego protestu  — z punk tu  w idze­
nia praw no - państw ow ego, została 
skończona. I przenikać poczęła nasze 
szeregi w iadom ość, że b ron i oddać 
nam  nie w olno. A  gdy już dawniej 
dochodziły  nas wieści o tw orzących 
się w R osji i n a  U krain ie form acjach 
polskich, poczęła dojrzew ać myśl ja* 
sna: w ypow iedzieć posłuszeństw o w ra­
żym potencjom  i pójść tam, gdzie da­
lej o Polskę bić się będzie m ożna. 
I przychodziły  refleksje, że jednak  
byli w naszych szeregach ludzie, któ* 
rzy na długo przed tym ocenili w ła­
ściwą rolę tych „sprzym ierzeńców ", 
k tórzy  w kazam atach tw ierdzy Magdę* 
burskiej więzili Twórcę nowoczesnej 
polskiej armii narodowej 2) .

W  tych nastro jach  nie m yślano o 
niczym innym , ty lko o zbro jnym  p ro ­
teście. Pragnienie czynu przepalało  
dusze i serca.

-) G órecki, Z  moich wspom nień 
(W spom nienia legionowe, t. I. str. 
172).

„Żołnierze obaw iali się podstępnego 
rozbro jen ia . B yw ały w ypadki, że w 
nocy budzili swego dow ódcę kompa* 
nii alarm ując wieścią, że do Sadogóry 
przyszły  pruskie b a ta lio n y ”, by  nas 
rozbroić. M im o w yjaśnień oficerów, 
że to plotki, wysyłali patrole, by się 
o tym  naocznie p rzekonać” 3).

*

II brygada dow iedziała się o poko ­
ju  brzeskim  w dniu  12 lutego. W sku­
tek gw ałtow nego podniecenia, jakie o* 
garnęło żołn ierzy  i oficerów , gen. Z ie­
liński dowódca Polskiego K orpusu Po* 
siłkow ego, uznał konieczność pow zię­
cia środków  zaradczych. Sam żołnierz 
niezm iernie praw y i szlachetny, nie uz­
nając m ożliwości istnienia żadnych wa* 
runków , w- k tórych m ógłby pogodzić 
się ze złam aniem rozkazu w ładzy prze­
łożonej, rów nież i w tym  w ypadku 
poza w pływ aniem  na uspokojenie żo ł­
nierzy, nie przew idyw ał żadnych in* 
nych środków . W  celu więc uspoko ­
jenia żołnierzy, zw ołał następnego dnia 
t. j. 13 lutego, odpraw ę na g. 15.30, 
w której uczestniczyli: p ik . H aller,
m ajorow ie: Zająć, Zagórski, Ż ym ier­
ski, szef sanitarny  płk. dr. Rogalski, 
dow ódca oddziałów  technicznych kpt. 
H ellm an, poza tym oficerowie sztabu

3) Tamże.

korpusu : kpt. G órecki, oraz kpt. Po- 
mazański, Lewartow ski i M alinow ski.

Gen. Zieliński, rozpoczynając odpra* 
wę, nakazał w obec w idocznego p o d ­
niecenia żołnierzy, w pływ ać na nich 
uspakajająco. G dy  zaś zapytał, czy 
ktoś z obecnych ma w tej spraw ie coś 
do pow iedzenia, mjr. Żym ierski w ystą­
pił ostro przeciw  biernem u przyjęciu 
poko ju  brzeskiego, po czym zabrał 
głos mjr. Zagórski, ośw iadczając, iż 
żołnierzow i nie w olno politykow ać.

W tedy poprosił o głos kpt. dr. Gó* 
recki, którego przem ów ienie należy 
przytoczyć celem zobrazow ania po ło ­
żenia II b rygady.

— „Panie generale zapytuję posłu ­
sznie — rozpoczął kap itan  G órecki — 
czy mogę w ypow iedzić moje zdanie w 
poruszonej dotychczas sprawie, choć­
by  ono się nie zgadzało z tym , co 
pan generał pow iedzia ł?  W ychodzę 
bow iem  z tego założenia, że jeśli mam 
na innych w danym  kierunku  w pły ­
wać, to  przede w szystkim muszę sam 
o słuszności tego kierunku  być prze* 
konany , gdyż ty lko  w tedy mój w pływ  
osiągnie pożądany  skutek. Pan gene­
rał pow iedział: „mamy swój rząd, cze­
kam y co nasz rząd  zrob i i co nam  roz* 
każe” . T oby  by ło  możliwe w tedy, 
gdybyśm y napraw dę od naszego rzą­
du  byli zależni, ale przecież m y zale­
żym y bezpośrednio  od c. i k. 7-ej ar* 
mii, od  tego w łaśnie rządu, k tóry  
czw arty rozb ió r Polski podpisał. M a­
my czekać co nasz rząd  zrobi, ale nasz 
rząd nic zrobić nie może, bo  jest bez­
silny. O n może ty lko  zaprotestow ać, 
rozw iązać się, ale czyn m ożem y przed* 
siębrać tylko my, żołnierze. Pan ge­
nerał pow iedział, że gdy nas ro zb ro ­
ją  i rozw iążą, będzie to dla nas h o n o ­
row e rozw iązanie spraw y. W edług 
mego zdania , bynajm niej takie rozwią* 
zanie nie b y ło b y  dla nas honorow e, 
bo  jakże?... T rzy  i pół lat, krw aw ych 
la t w alki i trudów  poto , aby  czw arte­
go rozb io ru  Polski doczekać, a po 
tym być rozbro jonym  i rozpędzonym . 
M ajor Z agórski pow iedział: „M y żo ł­
nierze nie pow inniśm y się mieszać do 
po lityk i” . G dy b y  chodziło  tu  o  ja ­
ką w alkę party jną , o takie czy inne 
stanow isko w zagadnieniach polityki 
bieżącej, w tedy przyznałbym  mu rację, 
gdyż w takich w arunkach chciałbym  
sam odsunąć politykę od  w ojska, ale 
tu  chodzi o co innego, bo  o kwestię 
być albo  nie być, o now y zamach na 
całość i nastaw ienie Państw a Polskie* 
go i dlatego w  tym  w ypadku my, jako 
żołnierze, nie m ożem y sobie pow ie­
dzieć: my się w politykę nie baw im y, 
lecz społeczeństw o czeka na czyn i na 
ten czyn zdobyć się pow inn iśm y ..."4)

Stanow cze przem ówienie kpt. G ó ­
reckiego by ło  aż nadto  w ym ow nym  
świadectwem ciężkiego i nad  w yraz 
bolesnego położenia żołnierzy II bry* 
gady. Bez w yjątku  czuli oni wszyscy 
to  sam o. Protest, brzm iący wezwą* 
niem do czynu i do w alki w treści 
przytoczonego przem ów ienia kpt. G ó ­
reckiego, by ł w ykwitem  jednolitego 
stanow iska żołnierzy  i oficerów, z tego 
stanow iska czerpał swe źród ło .

N ie ulegało tej najm niejszej w ątp li­
wości, że ów zbiorow y nastrój II b ry ­
gady będzie m usiał p rzybrać realne 
kształty  stanowczego, jednolitego dzia* 
łania.

4) Za kratam i więzień i drutam i o- 
bozów , t. I. str. 196.

R A J M U N D  B E R G E L

ŻELAZNA BRYGADA
W ś r ó d  grom ów  i burzy, w śród  krw aw ej zawiei, 
g d y  Polska orkanów bieżała zagładą,  
w  bój poszła nierówny, choć przeciw nadziei

żełazna, tułacza brygada.

W  bój poszła szałony, w  bój groźnych odwetów ,  
co protest niewoli przed światem zakłada  
i imię O jc zy zn y  na ostrzach bagnetów

poniosła żelazna brygada.

W  bój poszła bez laurów, bez blasków, bez chwały  
w  ślad za nia smętnica pow lokła  się blada, 
i jeno m ogiły  a k rzy że  zostały,

gdzie  przeszła tułacza brygada.

Orały pierś kule, płynęła krew  świeża, 
to posiew  przyszłości w  bojow isk  łan pada.
0  W olność  — o P olskę  — o H o n o r  żołnierza

walczyła żelazna brygada.

Ż e  szczęścia nie było w  granicach O jczyzny ,  
że wróg tam panował i k r zyw d a  i zdrada, 
więc bólem skrwawiona na szlaki o b czy zn y  —

odeszła tułacza brygada.

Odeszła  — b y  sromem nie splamić swej duszy ,  
tym  d u m n a , że czoła p od  jarzmo nie składa.
Odeszła  — i w  ofiar, w  rozłąki ka tu szy

bart brała żelazna brygada.

C hoć szczerby i s trzępy zostały  z szeregów,  
choć w  boju rozpacznym  ugięła się szpada,  
lecz z katorg  — znad D o n u  — z m urm ańskich gdzieś brzegów

k u  Polsce szła druga Brygada.

K u  Polsce szła z serca przysięgą żarliwą — 
co k ied yś  p o to m n ym  za sztandar się nada — 
lecz w  służbie dla sprawy po zgonu aż żn iwo  —

wytrwała żelazna brygada.
Przeminie  — wśród bojów i znojów  — bezdomna,
bezpańska, żołnierska gromada,
lecz w  dziejach ożyje  — jak sym bo l ogromna  —

sieroca, tułacza brygada.
1 k iedyś ,  po latach, g d y  wolni śnić będą 
jak życie się z  w alki i ofiar układa,
to wskrześn ie  w  ich sercach płomienną legendą  —

żelazna, tułacza brygada!



Jeszcze w po łudniow ych  godzinach 
nie w iedziano, jakie kształty  przybie­
rze to  działanie. Płk. H aller sądził p o ­
czątkowo, że w ystarczy ty lko rozkaz, 
odczytany żołnierzom , lecz w krótce i 
on porw any  został prądem  chwili, k tó ­
ra w zyw ała do jak najbardziej ostre* 
go w ystąpienia.

Zw lekać nie by ło  m ożna, akcję trze­
ba by ło  przygotow ać natychm iast, 
„Czas biegnie, w zburzenie um ysłów  
rośnie, przenika szeregi żołnierskie. 
Z aczynają się ponure szepty, o czeka­
jącym rozbro jen iu , w idać pociągi pę­
dzące bez  przerw y w stronę Czernio* 
wiec, pełne i przeładow ane zbrojnym i 
pułkam i. Ż ołnierz nie zna zam iarów  
N aczelnej K om endy armii austriackiej, 
sądzi więc, że to  dla odebrania m u b ro ­
ni ściągają tak  olbrzym ie transporty , 
ściska silniej karab in , zaw ziął się — 
bron i dobrow oln ie  nie odda...” 5).

W  tym nastro ju  — w ym ow nie skre­
ślonym  przez jednego z oficerów II 
b rygady  — nie m ożna zwlekać.

„N astępnego dnia, 14 lutego w po ­
łudnie, odby ło  się w M am ajow icach 
zebranie oficerów  2 i 3 pułku piecho® 
ty oraz kom panii technicznej. W ie­
dziano — n ie jasno 'w praw dzie  — ale 
chodziły  słuchy i głosiły dzienniki, że 
gdzieś na U krain ie form uje się k o r­
pus polski pod  w odzą gen. D ow bora- 
M uśnickiego. Czyż mogło się lepiej 
n adarzyć?  C zy było  inne w yjście? 
Boć projek tow any  także zbro jny  marsz 
na Lwów, skazany by ł przecież z góry 
na n iepow odzenie. Oczywiście nikt 
nie w iedział, gdzie M uśnickiego szu* 
kać należy, zresztą by ła  to  sprawa 
wagi drugorzędnej. W pierw  trzeba 
przejść okopy  austriackie, a to  przy 
oddalen iu  40 k ilom etrów  od  fron tu  
zrobić nieoczekiw anie i niepostrzeże­
nie było  bardzo  trudno .

T o też w nocy z 14 na 15 lutego 
zebrali się dow ódcy pu łków  2 i 3, 
w ojsk technicznych i po r. R udka Z 
dow ództw a brygady , po r. W ierzchlej- 
ski jako  reprezen tan t arty lerii zamiast 
m ajora Zagórskiego, kp t. G órecki jako 
reprezentant kom endy korpusu . U sta­
lono  dokładnie czas m arszu każdej 
jednostk i i naznaczono miejsce spot* 
kan ia  na  godz. 22.30 u zbiegu dróg 
z Sadogóry  i M ahali. Porządek miał 
być następujący : otw iera przejście 2 
pułk  piechoty, za nim  m aszeruje a rty ­
leria bez arm at, do k tórych  po tam ­
tej stronie fron tu  nie by ło  amunicji, 
następnie tabory  i zakłady, a  straż 
ty lną  tw orzyć ma pu łk  3. Poniew aż 
oddziały  legionow e stały  w rezerwie, 
stąd  też zapas am unicji by ł bardzo  
niew ielki, a niektóre oddziały  nie p o ­
siadały jej wcale. O biecyw ano więc 
zdobyć ją  sobie podczas przejścia 
przez okopy  austriackie. .Ponieważ 
marsz większości odbyw ał się po szo* 
sie, w iodącej do Czerniow iec, pełnych 
wówczas w ojska, oddziały  techniczne 
miały się zająć w ysadzeniem  m ostu na 
Prucie, telefoniści zaś przerw ać mieli 
Wszelkie połączenia stałe i polow e dla 
uniem ożliw ienia łączności” 6)

*

D nia 15 lutego 1918 r. ożyw iony 
ru ch panow ał w Starych i N ow ych 
M am ajowicach, w  Łużanach oraz 
Wzdłuż dróg, prow adzących do C zer 
niowiec, gdzie by ły  rozm ieszczone o d ­
działy i zakłady II brygady. W szyscy 
żołnierze w iedzieli już o zapadłej de­
cyzji przejścia, p rzygotow ali się też w 
skupieniu i pow adze. Z  dow ództw a 
korpusu  austriackiego, niczego nie p o ­
dejrzewającego — pobrano  jeszcze te* 
8o dnia żo łd  dla całej b rygady, wy-

®) Tam że str. 194.
) Tamże str. 198.

stano w ozy po uzupełnienie oporzą­
dzenia, zwłaszcza bu tów . W okół roz­
puszczono wieści, iż oddziały  b rygady 
odchodzą na nocne manewry.

Tymczasem w kom endzie korpusu 
posiłkow ego podejrzew ano, że gotuje 
się jakaś akcja. G en. Z ieliński pró* 
bow ał rozm ówić się telefonicznie bądź 
z dow ództw am i pułków , bądź  z d o ­
w ództw em  austriackim , lecz telefon i­
ści, m eldow ali natychm iast przerw ę z 
pow odu uszkodzeń na linii. Tak biegi 
czas do wieczora w coraz większym 
podnieceniu, gdyż gen. Z ieliński coraz 
natarczywiej dom agał się w iadom ości. 
Postaw iono wreszcie ze stanem  tym 
skończyć. Z apadła decyzja aresztow a­
nia dow ódcy.

„W szedłem  do poko ju  gen. Zieliń® 
skiego —• pisze kpt. G órecki — gdzie 
by l zebrany  sztab korpusu. G enerał 
stał przy  stole, w patru jąc się we mnie 
swymi znużonym i, jakby  w głąb cza­
szki zapadłym i oczami.

W  tym krótkim  momencie p rze­
żyłem tragedię bezpańskiego żołnie­
rza. O to  stałem wobec mego genera* 
ła — dow ódcy, którego kochałem  i 
czciłem jak  ojca — i którem u miałem 
meldować, że jego pułki „zbuntow a­
ły się” w obec swej dotychczasowej 
w ładzy i że za godzinę, dwie ruszą na 
w schód, by  sobie now ych dróg szukać 
i o Polskę dalej walczyć. Chciałem 
mu przeciwstawić jakiś autorytet, na 
czyjś Toz.kaz się po-wołać, nie mogłem 
po prostu powiedzieć „oficerowie II 
b rygady  idąc za w olą całego żołnier- 
stwa postanow ili w ypow iedzieć posłu ­
szeństw o naczelnej kom endzie arm ii a® 
ustriackiej”.

Te rozw ażania jednak  i refleksje — 
to była kw estia sekundy. Stanąw szy 
p rzed  generałem, m eldowałem , salu tu­
jąc: panie generale, m elduję posłusz­
nie, że z rozkazu N aczelnego K om ite­
tu  Polskich O rganizacyj W ojskow ych 
w ypow iedzieliśm y posłuszeństw o armii 
austriackiej...

G eneral mi przerw ał:
— Z  czyjego rozkazu?
— Polskiej O rganizacji W ojskow ej.
— I dalej jednym  tchem meldowa* 

lem o całym planie i w szystkich jego 
szczegółach; nadm ieniłem , że mamy 
nadzieję, że i 16 pułk austriackiej Lan. 
dw ehry (w którym  służyli sami Pola­
cy) także z nami pójdzie; w końcu 
prosiłem  generała, by  szedł z nami, 
że to jest jedyna nasza odpow iedź da­
na państw om  centralnym  na czwarty 
rozb ió r Polski.

G eneral, w sparty  o krzesło, słuchał 
uw ażnie mego m eldunku — w pew* 
nych m om entach żądał uzupełn ien ia— 
i utkw ił we mnie swoje siwe, stroska­
ne oczy... W idziałem  przed sobą czło­
w ieka, pod  k tórym  ziemia się zapa­
dła.

W tedy pow iedziałem :
— Panie generale, zapytuje posłusz* 

nie, czy pan generał pójdzie z nami, 
czy nie?...

G eneral jakby  z odrętw ienia się o- 
budził, m achinalnie ręką do kieszeni 
sięgnął, po tym: mierząc mnie swym zła* 
m anym  wzrokiem , pow iedział:

— To w y mnie tutaj zabijcie...
W ówczas ośw iadczyłem :
— Biorę pana generała pod  p rzy ­

mus w ojskow y.
N ie chciałem, nie mogłem powie* 

dzieć: aresztuję pana, panie generale... 
— Po czym zawołałem do sieni:

— Sierżancie, jeden  posterunek do 
mnie...

I w szedł do poko ju  żołnierz, stanął 
z b ron ią  u nogi, na karabin ie  miał o- 
sadzony bagnet. W skazałem  ręką ge­
nerała, żołnierz stanął za nim w od ­
ległości dw óch kroków .

G enerał spo jrzał po obecnych, po® 
wiedział do mnie:

— Jestem  do pańskiej dyspozycji,— 
i usiadł na krześle...” 7)

T akich w strząsających w swej gro­
zie chwil, które przeżywać musiał 
bezpański żołnierz polski było  dn ia  
tego więcej 8).

W reszcie w ieczorem  gdy kpt. G órec­
ki zostawił na stole w komendzie Pol* 
skiego K orpusu Posiłkowego pismo 
przez siebie podpisane, w którym  w 
im ieniu II b rygady  w ypow iada A ustrii 
posłuszeństw o, a państw om  central* 
nym  w ojnę — ju ż  długie kolum ny 
żołnierskie ciągnęły na w schód szosą 
ku C zerniow com  i Rarańczy.

W edług  w ydanych rozporządzeń  
wszystkie oddziały, a więc piechota, 
arty leria kom pania techniczna, tabo ry  
i zak łady  korpusu — z w yjątkiem  ka* 
walerii, której jako  zby t oddalonej od 
fron tu  nie m ożna by ło  włączyć do 
działania — m iały się zetknąć na m iej­
scu zbiórki o g. 20.30. Punktem  zbo r­
nym  miało być skrzyżow anie dróg, 
w iodących z Sadogóry  do M ahali, 
skąd przez wieś Rarańcze m iały pułki 
uderzyć na fron t austriacki, otw orzyć 
lukę i przejść na drugą stronę. O 
w yznaczonej porze stanęły  oddziały  
na om ów ionym  miejscu, brak ło  ty lko 
artylerii. C zekano na nią, niecierpli*

7) G órecki. A resztow anie sztabu P. 
K. P. za- kratam i w ięzień t.. II. str. 
359 — 360.

8) C harakterystykę gen. Z ielińskie­
go, podaną  przez R. G óreckiego uzu ­
pełniają w spom nienia Tadeusza M ali­
now skiego, oficera sztabu Polskiego 
K orpusu Posiłkow ego. „G enerał Zie* 
liński — pisze M alinow ski — oddał 
szablę G óreckiem u przy czym dziw ny 
ten więzień zapytał od razu, czy i jakie 
wzięliśm y pieniądze ile mamy zaopa­
trzenia, i czy b u ty  żołnierskie w y­
starczą” .. (M alinow ski od R arańczy do 
K aniow a. Za kratam i w ięzień t. II. str. 
431).

wiąc się, z m inuty  na minutę, tym cza­
sem już w okół, z tyłu w Czerniow cach 
i z p rzodu  na froncie — zaczynał się 
rozw ijać jakiś podejrzany  ruch. N ie­
pokojące św iatła, sygnały świetlne, 
tu rko ty  aut, krzyki niemieckich k o ­
mend...

N aprężenie w śród żołnierzy coraz 
bardziej w zrastało, wreszcie z wielu 
oznak osądzono, że A ustriacy się cze* 
goś spodziewają, że zostali wreszcie za* 
alarmowani — pułki piechoty po 
dwóch godzinach oczekiwania na  arty® 
Ierię i mjr. Zagórskiego — ruszyły na 
Rarańczę. Za nimi ruszyły pozostałe 
oddziały.

Tymczasem droga by ła  już zam knię­
ta. 2 pułk p iechoty natknąw szy się w 
Rarańczy na silne oddziały  austriackie, 
jednym  uderzeniem rozbił je, torując 
sobie drogę bagnetem  do okopów  
pierwszej linii austriackiej.

„Pod gradem  błyskających rakiet 
rzucanych gdzieś z flanki, poprzez 
głębokie okopy  r okadow e i row y łą­
cznikowe walim y — w ciemności na® 
przód  — pisze pam iętnikarz — aby 
prędzej przed świtem dotrzeć do oko­
pów  pierwszej linii. Padam y często, 
bądź w skutek rzucanych przez A ustia- 
ków  rakiet, bądź w skutek ciemności... 
N areszcie jesteśm y w pobliżu  pierw ­
szej linii okopów : tu  zatrzym ujem y 
się chwilę, by  przyw rócić porządek, 
zebrać się do kupy... W  okopach ni* 
kogo droga w olna, „robim y przejścia... 
W ysyłam y gońca: „droga w o lna”.... I 
oto jesteśm y już poza drutam i, jeszcze 
mały w ysiłek i będziem y poza sferą 
ognia austriackiego. Idziem y naprzód, 
naprzełaj na R okitnę, idziem y kupą. 
W  połow ie drogi, m iędzy pozycjam i 
austriacką a rosyjską, zatrzym ujem y 
się, by  poczekać na resztę i p rzyw ró­
cić zw iązki taktyczne. G rom ada roś­
nie, potężnieje a nagle z tej grom ady 
słychać śpiew, pierwszy śpiew  od w ia­
dom ości o akcie brzeskim , pierwszy 
śpiew, w yryw ający się już z w olnej 
piersi żołnierza... Pieśń potężnieje, 
grom ada cała ją  podchw ytuje i bacząc 
na to, że szarzeć poczyna — śpiewa 
aż do końca, do ostatnich zapew nień 
— całą R otę” 9). ‘

Równocześnie 3 pułk  idący za 2 
pułkiem , nie chcąc w alką przedłużać 
m arszu — rzuca się w 'bok i przecho* 
dzi obok w zgórza D ołżoka, łącząc się 
z oddziałam i przednim i.

Po k ilku  kw adransach, już poza o- 
kopam i austriackim i a przed opusto­
szałymi pozycjam i rosyjskim i, zebrali 
się praw ie wszyscy żołnierze o b y ­
dw óch pułków  piechoty karpackiej 
brygady.

Tymczasem reszta oddziałów  poi* 
skiego korpusu  posiłkow ego (tabory , 
oddziały  techniczne i t. d.), które sta­
nęły przed mostkiem, zniszczonym  już 
przez A ustriaków , oświetlone reflekto* 
rami i obsypanym  gradem  kul z p o ­
ciągu pancernego — utknęły  w miej* 
scu. W okół w ciemnościach zimowej 
nocy, w yrastały gęste ty raliery  aus­
triackie, k tóre otaczając legionistów  
coraz bardziej zw artym  pierścieniem, 
zmusiły ich wreszcie do poddan ia  się.

I gdy w kilka godzin później, za­
m ykały się po tej stronie fron tu  za 
polskim i żołnierzam i w rota obozów  w 
H uszt, M arm aros-Sziget, Szeklencze, 
D ulfalva i w ielu innych —■ po stronie 
drugiej fron tu , w śród pow oli powsta* 
jącego świtu, 2 i 3 pułk  piechoty k a r­
packiej b rygady  pośpiesznie m aszero­
w ały na w schód, na nieznane, tu ła ­
cze szlaki polskiego żołnierza...

9) Płk. B oru ta-Sp’echowi.cz. P rzej­
ście pod  Rarańczą D rugiej Bryg. Leg. 
Polska Z b ro jna , 1929 r.

Legioniści 2 pu łku  z por. Bcrutą-Spiechow iczem  w środku



R O M A N  GÓRECKI

Z m o i c h  w s p o m n i e ń 1
Jesień 1917 r.
W  Przem yślu przeform ow ano nas w 

Polski K orpus Posiłkow y, złożony  z 
D ow ództw a K orpusu i dw óch pułków  
p iechoty  (2-gi i 3-ci), pu łku  kaw alerii, 
pu łku  arty lerii i w ojsk pom ocniczych. 
Późną jesienią p rzerzucono nas na 
fron t południow o-w schodni, gdzieśm y 
weszli w skład 7 armii. K adry  by ły  w 
Bolechow ie.

Pozostanie w szeregach dyktow ane 
by ło  chęcią w ytrw ania do końca — a 
więc do m om entu, k iedy istnieje choć­
by  najm niejsza iskierka nadziei, że 
utrzym anie choćby najm niejszego za­
w iązku A rm ii Polskiej, może być dla 
spraw y pożyteczne.

By jednak  spełnić rolę kadry  A rm ii 
Polskiej, trzeba było  pracow ać, kształ­
cić się i szkolić. T o też gorączkow o 
szła w tym  kierunku  praca.

Szkoły, kursy, ćwiczenia —• w ypeł­
n iały  nasze dn i i miesiące, spędzone 
w zapadłych w ioskach bukow ińskich.

W  czasie, gdy  się już zdaw ało, że 
zbliża się mom ent, w którym  polska 
w ładza państw ow a zawezwie nas do 
pow ro tu  — by  tw orzyć Polską A rm ię, 
spad la  na nas straszna wieść o zaw ar­
tym w Brześciu Traktacie.

12 lutego otrzym aliśm y gazety w 
czarnej obw ódce, k tóre przyniosły  
brzm ienie trak ta tu . N a kartach w ykre­
śliliśm y czerw onym  ołów kiem  now e 
granice Polski — i ze łzam i w oczach 
patrzyliśm y na nie, jak  na świeżo 
krw aw iącą ranę.

I w tedy zdaliśm y sobie jasno  sprawę 
z tej po tw ornej sytuacji, w jakiej się 
znaleźliśm y. T rak ta t brzeski — to no ­
w y rozb ió r Po lsk i; to  akt zd rady , ja ­
kiej dopuścili się w obec nas dotychcza­
sowi „sprzym ierzeńcy”.

Z  chwilą zaw arcia poko ju  z U krainą 
(form alnie) i z Rosją (faktycznie), rola 
Legionów, jako  takich, z punk tu  w i­
dzenia praw no-państw ow ego, została 
skończona. I w tedy poczęło m ajaczyć 
przed nam i widm o rozbro jen ia . I prze­
nikać poczęła nasze szeregi św iado­
mość, że b ron i oddać nam  nie w olno. 
A  gdy ju ż  dawniej dochodziły  nas 
wieści o tw orzących się w R osji i na 
U krain ie form acjach polskich, poczęła 
dojrzew ać m yśl jasna: w ypow iedzieć
posłuszeństw o w rażym  potencjom  i 
pójść tam, gdzie dalej o Polskę bić się 
będzie m ożna. I przychodziły  refleksje, 
że jednak by li w naszych szeregach 
ludzie, k tó rzy  na długo p rzed  tym 
ocenili w łaściwą rolę tych „sprzym ie­
rzeńców ”, k tó rzy  w kazam atach tw ier­
dzy M agdeburskiej w ięzili Tw órcę n o ­
woczesnej Polskiej A rm ii N arodow ej.

Ż ołnierze obaw iali się podstępnego 
rozbro jen ia . B yw ały w ypadki, że w 
nocy budzili swego dow ódcę kom pa­
nii alarm ującą wieścią, że do Sadogó- 
ry  p rzyszły  pruskie bataliony, „by nas 
rozbro ić"; — mimo w yjaśnień oficera, 
że to  p lo tk i, w ysyłali sami patrole, by 
się o tym  naocznie przekonać.

14 lutego w po łudn ie  odby ło  się 
„zebran ie” oficerów  2-go i 3-go pułku. 
Z  K om endy K orpusu  w ziął w nim  u- 
dział ks. Panas) i  ja . M ów iło się ogól­
nie o przejściu do M uśnickiego.

W  nocy z 14 na 15 lutego odbyw ała 
Się u Żym ierskiego ostatn ia  już narada 
n ad  sam ym przejściem. W zięli w niej 
udział: Żym ierski, dow ódca 2-go p. p„ 
Zając, dow ódca 3 p. p„ H ellm an, d o ­

*) D rukow ane w I tom ie „W spo­
m nień L egionow ych”, k tóre w yszły w 
r. 1924 pod  redakcją Janusza Jędrzeje- 
wicza.

w ódca kom panii technicznej, Rudka 
z dow ództw a brygady, W ierzchlejski 
jako  reprezen tan t oficerów  arty lerii i 
ja. Postanow iliśm y przejść fron t, by 
się połączyć z korpusem  M uśnickiego. 
U staliliśm y dokładnie czas w ym arszu 
do poszczególnych oddziałów  i zak ła­
dów  z tym, że 15 lutego o g. 10.30 w 
nocy  wszystkie oddziały  i zakłady 
schodzą się u zbiegu dróg, w iodących 
z Sadogóry i M ahali w stronę Rarań- 
czy w następującym  porządku : 2 p. 
p. — 1 p. arty lerii — tab o ry  — 3 p. p. 
C o do artylerii, to  w obec niem ożności 
uzupełnienia am unicji do dział au ­
striackich, postanow iliśm y nie brać a r­
m at — tak, że mieli przechodzić ty lko  
ludzie i konie — z tym , że w działa 
rosyjskie zaopatrzym y się już po d ru ­
giej stronie frontu .

Z adanie by ło  o tyle trudne, że w te­
dy staliśm y w rezerw ie; niektóre o d ­
działy by ły  rozlokow ane w odległości 
40—60 km . od fron tu  — przy czym 
drogę tę należało  przebyw ać praw ie 
po d  same C zerniow ce, gdzie była sie­
dziba austriackiej grupy  operacyjnej.

Po tym  poszliśm y do leśniczów ki, 
gdzie by ła  kw atera dow ódcy b rygady  
H allera ; tutaj zastaliśm y Zagórskiego, 
dow ódcę pu łku .arty lerii. Żym ierski za­
m eldow ał brygadierow i o powziętej 
decyzji i przedstaw ił szczegółow y plan 
przejścia. N a  żądanie Zagórskiego 
zm ieniono go o tyle, że arm aty miały 
być wzięte.

0  godz. 2.30 po północy  rozjeżdża­
liśm y się do swoich miejsc posto ju , 
b y  w ydać rozkazy i dopilnow ać ich 
precyzyjnego w ykonania.

N ie było  w tedy naw et czasu na to, 
b y  zdać sobie spraw ę z doniosłości 
tego, co się stało.

Państw a centralne po Traktacie 
Brzeskim zdają się dochodzić do 
szczytu swej potęgi. O dciążyw szy 
w schodni fron t, p rzerzucają niezliczo­
ne dyw izje na zachód, by  przygotow ać 
straszne i, jak  się zdaw ało, ostateczne 
uderzenie marcowej ofensywy.

1 w takiej chwili w ypow iedzianą im 
została jeszcze jedna wojna.

W ojnę tę w ypow iedziała im K arpac­
ka B rygada.

*
15 lutego o godz. 10.30 w nocy u 

zbiegu dróg, w iodących z S adogóry i 
M ahali do R arańczy, w yłoniły  się z 
ciemności długie ko lum ny piechoty. 
To drugi pułk  z kom panią karabinów  
m aszynow ych przybyw a na miejsce 
zbiórki.

Z a pułkiem  jedzie H aller ze swoim 
sztabem .

O godz. 10.45 zam eldow ałem  H alle­

rowi, że Sztab K orpusu, aresztow any 
przeze mnie, jest na  miejscu, zaś o d ­
działy i zak łady  nadciągają szosą od 
strony  M ahali.

H aller zapytyw ał mię, czym po d ro ­
dze nie spotkał arty lerii; było  to je ­
dnak niem ożliwe, gdyż arty leria miała 
nadciągnąć od strony  Sadogóry, p o d ­
czas gdy ja szedłem od strony  M ahali. 
H aller zostaw ia jako  łącznika K ruka
1 jedzie w stronę R arańczy — za nim 
3 pułk  piechoty.

Podszedłszy pod  Rarańczę, Ż ym ier­
ski czekał około  2 godzin na p rzyby ­
cie artylerii. N ie doczekaw szy się -— 
ruszył na w schód — jeden  pułk  p rze­
szedł przez Rarańczę, staczając krw awą 
walkę z A ustriakam i — drugi obok 
w zgórza D olżoka.

Przez okopy  przeszła ty lko  piechota.
Reszta oddziałów i zakładów, które 

m iały iść za arty lerią pod  osłoną 3-go 
pu łku  piechoty, — nie do tarły  do li­
nii okopów . A ustriacki 53 p. p. rozb ity  
przez przechodzącą piechotę — a zasi­
lony  po tym batalionam i sąsiednich 
odcinków , zaalarm ow anych w alką pod  
R arańczą — odciął drogę jadącym  
kolum nom , w czym też w spółdziałały  
pociągi pancerne, w ysiane z Czernio- 
wiec, k tóre zatarasow ały drogę w prze­
cięciu to ru  kolejow ego z szosą na p ó ł­
noc od Czerniow iec.

A rty leria  do tarła  do S adogóry  do­
piero o g. 2 po północy  i tam  została 
rozbro jona.

X
D nia 16 lutego o g. 7 rano pojm ał 

mnie austriacki pa tro l ba ta lionu  sztur­
m owego w  rezerw ow ych starych o k o ­
pach, na poludn.-w sch. od R arańczy.

Kmt. pa tro lu  zażądał oddania  b ro ­
ni. O ddałem  mu rew olw er, innej b ro ­
ni nie miałem przy sobie; spośród 
8 ludzi, k tórych  m iał ze sobą, w ybrał
2 i tym, rozkazał odprow adzić mnie i 
1 legionistę, którego w raz ze mną 
wzięto do niew oli, do kom endanta 
baonu . A  poniew aż Km da b ao n u  była 
w M ahali, więc zaprow adzili nas do 
M ahali. T utaj przechodząc ko lo  Kmdy 
jakiejś b rygady  kaw alerii (węgierskiej) 
spostrzegłem  na podw órzu  auto nasze 
(białe o rły ), il ipiec p iekarniany, k il­

kanaście naszych wozów taborow ych i 
kilkudziesięciu legionistów . W: M ahali 
zobaczyłem  kapitana H ellm ana, k tóry  
konno  w tow arzystw ie k ilku  oficerów  
i żołn ierzy  zbliżał się z przeciwnej 
strony. N a  jego w idok  M adziarzy  p o d ­
nieśli w rzask, kazali im zsiąść z  koni, 
k tóre natychm iast zab rali, nie pozw a- 
Jając n. b . w yjąć1 z paktaszy zn a jd u ją ­
cych się tam rzeczy pryw atnych . P rzy ­
w itałem się z H ellm anem , zaprow a­

dzili nas do malej jizby i tam czekali­
śmy, co się z nami stanie. Tymczasem 
przyp row adzano  coraz now ych legio­
nistów , zobaczyłem  też chor. M azara- 
kiego i ppor. Józw ę. Po upływ ie ja ­
kiejś godziny  dano nam  znać, że idzie­
my z transportem  do dyw izji; w yszli­
śmy na ulicę i tu  zobaczyliśm y dużą 
kolum nę naszych (około  300); poszli­
śmy na czoło kolum ny i, otoczeni 
szpalerem  M adziarów , pom aszerow a­
liśm y do K m dy D ywizji, k tó ra  stała 
w A lt-Zućka.

C ały gościniec, k tó rym  m aszerow a­
liśmy, b y ł gęsto obsadzony  2 pu łk a­
m i p iechoty. W zdłuż lewej s trony  go­
ścińca w row ie rozciągnięta by ła  gę­
sto tyralierka z karabinam i, gotowymi 
do strzału, rów nież karab iny  maszy- 
ąow e szczerzyły do nas swe lufy. W  
Jen sposób przyszliśm y do A lt-Z uczkf 
do Kmdy 2 D yw izji kaw alerii (w ęg .). 
Z daleka  już w idzieliśm y dużą ilość le­
gionistów , do k tórych  zbliżam y się. 

W zajem ne naw oływ ania, pow itania i 
okrzyki w yw ołujących się nawzajem . 
A le  w arty  węgierskie u tw orzy ły  szpa­
ler, nie pozw alając zbliżyć się obu 
stronom .

Później nam , oficerom , kazano o- 
dejść i zap row adzono  nas do malej 
.chłopskiej chałupy, gdzie w dw óch 
izbach zastałem  moc oficerów i 3i sa* 
nitariuszki (P. G erm anow a, P. Krzy- 
m uska i P. K ossow ska). Zdziw ili się 
pa  m ój w idok, bo b y li przekonani, żem 
.poszedł. D opiero  teraz zdałem  sobie 
dokładnie spraw ę z mojej sytuacji. 
P ro tokó ł mój, w którym  w ypow iedzia­
łem posłuszeństw o N aczelnej K om en­
dzie A rm ii A ustriackiej i stwierdziłem  
.aresztow anie przeze mnie Sztabu K or­
pusu , zostaw iony Lewartowskiem u, 
k tó ry  m iał go oddać w ładzom  austriac­
kim , decydow ał o moim losie ponad  
w szelką w ątpliw ość.

O koło  g. 2 zaprow adzono  nas da­
lej. O ficerow ie na przedzie,, żołnierze 
za nami. O ficerów  by ło  ókoło  70, żoł- 
pierzy  około 800. P row adzono  nas go ­
ścińcem w stronę stacji kolejow ej 
żuczka . Po drodze śpiewaliśm y „Ro­
tę" K onopnickiej. Z daleka zobaczyli­
śmy po obu  stronach gościńca dużo 

w ojska. Przypuszczam , że by ło  2 pułki 
p iecho ty  z kom paniam i szturm ow ym i i 
karab inam i m aszynow ym i. T utaj nas 
zatrzym ano i oficerów  zupełnie o d ­
dz ie lo n o  od żołnierzy. O toczono nas 
m ianowicie szturm ow cam i (w pełnym  
uzbro jen iu  z hełm ami na głow ach) w 
ten sposób, że tuż przed nam i szedł 
p lu to n , po obu  stronach z boku  p o d ­
w ó jn y  k o rd o n  i za nam i p lu ton . K o­
b iety  szły razem  z nam i. N astępnie 
spisano nasze nazwiska i szarżę. Po* 
tern, a by l już w ieczór, pom aszerow a­
liśm y dalej. E skortow ał nas ii1 p. p. 
.(opaw ski). W reszcie po długim  czeka­
n iu  ruszyliśm y <w drogę i około  godzi- 
,ny 10 wieczorem przyszliśm y do N eu- 
m ajeszti. U lokow ano nas wszystkich, 
,t. j. oficerów  i 3 kob ie ty  w jednym  
bu d y n k u  piętrow ym . Pokoje  nieopa- 
lone, zupełnie puste, ani słomy,, ani 
w iórów . N a  strychu znalazłem  trochę 
w iórków , k tóre się rów nom iernie roz­
dzieliło.

Z nużeni strasznie, po łożyliśm y się 
spać i tak  m inął dzień 16 tego.

N a drugi dzień, t. j. 17 lutego przed 
południem , p rzyprow adzono  i zakw a­
terow ano z nam i oficerów  arty lerii i 
cały szereg innych  oficerów . D ow ie­
działem  się, że lada  chwila mnie za- 
w ezwą i zacznie się sąd  doraźny , za ­
cząłem pisać pożegnalne listy.

Obchód 20 -lec ia  Rarańczy
D nia 311 stycznia b . r. na zebraniu  

przedstaw icieli W arszaw skich O ddzia ­
łów  K ół Pułkow ych i O kręgu Stół. 
Zw. Legionistok Polskich dokonano  
w yboru  K om itetu O bchodu  XX-lecia 
przejścia II B rygady L. P. pod  R arań­
czą w stolicy

Poza tym  pow ołano  pod  p rzew od­
nictwem płk. Szyndlera K om itet W y­
konaw czy O bchodu .

Szczegółowy program  O bchodu  jest 
następujący:

W  sobotę dn ia  12 lutegO' o  godz.
19-ej H o łd  na grobach legionistów , na 
w ojskow ym  cm entarzu Pow ązkow ­
skim: Z łożenie w ieńca na grobach
B randysa, G niadego, M ączki i Szula. 
O dpraw ienie m odłów  i wygłoszenie 
przem ów ienia przez ks. kap . W łady ­
sława A ntosza. O dczytanie w yjątków  
z pism Józefa P iłsudskiego. Śpiew 
chóralny lub  odegranie okolicznościo­

w ych utw orów  m uzycznych. O degra­
nie m odlitw y wieczorej.

W  niedzielę 13 b. m. godz. 9,(15 n a ­
bożeństw o w  kościele G arnizonow ym  
przy  ul. D ługiej, godz. ,10.30 Z biórka 
uczestników  obchodu pułkam i na P la­
cu M arszałka P iłsudskiego — od stro ­
ny  K -dy M iasta, godz. 10.45 Złożenie 
wieńca na G robie  N ieznanego Ż o łn ie­
rza, godz. I'1'.'IO H o łd  w  Belwederze. 
Z łożenie w ieńca przez D elegatów  Kół 
Pułkow ych i Zw. Leg., 111.30 H o łd  
Panu  M arszalkow i Sm igłem u-Rudzowi 
— m eldunek przez delegatów  K ół P u ł­
kow ych, delegata K om endy N aczel­
nej, prezesów  O kręgu Stoi. i W oje­
w ódzkiego, godz. 112 — 44 H erbatka 
legionow a w sali R ady M iejskiej, godz.
15.15 Przedstaw ienie w T eatrze Pol­
skim sztuki legionowej' Z. N ow akow ­
skiego „G ałązka R ozm arynu”. Przed 
przedstaw ieniem  okolicznościow e prze­
m ów ienie w ygłosi ppłk . Zgłolbicki.
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T A D E U S Z  M A L IN O W S K I

P o s ie w  i p l o n  15 lu t e g o  1918 r.
P od  granatam i R arańczy, przy  

strw ożonym , trzepocącym  b lasku au ­
striackich rakiet, p rysła wreszcie n a ro ­
sła skorupa zarzutów , szyderstw  i p o ­
sądzeń, że II karpacka B rygada Legio* 
nów , to  austriackie dusze w leg iono­

wej skórze
H u k  strzałów  p o d  R arańczą rozległ 

się bardzo głośno. T ak głośno, że u* 
słyszano w  całym kraju , we w szyst­
kich goręcej bijących sercach Polaków . 
U słyszano go na froncie w łoskim  
w śród w iary  legionow ej, usłyszano 
też w Jassach na posiedzeniu  ambasa* 
dorów  Francji, A nglii, S tanów  Zje* 
dnoczonych i W łoch, gdzie pierwszą 
w iadom ość o przejściu brygady  przy ­
wóz! angielski oficer kpt. G em son -1) 
i gdzie dnia 9 m arca 1918 r., dok ła­
dnie w miesiąc po niecnej pamięci trak ­
tacie brzeskim , zasiadł w raz z „K om i­
tetem Polaków  F ron tu  R um uńskiego”, 
m ajor II B rygady Legionów  W łady* 
slaw  G niady-Trzecieski do podpisania 
oficjalnej deklaracji państw  E ntenty  o 
niepodległości Polski.

A  tym czasem B rygada, upojona 
swym czynem, dum na, że danym  jej 
by ło  tak za cały naród , na odlew , za 
brzeski cios odpow iedzieć ciosem, ra­
dosna tym rycerskim  poryw em  masze­
row ała nad  D niepr.

Stu oficerów  i około 1800 legioni* 
stów , t. j. sztab B rygady, 2 i 3 p . p .

. Legionów  przeszły  w śród  całonocnej 
w alki i trudu , p rzy  akom paniam encie 
gorączkow ej kanonady , lab iryn t trzech 
pozycyj pod  R arańczą i poszły w głąb 
U krainy .

U ratow ać tych starych karpatczy- 
ków , urzeczyw istnić m arzenia o sta­
niu  się kadrą regularnego w ojska p o l­
skiego 1

W yw ieść za granicę ten zw arty, har* 
tow ny zastęp żołnierskiej w iary  legio­
now ej, gdy w ódz Legionów  w ięziony 
w M agdeburgu, w k ra ju  rozsiedli się 
okupanci, kształtując szczupły W ehr­
m acht na w łasną, posłuszną m odłę, 
gdy  w iększość pułków  legionow ych 
rozbita, rozproszona na froncie wlos* 
kim, gdy wreszcie tam ponoć organi* 
żu ją  się oddziały  polskie z żołn ierzy  
Polaków  z byłej arm ii rosyjskiej.

Z ebrać, skupić tych Polaków  roz­
proszonych  poza  krajem , na U krainie, 
na terenie Rosji, stw orzyć tam gdzieś 
w  gubern i! czernihowskiej now e m oc­
ne w ojsko polskie i stanąć z nim  do 
w alki o ostateczne w ysw obodzenie 
O jczyzny!

Zaiste — dziw ny to  by ł m arsz!
M arsz w  przestrzeń i m arsz w m a­

rzenia!
Co k ro k  stare  pobojow iska •— Ro* 

kitna, Chocim , Żwaniec, K itajgorod, 
Jam pol, Soroki, H um ań i K aniów .

N a p rogu  tej drogi 16 lutego ran ­
kiem, gdy  zebrane w  kolum ny w  głę­
bokiej dolinie R okitn ianki pu łk i w y­
szły na  w zgórza rokitn iańskie, arty* 
leria austriacka zarzuciła je deszczem 
szrapneli i granatów , zm uszając do 
rozsypania się w luźne form acje na 
P olu  słynnej szarży z r. 1915, gdzie 
płynęły  jeszcze cienie rotm istrza W ą­
sowicza i poległych z nim  bohaterów , 
w iodąc jak  sztandary  m łodszą w iarę 
żołnierską. U  kresu m arszu dnia 11 
maja 1918 ro k u  nad  D nieprem  p rzy ­
w itały też żołnierzy  II B rygady i II 
K orpusu bagnety  i arm aty niemieckie, 
rozpoczynające zdradziecki bó j pod  
Kaniowem.

) Ppłk. Bobicki. Z  historii Kanio* 
w a", W ilno  1920.

Sam m arsz 600 kilom etrow y z nad 
P rutu  w zdłuż D niepru , przez B oh nad 
D niepr, to  wyścig nóg lcguńskich i 
zajm ującej linie kolejow e ekspedycji 
niem iecko-austriackiej.

O d 15 lutego do 6 marca przeby* 
wa II B rygada Legionów  300 k ilo ­
m etrów  szybkim i marszam i przez 
Chocim , Żwaniec, a następnie, mijając 
Kamieniec Podolski, przez O strow- 
czany, Paniow ce, K itajgorod, Buczaj, 
W ierźbow ce, K uryłów ce, Ozaryńce, 
W ojew odyńce i B ukatyńkę zdąża do 
Jam pola.

Pierw otnie zam ierzony kierunek na 
K ijów  i C zernihów  musiał w kilka 
dni po przejściu ulec zmianie, pod  
ciężarem w iadom ości otrzym anej już 
p o d  Kamieńcem Podolskim , że K orpus 
Polski, organizow any w M ińsku, za­
w arł uk ład  z Niemcami, oraz faktu, 
że okupanci w kroczyli 27. II. 1918 na 
U krainę, zajęli P łoskirów  ł posuw ają 
się liniam i kolejow ym i na Zmierzyn* 
kę odcinając tym  samym Brygadę od 
Kijowa.

Ten m arsz w zdłuż D niestru  to n a j­
rom antyczniejsza część drogi II B ry ­
gady Legionów.

O dbyw a ją B rygada sam otnie i w 
skupieniu, w  jakiejś radosnej zadu ­
mie i rów nocześnie czujnej żołnier* 
skiej baczności.

R ozsypane, po d  ogniem arty lerii au ­
striackiej, fale tyralier, zbiera koło 
R yngacza; nagle zabrzm iała „W ojen­
k a ” podjęta  z tysiąca piersi jak  radość, 
jak  dum a, jak  trium f!

N oc 19 lutego 1918 m ruga iskrzą­
cymi oczami gwiazd. O lbrzym i ciem* 
n y  wąż kolum ny, szczerzący sk rzy­
pieniem  śniegu i cichym poszum em 
szeptów, okrąża w olno rozpasany, 
wrzeszczący, p łonący ogniskam i i 
i strzelający bezładnie Chocim , i mija 
go. N oc zasłania gw iazdy welonem 
życzliwej, w szystko kryjącej mgły, a 
straciw szy szarych żołnierzyków  z o- 
czu, zatroskana, odkryw a ich dopiero 
na moście pod  Żwańcem  na chrzęsz­
czącą ogrom nym i kram i ciemną głębi* 
ną D niestru.

P rzed dw orkiem  na krańcu m iaste­
czka Żw ańca grom adzą się żołnierze.

Starsi oficerow ie B rygady raz po raz 
w chodzą i w ychodzą. W reszcie uka­
zuje się dw óch z rosyjska odzianych, 
a jedynie z odm iennych odznak  na 
rękaw ach rozpoznaw anych oficerów. 
To Polacy. Pierwsi oficerowie Polacy 
z tamtej s trony ! „Idą zf n am i!”.

Tymczasem odm ęt dziejow ych w y­
darzeń m iota w ątłym  okrętem  II Bry* 
gady jak  łupiną. O garniają go ze 
wszech stron ogrom ne fale dzikiej de­
m obilizacji rosyjskiej. Bolszew icy p u ­
ścili w szystkich żołnierzy do dom u. W  
każdej chałupie karab in . „W ładze” o- 
debrały  b ro ń  ty lko  drobnym  rozpro* 
szonym  oddziałkom  Polaków , g rupu ­
jącym  się w  okół Kamieńca.

„O b iezo ru ży ts ia !” brzm i w rzaskli­
we hasło  dookoła B rygady.

T rzeba poliitykować, w ym ykać się, 
tłum aczyć przy jazną neu tralnością dla 
Rosji, a czasem pokazyw ać zęby.

Zaledw ie jednak  zdołano  uzyskać 
u bolszew ików  sw obodę działan ia , fa­
lę bolszew icką zm iata w net druga fa* 
la. 27 lutego w kraczają A ustriacy  i 
N iem cy na U krainę i zajm ują szybko 
Kamieniec Podolski i Płoskirów . 
W ładze i d-ctwa bolszew ickie o d p ły ­
w ają w panice na w schód, staw iając 
B rygadzie do dyspozycji eszelony, z 
k tó rych  ona naturaln ie  nie skorzysta.

C ały  p ro jek t zorganizow ania pierw ­
szego punk tu  zbornego w ojskow ych 
Polaków  w Barze upada. Forsowny* 
mi marszam i zdąża II B rygada w zdłuż 
D niestru  do Sorok, by  stanąć na „ne­
u tra lnym ” terytorium  bessarabskim  i 
dociera tam  6 marca 1918 r.

P rzy jęta  z otw artym i rękam i przez 
Polski K om itet W ykonaw czy F ron tu  
Rum uńskiego łączy się B rygada K ar­
packa z II K orpusem  W ojsk Polskich, 
z k tórym  odbędzie teraz razem d ru ­
gą część swego m arszu przez U krainę 
i dojdzie do D niepru  pod  K aniów.

Staną się teraz kadrą  II K orpusu, 
w zm ocnioną, p rzepo joną swą w iarą i 
ideologią jego szeregi, przekształcą 
bierniejszych, zm ęczonych w ojną żoł* 
nierzy K orpusu na rzutkich, chętnych, 
życzliw ych w iarusów .

K om itet w ykonaw czy II K orpusu 
przyznaje w 2 num erze „W olnego S ło­

w a” iż „ideowe, fachow e w ychow ania 
form acyj polskich na froncie rum uń­
skim w inno być doprow adzone do te j­
że doskonaołści, jak  przygotow anie 
Żelaznej B rygady” 2) .

Zaraz w pierw szych tygodniach 
w spółpracy zaczęto przydzielać ofi.ee* 
rów  i szeregow ych B rygady do o d ­
działów  K orpusu.

D ow ódca II B rygady zapow iada tę 
pracę w rozkazie w następujących go­
rących słow ach:

„W zm ocniw szy fizyczne siły K orpu ­
su naszym i dw om a tysiącam i żołnie* 
rzy, dokonaliśm y zaledwie połow y n a ­
szego dzieła. N a  tym  bow iem  misja 
nasza nie kończy się, m usim y w zm oc­
nić na duchu naszych tow arzyszów  
broni. O ficerow ie i szeregowi B ryga­
dy, poprzydzielam  do wszelkich od* 
działów  K orpusu  mają być apostołam i, 
niosącym i w iarę w siebie, we własne 
siły w odrodzenie ,i nadzieje lepszego 
ju tra , mają zaszczepić w braciach z 
K orpusu  miłość i zaufanie do nas. 
T rzeba bowiem , gdy p rzy jdą  ciężkie 
czasy, aby  w ytrw ali z nam i” 3).

Z  końcem  marca rozw iązano w cza­
sie reorganizacji w H um aniu  zupełnie 
oba pułki legionow e i rozdzielono 
oficerów  i szeregow ych legionow ych 
m iędzy wszystkie pułki II K orpusu.

Tem u też bliskiem u poznaniu  i zży­
ciu się zaw dzięczać należy fakt, że ca­
ły II K orpus poszedł tru d n ą  drogą 
koncepcji II K arpackiej B rygady, a 
nie ugodow ym i szlakam i dem obiliza- 
cyjnym i, ukazyw anym i ponętn ie przez 
okupantów .

C ała ta  praca dokonyw a się już w 
m arszu przez Czeczelnik i Berszadę do 
H um ania. II K orpus, zm uszony o p u ­
ścić Soroki, p rzyznane traktatem  p o ­
kojow ym  Rum unii, postanaw ia prze­
m aszerow ać za D niepr, połączyć się 
tam z częściami I K orpusu i tw orzyć 
ex tery tonaln ie  arm ię polską.

Po przełom ie w O lgopolu  24. III. 
1918, ‘K orpus, k tórego d*ctwo obejm u­
je b rygadier H aller, przekracza 28. III. 
rzekę B oh, 6. IV. staje w H um aniu , a 
następnie przez M ańków kę, Terpiłów - 
kę, M edw in, B ogusław  dociera 17. IV. 
do stacji kolejow ej M ironów ka, gdzie 
po raz pierw szy dw a szturm ow e b a ­
taliony  N iem ców  zastępują mu drogę.

Z bliża się: B itwa!
N a razie N iem cy m ają za mało sił. 

D opiero  je skupiają. R ozbijają drób* 
niejsze oddziałki, zm ierzające do II 
K orpusu.

Pozornie pertrak tu ją  z w ładzam i i 
d-ctwem polskim  w Kijowie, osobno 
piszą rap o rty  do W arszaw y, osobno 
w ysyłają swych posłów  do dow ództw a 
K orpusu  do H um ania i do M asłów ki, 
p roponu jąc  układy.

W  uroczystym  liście do II K orpusu 
z 21. IV. 1918 roku  R ada Regencyjna 
K rólestw a Polskiego pisze:

„W yrażam y stanow cze życzenie, 
aby  oddziały  polskie (II K orpus) p o ­
zostały  w miejscu obecnego posto ju  i 
nie p rzedsiębrały  żadnych kroków , 
k tó reby  w  czym kolwiek przesądzały  
nasze późniejsze postanow ien ia” .

R ada R egencyjna żąda bezw zględne­
go poddan ia  się po d  jej rozkazy, d y k ­
tując II K orpusow i jako  m aximum te* 
go do czego mu dążyć w olno „analo­

2) K pt. R ajm und Bergiel. „Dzieje 
II ko rpusu  Polskiego” W arszaw a 1921. 
Str. 36 i 37.

3) Kpt. R ajm und Bergiel. „Dzieje 
II ko rpusu  Polskiego” W arszaw a 1921. 
Str. 37.

Siedmiu ich jeno szczędził lo s .. .
Po zgasłym tak  przedw cześnie i 

na obczyźnie w achm istrzu 2 B rygady, 
w spaniałym  poecie legionow ym , Józe­
fie M ączce, pozosta ł jeden  wiersz, 
nigdzie dotychczas nie drukow any. 
Przechow yw ał go aż do dziś jego to ­
w arzysz b ro n i i przyjaciel, podów czas 
chorąży, dziś już podpułkow nik , T a­
deusz C hrzanow ski, którem u M ączka 
dyktow ał w iersz ów w jakąś bezsenną 
noc. Było to  n ad  Styrem ko ło  W oł- 
czeczka w  lutym  1916 roku. 

C hrzanow ski opow iada ł koledze

I  opiera jąc się na bron i 
I  upadając z  k rw a w ych  ran,
S z li p rze z  sko szo n y  śm ierc ią  lan,
A  śm ierć  za  n im i w  p ląsach  goni.

Usta im  p a li k rw i sp ieko ta ,
,Nad n im i słońca b ia ły  skw ar, 
P o d o b n ych  c ien iom  b łęd n yc h  m ar 
B ezd o m n a  gnała w  dal tęskn o ta .

Ż egna li sine braci zw ło k i,
S ie d m iu  ich  jen o  szczęd ził łos, 
W ięc sz li w  oparach k rw a w ych  ros 
P o w ro tn ą  drogą iv św ia t szerok i.

I  opiera jąc się na bron i 
K rw ią  n a zn a czy li drog i szm a t,

swoje dzieje, gdy p o  bitw ie po d  Bo- 
horodczanam i siedm iu ich ty lko  zo ­
stało przy  życiu legionistów  z 15 kom ­
panii 4| ba ta lionu  2 p u łk u  na  p o b o ­

jow isku, a śmierć szła za nimi i przed 
nim i i niew ola... Jednym  z tych stra­
ceńców by ł p lu tonow y Erw in W ięc­
kow ski, dzisiejszy pu łkow nik  i b. 
p rezydent m. Poznania .

M ączka pod  w rażeniem  tego opo­
w iadania stw orzy ł p iękny  wiersz, k tó ­
ry  podajem y jako  tragiczny obraz du ­
szy Ż ołnierza D rugiej Brygady.

A  śm ierć  za  n im i w sześćse t k o n i  
W ciąż w oła „ne u jd jo sz  ty  b ra t“.

J u ż  upadając z  k n c a w y c h  ran, 
W oła li ję k ie m  śm ierc i b ladym ,
A b y  dążyła  rych le j w  ślady  
P rze z  za śc ie lony  braćm i łan.

L ecz śm ierć  p o w o ln ym  trw o żn ym
k ro k ie m

W ciąż ch y tr ze  skrada  się, ja k  tchórz, 
I  jeno  sk ryc ie  o s trzy  nóż,
N ie  śm ie jąc  w  tw a rz im  sp o jrzeć

w zro k iem ...

Józef M ączka



giczne w arunki, w jakich stanął I K or­
pus na Białej R usi”.

R ównocześnie zaś zewsząd z wio* 
skiego fron tu  od rozproszonych tam 
kolegów  i z k raju  przychodzą różny ­
mi drogam i serdeczne listy, pełne en­
tuzjazm u i zachęty. W ysłańcy P. O. 
W. z K ijow a i M oskw y przyw ożą ge­
nerałow i H allerow i w iadom ości o ca­
łej sieci i robocie Polskiej O rganizacji 
W ojskow ej na U krain ie i dalej na te* 
renie R osji. W ysłańcy społeczeństwa 
polskiego z K ijow a przyw ożą zasiłki 
pieniężne do  kasy K arpusu. P rzyby­
wają jeszcze wciąż oficerowie z kraju. 
A  w iosenny, poryw czy w icher łopoce 
niespokojnie proporcem  K orpusu za­
tkniętym  nad  brzegiem  D niepru!

D nia 1 maja 1918 r. staw iają Niem* 
cy w Kijowie po raz pierwszy, żądanie 
dem obilizacji K orpusów  Polskich i 
poddan ia  ich pod  rozkazy niem ieckie­
go dow ództw a. G enerał Osiński, na- 
ówczas naczelny dow ódca W ojsk  P o l­
skich na U krain ie, odsyła ich z tym 
żądaniem  do rządu polskiego w W ar­
szawie, t. j. do R ady Regencyjnej. A le 
N iem cy się spieszą. W prow adziw szy 
pow olny  sobie rząd  hetm ana Skoro* 
padzkiego, zaczynają ciasnym pier­
ścieniem sw obodniejszych już teraz

w ojsk opasyw ać K orpus i przypierać 
go do D niepru , k tórym  rów nież b a r­
kami jadą bataliony szturm ow e pod 
K aniów .

D nia 6. V. ponaw iają N iem cy znów  
ultim atum , tym razem  przyw iezione 
przez oficera sztabu jednej z dywizyj 
otaczających korpus. Stanow cza odm o­
wa d-cy korpusu  i zarządzony  nie­
zwłocznie alarm, w yw ołują w ycofanie 
ultim atum  i form alne przeproszenie za 
rzekom ą pom yłkę.

Jest to  ostatnia spry tna p róba nie­
miecka pokonan ia  K orpusu bez w ięk­
szych kosztów .

Jeszcze cztery dni i 11 maja o godzi* 
nie 4 rano  zorganizow ane ogólne na­
tarcie 14-tu batalionów  piechoty, 3 
pułków  huzarów  i k ilku  bateryj wy* 
chodzi z trzech stron  koncentrycznie 
na K orpus częściowo ty lko przygo to ­
w any. W szędzie jednak  napo tyka na­
tarcie na zaciekły opór. Zaskoczeni w 
P o toku  i K ozinie żołnierze walczą m il­
cząco i z furią.

4 kom pania 14 p. strzelców, otoczo­
na przez N iem ców  obok  cerkwi w Ko* 
zinie, roznosi na bagnetach niem iec­
kich piechurów  i dopiero  zalana ich 
masą ginie praw ie cała w okół swego 
dow ódcy kapitana R udolfa B randysa,

poległego pod  23 pchnięciami bagne­
tów  niem ieckich.

O 8 rano  K orpus z pew nym i stra* 
tami, trzym ając setkę jeńców  niem iec­
kich w garści, zajm uje pozycję o b ro n ­
ną, k tó rą  ponow nie, daleko już ostroż­
niej, a takują N iem cy.

Bitwa ta, zw ana bitw ą pod  K anio­
wem, trw a przez cały dzień do zmierz* 
chu, aż do m om entu, gdy b rak  am u­
nicji zmusił poszczególne odcinki od ­
działów  II K orpusu  do zamilknięcia.

Dziś pozostało po samej bitw ie ty l­
ko w spom nienie. Pamięć o 5 mogił* 
kach oficerskich i czterdziestu kilku 
żołnierskich ko ło  cerkwi w Kozinie, 
na których chłopi ukraińscy w ypisali 
po rusku na krzyżu  bezim ienne „Bo­
haterom  swojej o jczyzny” 4).

Z ostała pamięć o kom unikacie n ie­
mieckim, obliczającym  straty  N iem ców 
na 1500 zabitych i rannych, odsyła­
n ych  barkam i do K ijo w a5).

A le ponad to  w szystko zosiało jasne 
poczucie jednego z najpiękniejszych 
poryw ów  ducha żołnierskiego, poczu­
cie praw dy o am bicji i ideow ości żol* 
nierza polskiego, k tó ry  rad  w idzi w

4) Kpt. R ajm und Bcrgel. „Dzieje 
II korpusu  Polskiego”.

B) Kpt. R. Bergel. J. w. Str. 62.

oficerze starszego, uczeńszego kolegę, 
a w dzięczny za trochę serca, szczero­
ści i zaufania, odpłacić mu umie sto ­
krotn ie koleżeństw em  w iary i przyw ią­
zania.

Tą w iarą i przyw iązaniem , wspólno* 
tą ideow ego zadania porw ani do czynu 
żołnierze II Karpackiej B rygady Legio­
nów  ziścili w iernie wszystkie trzy  cele, 
jakie sobie B rygada pod R arańczą p o ­
stawiła :

Z aprotestow ali czynem zbrojnym  
przeciw czw artem u rozb iorow i Polski!

Poszli dobrow oln ie  po  bitw ie ka­
niow skiej, skupiając się grupkam i na 
U krainie, na dalekie szlaki tu łaczki na 
M urm an, na Syberię, nad  D on. Stali 
się kad rą  w ojskow ych Polaków , roz­
prószonych za granicami k ra ju  po 
wszystkich kątach świata.

I choć setki ich legio dla Polski w 
syberyjskich tajgach i w śniegach 
mrocznej, zimowej nocy m urm ańskiej, 
w naddońskich  stepów  spiekłej ziemi, 
a naw et na dnie m órz dalekich, reszta 
przyw iodła do wolnej i niepodległej 
O jczyzny tysiące w iernych i rzetelnych 
żołnierzy.

Taki by ł posiew  i p lon  czynu 15 lu* 
tego 1918 roku .

W IK T O R  B R U M ER

N a j p i ę k n i e j s z e  d o k u m e n t y
Listy żołnierskie przed wymarszem na Ukrainą

N ie zapom nę nigdy tego nastroju, 
jaki zapanow ał w szeregach II Brygady 
po zaw arciu trak ta tu  brzeskiego. Żol* 
nierz zrozum iał, że jego ideologia trwa* 
nia musi przybrać inną formę. T rw ać— 
to trwać, ale nie po stronie państw  
centralnych. Ratować resztki Legionów, 
ale tam , gdzie tw orzy się wojsko poi* 
skie. Żołnierz, k tó ry  nigdy nie polity* 
kow al, zrozum iał, że musi nastąpić 
ideowe połączenie z więźniami Szczy* 
piorna.

Byle działać. N ie zwlekać. Przypomi* 
nam  sobie słowa jednego z oficerów, 
k tóry  w ten sposób uspokajał żołnie* 
rzy:

— T rzeba będzie bryzgnąć krwią, 
ale się nie damy.

„Bryzgnąć k rw ią!” To uspokoiło żol* 
nierzy, k tórzy  nie mieli W odza, a tylko 
dowódców, a teraz odczuli łączność z 
działaniem K om endanta.

O to kilka uryw ków  z listów, pisa* 
nych przez żołnierzy do rodzin i bli* 
skich, listów, k tóre napisane bezpośred* 
nio p rzed przebiciem się, nie doszły do 
rąk adresatów , lecz zostały skonfisko* 
wane przez w ładze austriackie i dolą* 
czone do ak t procesu w M arm arosz 
Sziget.

Z  trwogą i niecierpliwością oczekiwa* 
liście wówczas, adresaci, wiadomości 
od w aszych najdroższych. T eraz, po 
dwudziestu latach przeczytajcie te sio* 
wa, świadczące o tężyźnie żołnierza II 
Brygady. O to pierwszy z brzegu list 
żołnierza 2 pp.

,,]ak wam wiadom o w ielki zaw ód  
spotkał Polaków. O to hr. C zernin w  
im ieniu państw  centralnych podpisał 
pokó j z  Ukrainą, na m ocy którego  
państwa centralne przyznają  Ukrainie 
Chełm  i Podlasie, ziem ie czysto  poi* 
skie. Tak więc nastąpił czw arty rozbiór 
Polski... W  Legionach w zburzenie jest 
ogromne, w szyscy  wołają, żeb y  natych* 
miast przejść granicę i połączyć się z 
gen i w ojsk polskich w  Rosji D owborem  
M uśnickim , k tó ry  stoi na czele ćwierć* 
m ilionow ej armii i oczekuje stosow nej 
chwili, żeby  przejść granicę i w kroczyć  
do Królestwa Polskiego".

A  oto list pisany przez żołnierza, le* 
dwie władającego piórem, list, rojący 
się od błędów  ortograficznych, a jak 
bardzo kochany:

„Kochanie! P rzykro  mi, bo m usim y  
się rozstać i m oże raz na zawsze, ale 
ojczyzna pierwsza. D ziś przechodzim y  
granicę — zdaje się, że nie obejdzie się 
bez bitwy. M usim y się przebijać, da 
Bóg, że przejdziem y i połączym y się z  
polską armią, która jest w  Rosji. N ie  
m am y innego wyjścia jak bić się z  od* 
w iecznym  wrogiem t. zn . N iem cem ". 

Inny pisze z dum ą:

,,B ędziem y przechodzić koleje życia 
jak  n iegdyś w ojsko  polskie, które słu* 
ży ło  pod  N apoleonem ".

„Bóg dopom oże nam. D zisiaj w  nocy  
odmarsz. Bagnet nam drogę otw orzy. 
N ie  przyjdzie  do rozbrojenia. O  nie! 
C hyba po naszych trupach pozabierają 
sobie wrogi broń, jedyną naszą obecnie 
pocieszycielkę. W olę zginąć aniżeli 
wracać teraz do kraju".

Z hum orem  pisze legun — na imię 
mu W ałek — dwa listy:

„K ochany Tato! W obec takiego 
obrotu sprawy polskiej postanowiliśm y  
dziś w  nocy przedrzeć się i maszerować 
na M ohylew . P rzykro  mi, że nie byłem  
przed tym  na urlopie, ale znów  z  dni* 
giej strony jestem  zadow olony, bo zo* 
stałbym  na lodzie i nie byłbym  z  w iarą. 
Proszę do m nie nie pisać z  tej prostej 
p rzyczyn y , że  mnie iuż nie będzie, a 
o ile w yjdę cało z tej charataniny, to 
kiedyś (co nie nastąpi szyb ko ) dam  
znać o sobie. Jesteśm y wściekli, tak, 
że śmierć będzie tym , k tó rzy  nam dro* 
gę zastąpią”.

„K ochany grubasku! N o  i w idzisz, 
nie mogę się przyczyn ić  do roztrwonię* 
nia Twojego dodatku drożyźnianego z 
tej prostej racji, że  mam coś lepszego  
do roboty. N o  i cóż ty , grubasku, na 
to, że  uczyn iliśm y now ego wica kom uś. 
K om uś przypisaną jest śmierć: albo 
nam albo im. Śmiech m nie pusty  po* 
ryw a na m yśl ja k  szeroko o tw orzy  
oczy nasz c.*k. kom endant armii jak  
się dowie, że  nas nie ma.

A  zresztą k to  w ie  — m oże domyślili 
się i wysłali parę pułków , by nam  
przeszkodzić, ale w  takim  razie radził* 
bym  im wziąć w oreczki na swoje kości 
jak  chcą w szystk ie  mieć p rzy  sobie".

I jeszcze kilka tak charakterystycz* 
nych uryw ków :

„Idziem y w alczyć dalej za naszą 
świętą sprawę... Zapłacim y psubratom  
za czw arty rozbiór".

„Idę w  bój bez słowa protestu, z  naj* 
większą ochotą i silną wiarą, że  m y  
m usim y znaleźć sprawiedliwość dla 
swojego narodu. W olna i niepodległa  
Polska, wałka na śmierć i życie to na* 
sze  hasło... Jesteśm y żołnierzam i II 
B rygady, ow ym i, których  wielu jeszcze  
dotychczas nazyw a zaprzańcami i na* 
jem nikam i innych państw. Pokażem y  
jednak światu, nawet w brew w szelkim  
szykanom  w łasnych rodaków , że  Pol* 
ska w nas żyje, że dla niej gotow i je* 
steśm y oddać życie".

O to garść uryw ków  z tych kocha* 
nych listów żołnierskich, najdroższych 
i najpiękniejszych dokum entów , świad* 
czących o tym , że jedna myśl przeni* 
kala w szystkich żołnierzy D rugiej 
Brygady w pam iętnych dniach lutego 
1918 roku na Bukowinie.

A  jak w ysoko oficer legionowy ce* 
nil honor żołnierski — o tym niechaj 
zaświadczy list jednego z głównych 
bohaterów  procesu w M arm arosz Szi* 
get, obecnego generała G óreckiego, 
list, pisany w oczekiwaniu w yroku 
śmierci:

„Tak działałem, jak m i moje polskie  
sum ienie nakazyw ało. Przez kró tki 
czas — zaledwie 24 godzin  — byłem  
praw dziw ym  polskim  oficerem a to by* 
ło przecież celem naszym  głów nym  być 
polskim i oficerami i zato iść na śmierć 
nie jest zb y t wielką ofiarą".

Listy te nic doszły do rąk adresatów. 
W ydobyłem  je z akt procesu w Mar* 
marosz Sziget, by dzisiaj, po dwudzie* 
stu latach, św iadczyły o honorze i wy* 
sokim obyw atelskim  poczuciu żołnierza 
Drugiej B rygady.
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G ł o s  s e r c  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w
Polska ży ła  w ubiegłym  tygodniu  

pod  znakiem  przyjaźni polsko-w ęgier­
skiej dzięki w izycie regenta W ęgier, 
adm irała M ikołaja H o.rthycgo, k tó re­
go Pan. P rezyden t R zeczypospolitej 
gościł w  K rakow ie, B iałow ieży i W ar- 

. szawie z królew skim  iście przepychem .
Podczas ob iad u  n a  W aw elu  pad ły  z 

obu  stron  słowa stw ierdzające tą od ­
w ieczną i niczym  przez tyle w ieków  
niezam ąconą przyjaźń. M ów ił o niej 
P rezydent M ościcki:

T u na  W aw elu  na  każdym  kroku  
spotykam y ślady naszej odwiecznej 
p rzy jaźn i z W ęgram i od  średniow ie­
cza po  dzisiejszy dzień. P rzyjaźń ta 
nie mieści się w ram ach li ty lko fo r­
m alnych, ale sięga w najszersze sfery 
i jest głosem serc w szystkich miesz­
kańców  tej ziemi. D aw no — przed 
wiekami, pad ło  pom iędzy nam i to 
ziarno  przyjaźni, k tó re  n igdy nie 
przestało w ydaw ać jak  najp iękniejsze­
go ow ocu, zarów no dla w ielu p o k o ­
leń obu  naszych krajów , jak  i dla 
świata cyw ilizowanego w tej części 
E uropy .

B rak przeciwieństw  charakteru , b rak  
zadrażnień  religijnych, podobne  w 
ciągu w ieków  stopniow anie cyw iliza­
cji i ku ltu ry , w spólne obu  rycerskim  
ludom  pojęcie o honorze osobistym  i 
o  czci narodu , oto czynniki, k tóre  
przyczyniły  się do  głębokiego w za­
jem nego zrozum ienia, z jakim  oba n a ­
sze państw a zgodnie pełn iły  swe h i­
storyczne posłannictw o. N a straży 
w spólnych ideałów  stali n ie jednok ro t­
nie w spólni m onarchow ie, zaś w erze 
późniejszej niejeden z naszych mężów 
stanu  kon tynuow ał te same sławne 
tradycje.

Z  odpow iedzi regenta H o rth y ’ego 
w arto  zapamiętać, te słowa, będące jak ­
by  dalszym  ciągiem tam tych:

U m łiszczone przez przeznaczenie na 
krańcach zachodu narody  nasze nigdy 
nie uchylały  się od w ypełnienia z o d ­
wagą i w ytrw ałością zadania, jakie 
p rzypad ło  im w udziale. Za tym  szań­
cem, jaki tw orzyły  Polska i W ęgry, 
ku ltu ra  i cyw ilizacja chrześcijańska 
m ogły rozw ijać się i kw itnąć w zupeł­
nym  bezpieczeństw ie.

A le h isto ria  naszych obu  krajów  
w skazuje na  inne jeszcze punk ty  
wspólnie i na inne podobieństw a. C ie­
nie i św iatła sław nych okresów  p o d o b ­
nie jak  okresów  klęski z jednakow ą 
regularnością następow ały  po sobie 
w h isto rii obu  naszych narodów , k tó ­
re będąc zawsze um iarkow ane w zw y­
cięstwie podnosiły  się zawsze po p o ­
rażkach dzięki nieugiętej odwadze^ z 
niezłom ną w olą. O ba narody , k tóre 
dzięki podobnej sytuacji geograficz­
nej, podobieństw u misji historycznej 
oraz gorącej m iłości w olności i n ieza­
leżności narodow ei, posiadały  tyle 
ceęh w spólnych, by ły  z na tu ry  rzeczy 
przeznaczone, b y  się rozum ieć i o d ­
czuwać w zajem ną sym patię. U czucia 
te p rzyczyniły  się zdecydow anie do 
stworzienia atm osfery szczerości b ra ­
terskiej i całkow itego zrozum ienia, 
k tó re  stale cechow ały ich w zajem ne 
stosunki.

X
Jak  daw no ta przy jaźń  sięga i jak 

nie by ła  ty lko  p latoniczną, p rzypom ­
n ian o  polskiej opinii publicznej jed ­
nym  w spom nieniem , sięgającym cza­
sów  wielkiej w ojny, gdy W ęgry z 
wlasnejl in icjatyw y rozw inęły  p ropa­
gandę za niepodległością Polski.

D nia 215' sierpnia (19115 roku  wyszła 
w tej sprawie odezw a Stow arzyszenia 
W ęgiersko - Polskiego w B udapesz­
cie, podpisana przez bar. A lberta  
N y ary ’ego jako  prezesa i Ferd. Mi- 
klossyi’ego jako  sekretarza. O dezwa 
ta zw racała się do w szystkich rad  
m iejskich na  W ęgrzech, aby pow zię­
ły  uchw ały, dom agające się spraw ie­
dliwego załatw ienia spraw y polskiej 
na przyszłym  kongresie pokojow ym .

A utorow ie odezw y pow oływ ali się 
nie ty lko na daw ne historyczne posta ­

cie, k tóre nazw iskam i i czynam i w ią­
zały  losy W ęgier z Polską — ale 
podkreślili ostatnie najświeższe w ów ­
czas bohaterstw o Legionów  polskich, 
k tóre odparły  straszny  atak rosyjski 
w K arpatach. „W alecznością sw oją 
— czytam y tam — ocalili oni od spu­
stoszenia nasze wsiei i miasta wówczas, 
gdy n ieprzyjaciel niszczył ich o j­
czyznę” .

A kcja ta  w yw ołała przerażenie w 
kołach w iedeńskich, skąd próbow ano 
ją sparaliżow ać. M im o to w parla ­
mencie węgierskim pad ły  głosy za 
napraw ieniem  krzyw dy Polsce.

D o faktu tego przychodzi jeszcze 
drugi, bardziej naw et konkretniejszy, 
z roku  1(920. O to W ęgry, ledw o u p o ­
raw szy się u siebie z kom unistyczną 
rew oltą, pośpieszyły  z  pom ocą P o l­
sce, śląc jej transporty  am unicji i b ro ­
ni, tak  w tym  okresie niezbędne.

X
Przyjaźń tę przypieczętow ała p rze­

lana krew  Polaków  i W ęgrów  na  ty ­
lu  w spólnych pobojow iskach.

W iadom o, jak  liczny b y ł udział P o ­
laków  w pow staniu  węgierskim w la ­

tach T84iS — 1(849. N asi generałowie, 
w ygnańcy po roku  (1831-ym na wieść 
o w ybuchu pow stania przeciw ko jed ­
nem u z zaborców  zaofiarow ali wę­
gierskiem u Rządow i N arodow em u swe 
szable i sw oje umiejętności.

N a czele ich wym ienić należy ge­
nerała J ó z e f a  B e m a ,  n a ­
czelnego w odza w ojsk węgierskich, 
walczących w Siedm iogrodzie. Z nako ­
m ity strategik i taktyk, którego k rw a­
wa gw iazda zabłysła już w bitw ie pod  
O strołęką, dow odząc szczupłą armią 
pow stańczą, sam k ilkakrotn ie ranny, 
w iódł ją  od zwycięstwa do zw ycię­
stwa n ad  n ieporów nanie  liczebniej- 
szym przeciwnikiem , aż uległ ko losa l­
nej, przew adze w ojsk rosyjskich, p rzy ­
słanych na  pom oc armii austriackiej.

W ęgrzy uw ażali go za swego b o ­
hatera narodow ego, co znalazło w yraz 
w pom nikach, w zniesionych ku czci 
Bema.

G enerał H enryk  D e m b i ń s k i  
w sław ił się swymi talentam i w odza 
już w roku  1831-ym. W ysłany z k o r­
pusem na Litwę dokonał w tedy słyn­
nego odw rotu, rów nającego się zw y­

cięstwu. N ap ierany  przez  w ielokrotnie 
potężniejszego w roga, w ycofał się z 
niewielkim i stosunkow o stratam i, wio 
dąc nieustanne w alki ariergardow e. 
W  czasie pow stania węgierskiego byl 
przez czas pew ien naczelnym  w odzem  
w szystkich w ojsk  w ęgierskich i w al­
czył w ytrw ale aż do końca za w ol­
ność W ęgier.

M niej znany  jest j.eden jeszcze P o ­
lak, bohater tegoż pow stania — M ie­
czysław książę W  o  r  o m i e c k i, 
zaledw ie 27-'lełni pu łkow nik  armii p o ­
wstańczej. W ciągnięty przez A ustria­
ków  w zasadzkę, w zięty do niew oli, a 
następnie pow ieszony z w yroku  au ­
striackiego sądu w ojennego. W dzięcz­
ni W ęgrzy wznieśli mu piękny  g ro ­
bowiec n a  cm entarzu w; Budapeszcie.

O d chwili m ęczeńskiego zgonu W o- 
ronieckiego up łynęło  już la t niespełna 
90, a przecież po dziś dzień w św ię­
to  Z aduszek m łodzież w ęgierska spie­
szy tłum nie na) grób ofiary w alki o 
w olność W ęgier, p rzystra ja  go kw ia­
tami i wygłasza m ow y, czcząc w ten 
sposób pam ięć zm arłego tragicznie 
Polaka.

R e g e n t  K r ó l e s t w a  Wę g i e r

Kim jest n iedaw ny nasz gość sym ­
bolizujący  dziś K rólestw o W ęgier — 

niech pow iedzą te oto dwa w spom nie­
nia o tym  dzielnym  żołnierzu  i h a r­
tow nym , jak stal, mężu) stanu.

O becny prezes Zw iązku M arynarzy 
Rezerwy, kom endant Petelenz, pam ięta 
adm irała H o rth y ’ego jeszcze z cza­
sów, gdy sam by ł kadetem  (asp iran­
tem na oficera) w służbie m arynarki 
austriackiej i służył na pancerniku ad ­
m iralskim ,:M onarch”.

H o rth y  jako  dow ódca krążow nika 
„N o v ara” podejm ow ał wówczas b a r­
dzo częste w ypady  na traw lery  an ­

gielskie, starające się zam knąć w yjazd.
15 maja (1917 roku  w yrusza H orthy  

na czele 3 lekkich krążow ników  „N o- 
va ra”, „H elgo land” i „Saida” na  d łuż­
szy raid, m ający unieszkodliw ić osta­
tecznie traw lery  oraz przeciąć kom uni­
kację z V alony  do Brindisi.

B yła (to jego ostatnia, tego rodzaju  
w ypraw a. A kcja  ta  zakończyła się su­

kcesem. „N ovara”, „H elgo land”, „Sai­
d a ” zatop iły  14 traw lerów , 3 tran sp o r­
towce i 1 kontrtorpedow iec.

W  drodze pow rotnej eskadra ad ­
m irała H orthy  została zaatakow ana 
przez eskadrę adm irała w łoskiego 
A ctona. Siły były  nierów ne. Po s tro ­
nie koalicyjnej istniała silna przew aga 
arty leryjska. Przeciwnicy rozporzą­
dzali działam i 1120 mm, a H orthy  ty l­

ko działam i 105 mm. W  cieśninie Ot- 
ran to  rozpoczęła się t. zw. w alka b ie­
żąca.

Przebieg jej znam z opow iadania 
naocznych św iadków  z „N o v ary ”.

W  pew nej chwili krążow nik  „N o- 
v a ra” został silnie uszkodzony  poci­
skam i w łoskiej artylerii. „Saida” w zię­
ła „N ovarę” na hol. H o rth y  pom im o 
rany  w dalszym  ciągu kierow ał z p o ­
m ostu akcją. Ze w zględu jednak na 
silne zatrucie gazami z pocisków , m u­
siał w końcu zejść z posterunku .

D ow ództw o ob ją ł kom andor W it­
kow ski, poniew aż zastępca dow ódcy 
rów nież b y ł raniony.

W  końcu „H elgo land” w ypuścił za­
słonę dym ną i 3 krążow niki pom yśl­
nie w róciły  do bazy.

W  1917 roku  zostaje m ianow any 
adm irałem . W  1918 dow ódcą flo ty . O d 
tego czasu n ie  w idziałem  go więcej — 
kończy swe ciekawe w spom nienia ko ­
m andor Petelenz.

X

M iał też adm. H o rth y  dwa niezw y­
k le  dram atyczne m om enty w sw ym  
Życiu, gdy  ju ż  jako  regent W ęgier 
stanął oko w oko przeciw  swemu n ie­
daw nem u królow i, K arolow i.

B yły to  czasy najtragiczniejsze dla 
W ęgier, k tóre z trak ta tu  w T rianon  
w yszły tak  okropnie okrojone i sply- 
,nęły krw ią zam achu bolszewickiego 
B eli K una.

W ów czas to  parlam ent węgierski z 
trzech kandydatów  na  regenta: arcy- 
księcia Józefa H absburga, hr. A lb e r­
ta A p p o n y i’ego i adm irała H o rth y ’ego 
w ybrał tego ostatniego.

N iebaw em  na horyzoncie politycz­
nym  W ęgrów  po jaw iają  się ciężkie 
chm ury.

Pew nego dnia, k iedy  na zam ku k ró ­
lewskim w Budzie, w  apartam entach 
^przeznaczonych dla regenta, panow ała 
cisza niedzielna, straż usłyszała o d ­
głos energicznych kroków . T o adju- 
tan t regenta. M eldunek brzm i k ró tko :

— K ról K arol H ab sb u rg  zjaw ił się 
niespodzianie w Budapeszcie, zn a jd u ­
je się n iedaleko w pew nym  z pałaców  
i chce się porozum ieć z regentem . W  
kilka m inut po tym  k ró l b y ł na zam ­
ku.
, R ozm ow a w cztery oczy trw ała dwie 
godziny. K ról żądał w ładzy, p o d p o ­
rządkow ania się. H o rth y  w ykazyw ał

niebezpieczeństw o inw azji i nowej 
w ojny, bo  państw a m ałej koalicji o- 
św iadczyły w yraźnie, że pow rót H ab ­
sburgów  to — w ojna.

W ażą się losy. O dpow iedzialność 
spoczyw a na regencie, w ziął ją  na sie­
bie, składając w obec Boga i narodu  
przysięgę. A le zarazem  jest w ierny 
sw em u kró low i. Straszne chwile. 
Straszne dwie godziny. A le wreszcie 
zwycięża. K ról odchodzi, odjeżdża z 
pow ro tem  do Szwajcarii.

N iestety, ty lko  na k ró tko . W praw ­
dzie m łody k ró l dał się p rzekonać, że 
,chwila nie jest jeszcze odpow iednia, 
w praw dzie obiecał nie pow rócić bez 
porozum ienia  się z regentem , po u p ły ­
wie jednak  sześciu miesięcy — pow ró­
cił znow u, tym/ razem  naw et w o to ­
czeniu k ilku  oddziałów  w ojskow ych, 
k tóre  na granicy oddały  się do dyspo­
zycji swego króla.

Rów nocześnie przedstaw iciele A n ­
glii, F rancji i  W ioch dow iedziaw szy się 
o pow rocie k ró la  na tery torium  w ę­
gierskie, zw racają się z bardzo  ener­
giczną no tą  protestacyjną.

H o rth y  w ysyła parlam entariusza z 
obszernym  listem, w k tórym  błaga 
K arola, aby  zaniechał swych zam ia­
rów, ale otoczenie kró la  w pływ a r.a 
kon tynuow an ie puczu. Regent nie da­
je się w ytrącić z rów now agi, w ysyła 

now ą delegację celem pertraktacji. A le 
pertraktacje nie p row adzą do celu. I 
w tedy regent decyduje się. Ściąga 
w ojsko. Każe oddziałom  przeciąć 
drogę pociągow i, w  którym  znajduje 
.się k ró l i jego oddziały . W  tym  d o ­
piero m om encie kró l, w idząc pow a­
gę sytuacji, zm ienia postanow ienie. 
N ie  chce rozlew u krwi/ b ratn iej. Re­
zygnuje . U stępuje. W ydaje rozkaz o d ­
w ro tu . Pow oli pociąg królew ski zaczy­
na wracać, odjeżdża z pow rotem  na 
zachód. R ząd angielski obejm uje straż 
n ad  pociągiem  królew skim . N a b ry ­
tyjskim  m onitorze opuszcza wreszcie 
k ró l K arol W ęgry. Pól roku  później 
um iera na M aderze.

D la regenta by ły  to  chwile o n ie­
słychanie dram atycznym  napięciu. M u­
siał przezw yciężyć w  sobie sw oją 
w ierność dla H absburgów . N ie mógł 
Sprzeniewierzyć się państw u, n a ro d o ­
wi. M usiał w ybierać. I w ybrał.



Jan Stanisław  B y  stroń: ,.Łańcuch
szczęścia” i inne ciekawostki. W arsza= 
wa 1938. Tow. W yd . „Rój" — str. 231.

B ystroń jest autorem , k tó ry  lubi wy* 
szukiwać „ciekaw ostki” naszego życia 
napraw dę ciekawe i ciekawie o nich o* 
powiada.

Tom  essay’ów, dla którego autor 
wziął ty tu ł z pierwszego szkicu, wpro* 
w adza nas w zaczarow any, choć tak 
bliski i codzienny krąg osobliw ych nie* 
raz w ierzeń i obyczajów. B ystroń uka* 
żuje nam  zarazem  stare i szacowne 
źródła ich pochodzenia, czy będą to 
napisy najrozm aitszego rodzaju : na
dom ach, karczm ach, broni i innych 
sprzętach i t. p., czy też znaki: gra* 
niczne, przydrożne, godła kupieckie 
czyli t. zw. gm erki i znaki własnościo* 
we.

M ówi też o magicznej mocy słowa, 
charakternikach i łańcuchach szczęścia, 
rzekom o (? ) z nieba zsyłanych. M ówi 
o tym  w szystkim  z dużą erudycją  i 
swadą. Lecz mimo w szystko — jest to 
książka dla am atorów , k tórzy  lubią za* 
stanaw iać się nad  sprawam i napozór 
błahym i i w nikać w rzeczy jakoby  nie 
istotne.

Przeciętny konsum ent łatwej bele* 
trystyki niech książki tej nie tyka: znu* 
dzi go ona!

Dr. Jan K a n ty  C zyrek: „Budowa no= 
w ych dróg" —- w odnych, wychowaw=  
czych, finansow ych, m ilitarnych i praw= 
nych  w Polsce. — N akładem  au to ra— 
D rohobycz 1937.

A uto r, sędzia z M ałopolski, rozwa* 
ża w swej ciekawej broszurze taki o* 
grom  zagadnień, że dopraw dy recen* 
zen t w trudnej staje sytuacji, jeśli chce 
sum iennie książeczkę tę, szczupłą roz* 
miarami, a tak  bogatą w treści, szcze* 
gółowo omówić.

D r. C zyrek, biorąc za punk t wyjścia 
rozbudow ę szlaków  w odnych w Pol* 
sce, łączących zachód ze wschodem i 
północ z południem , rozbudow ę na i* 
ście gigantyczną skalę, daje receptę 
rów nocześnie na unow ocześnienie wię* 
ziennictw a i załatw ienie szeregu in* 
nych, gnębiących nas problem ów , jak 
niski stan ogólnej zam ożności, zależ* 
ność od dopływ u obcych dewiz, bez* 
robocie i tyle jeszcze różnych spraw 
pierwszorzędnej wagi!

Oczywiście — rzeczą fachowców bę* 
dzie ocena realności i przydatności za* 
leceń autora.

Z  naszej strony  sygnalizujem y jedy* 
nie ukazanie się tej bądź co bądź cie* 
kawej broszury,

Jerzy M arlicz: „B ezdroża” — Książ» 
nica=Atlas, Lwów=Warszawa 1937, str. 
486.

Z asłużone w ydawnictw o Książnica* 
A tlas stosunkow o niedaw no rozszerzy* 
lo swą działalność i na beletrystykę.

O bszerna powieść M arlicza wprowa* 
dza nas w fantastyczny nieom al, krwią 
ociekający świat rew olucji rosyjskiej na 
Syberii w czasie szalejącego tam ter* 
ro ru  i w alk „B iałych” z „Czerwony* 
mi". N a rozległej, nie kończącej się na* 
pozór trasie kolei transsyberyjskiej u* 
kazuje grozą przejm ujące perypetie 
garstki rozbitków  życiow ych, którzy 
wym knąć się p ragną  ze szponów  boi* 
szewickich.

W  grę w chodzi miłość i nienawiść, 
w zniosłość i nikczemność. Ż yw a akcja 
ukazuje nam  na 500 blisko bitych stro* 
nicach to piekło, k tóre miało przynieść 
ludzkości now ą praw dę,

Stanisław  D zikow ski: „Rok życ ia”— 
powieść awanturnicza  — Tow . W yd . 
„Rój". W arszawa 1938 —' str. 382.

Z nany  i ceniony au tor szeregu pu* 
blikacji i kilku książek z talentem  pi* 
sanych, dał nam  tym  razem  powieść 
pozbaw ioną głębszej treści w stylu ro* 
m ansów  odcinkow ych popularnych 
dzienników.

A kcja, żyw a i bezpośrednia, rozgry* 
wa się. na naszych ziemiach wschód* 
nich pod „bolszewicką ścianą”. Jest 
tam  i miłość gorąca i afera szpiegów* 
ska i sym patyczna postać lekkomyślne* 
go kapitana.

K siążka ta stanowić może przyjem ną 
lekturę „do poduszki” lub w podróży.

JA N  SZ C Z Ę SN Y

D o n i o s ł e
G łębokie p rzeobrażen ia  w N iem ­

czech stanow ią w chwili obecnej 
p rzedm iot najgorętszych debat mię­
dzynarodow ych  i najbardziej sprzecz­
nych kom entarzy.

Istota głębokich, dokonanych  zmian 
polega: na dym isji m arszałka Blom- 
berga, m ianow aniu generała G óringa, 
m arszałkiem , na usunięciu i przeniesie­
n iu  w stan nieczynny k ilkunastu  czo­
łow ych generałów , zajm ujących do­
tychczas najbardziej eksponow ane sta­
now iska, na  usunięciu w cień k ierow ­
nika, po lityk i zagranicznej baro n a  v. 
N eura tha , a wreszcie — co najw aż­
niejsze — na podpo rządkow an iu  Re- 
ichw ehry w dosłow nym  tego słowa 
znaczeniu — osobistym  rozkazom  
kanclerza H itlera.

Z arów no cały szereg ostatniego prze­
silenia, jak  szybkość i radykalizm  p o ­
w ziętych decyzyj porów nany  być m o­
że, w  gruncie rzeczy jedynie  ty lk o  z 
głośnym  utrąceniem  Rhom a i jego 
zw olenników , m im o iż saima istota 
spraw y posiada najzupełn iej od rębny  
i odm ienny charakter.

G dy  5 la t tem u narodow y socja­
lizm ob ją ł pełn ię w ładzy w Rzeszy 
N iem ieckiej, — poi drugiej stronie ba­
rykad  znajdow ał się cały szereg, o- 
środków  dyspozycyjnych  opozycji, 
n iezadow olonych  z doikonywujących 
się zmian.

O środkam i tym i by ły : cała lewica 
socjalistyczno,-kom unistyczna, centrum 
katolickie i ugrupow ania m ieszczań­
skie z „D eutscbe-Natiom ale na czele.
Z  biegiem la t d o  szeregów  ich p rzy ­
by ły : grupy  finansow e, zw iązane z 
ciężkim przem ysłem , a wreszcie i sfe­
ry  kościelne, zarów no katolickie, jak  
protestanckie.

U suw anie polityczno - party jnych  
przeciw ników  przeprow adzane było  
na ro d o w y  socjalizm  etapam i. K om u­
nizm  zn ik ł z pow ierzchni ziemi, cen­
trum  i nacjonalistów  zm uszono do li­
kw idacji stronnictw  i więcej lub  mniej 
„dobrow olnego” w ejścia w sk ład  ist­
niejących fonmaeyj narodowos-oicjali- 
stycznych.

Pozostał ciężki p rzem ysł i sfery k o ­
ścielne. Pierwsze z nich znajdow ały  
Tzecznika i oparcie w w szechw ładnym  
dyk tatorze gospodarczym  Niemiec, 
m inistrze Schachcie. I on jednak  z 
chw ilą opracow ania przez  gen. G ó rin ­
ga  czteroletniego p lan u  gospodarczego 
m usiał ustąpić, pieczętując tym  samym 
kapitulację w ielkiego przem ysłu n ie­
m ieckiego i finansów . W  dniach bie­
żących ostatn i w spółpracow nicy dr. 
Schachta opuścić musieli m u ry  m ini­
sterstw a gospodark i narodow ej, dając 
m iejsce ludziom , stanow iącym  ślepe 
narzędzie w ykonaw cze w rękach pre­
m iera G óringa.

W alka  z duchow ieństw em  nie zo ­
stała dotychczas ukończona. B untuje 
się w  rów nej m ierze zarów no ducho­
wieństwo: kato lickie, w spom agane
przez W atykan , jak  duchow ieństw o 
pro testanckie, znajdu jące poparcie 
w przem ożnych w pływ ach pro testan ­
tów  św iata anglo-saskiego.

T en rozdział nie jest, jak  dotąd , 
zam knięty, ale w alka zarów no z ko­
ściołem , jak  ze w szystkim i innym i 
dyspozycyjnym i ośrodkam i sprzeciw u, 
czy sam odzielności poczynań, w ym ie­
nionym i pow yżej, dow odzi, że n a ro ­
d ow y  socjalizm  w  pochodzie  swym ku 
pełni niepodzielnej w ładzy w Trzeciej 
Rzeszy, n ie  zam ierza liczyć się z ża-

z mi a n y  w N
dnym  sprzeciwem, ani z żadną akcją z 
jego koncepcjam i nie zgraną.

O becnie przyszła kolej na armię.
R eichsw ehra od  pokoleń  całych, po­

w iedzm y od  F ryderyka W ielkiego, stai- 
nowiiła organizację zw artą i zam knię­
tą zarów no w swoich w łasnych trad y ­
cjach czysto: w ojskow ych, jaik k laso­
w ych i stanow ych, będąc dom eną 
w pływ ów  prusk iego  ziem iaństw a, t. 
zw. junkrów .

Po  wielkiej woijnie św iatowej, Re- 
ichsw ebra po tra fiła  odgrodzić się od 
poszczególnych tendencyj, rep rezen to ­
w anych przez partię, zam ykając się w 
ram ach w łasnych obow iązków  i tym  
silniej akcentow anych tradycyj.

N ie  będzie żadnej p rzesady, jeśli 
stw ierdzi się, że w pływ  Reichsw ehry, 
herm etycznie odseparow anej -od reszty 
życia politycznego, na to  w łaśnie ży ­
cie polityczne by ł rów nie znaczny, jak 
dyskretny. R eichsw ehra przyzw ycza­
jo n a  do  swojej roli, nauczyła się wszel­
kie zm iany zachodzące na politycznej 
arenie traktow ać jako  a tu ty  w łasnej 
gry i w łasnych, często ty lko sztabo­
w ych koncepcji.

O d  chwili lolbjęcia w ładzy  przez na­
rodow y  socjalizm  zaczęła się dokony­
wać swego ro d za ju  ew olucja. N a ro ­
dow y socjalizm  zdepta! trak ta t W er­
salski, porw ał w strzępy jego klauzule 
m ilitarne, pow o ła ł w szystkich N iem ­
ców do pow szechnej służby w ojsko­
wej, potęgę dzisiejszej niem ieckiej a r­
mii stw orzy ł, ugrun tow ał i  ro zb u d o ­
w uje, — d la  generałów  jednak  z Re­
ichsw ehry pozostał nadal ruchem , wy* 
w odzącym  się z małom ieszczaństwa, 
k ierow anym  przez ludzi n ieuty tu łow a- 
nych, częstokroć bez stage’u w akade­
m iach w ojskow ych, czy w pruskim , 
królew skim  sztabie.

P r z e b i e g
4 lutego b. r. stanie się dla Trzeciej 

R zeszy dniem  historycznym , w dniu 
tym  bow iem  kanclerz H itler w ydał na­
stępujący rozkaz:

„K ierow nictw o siłami zbro jnym i o- 
bejm uję od dziś osobiście. D otychcza­
sow y u rząd  sił zb ro jnych  w m inister­
stwie w o jny  przechodzi jako  naczelne 
dow ództw o sił zb ro jnych  i ja-ko mój 
sztab w ojskow y bezpośrednio  pod  m o­
je rozkazy.

N a  czele sztabu naczelnego dow ódz­
twa sił zb ro jnych  stoi dotychczasow y 
szef u rzędu  sił zb ro jnych  jako- „szef 
naczelnego dow ództw a sił zb ro jn y ch ” . 
Posiada on rangę m inistra.

N aczelne dow ództw o sił zbrojnych 
przejm uje jednocześnie agendy m ini­
sterstwa w ojny, zaś szef naczelnego 
dow ództw a sił zb ro jnych  korzysta z 
mego polecenia z upraw nień, k tóre  n a ­
leżały dotychczas do m inistra w ojny. 
W  czasie poko ju  zadaniem  naczelne­
go dow ództw a jest przygotow anie o b ­
rony  p aństw a” .

W  ślad za tym rozkazem  nastąpiło  
zw olnienie m arszałka B lom berga ze 
stanow iska -ministra w o jny  i naczelne- 
go dow ódcy ,a gen. Fritscha ze stano ­
wiska dow ódcy arm ii lądow ej.

Równocześnie naczelny dow ódca sił 
lo tniczych generał pułk . G oering o- 
trzym ał nom inację na m arszałka polo- 
wego (Feldm arschall).

W  ten sposób H itler został obecnie 
nom inalnym  zw ierzchnikiem  w szyst­
kich sił zb ro jnych  i faktycznym  m ini­
strem  w ojny.

Szefem naczelnego dow ództw a „O- 
beżkom m ando des W ehrm acht” jest 
gen. Keitel, dotychczasow y szef W ehr- 
m achts Amtui w m inisterstw ie 
zaw iadującego w spólnym i sprawam i 
wszystkich trzech rodzajów  broni. 
G en. K eitel prow adzi poza  tym w szy­
stkie inne  agendy dotychczasow ego 
m inistra woj-ny.

N ow y  dow ódca arm ii lądowej* gen. 
v. Brauchitsch, dow ódca m arynarki 
adm. Raeder, są bezpośrednio  podpo-

i e mc z e c h
Pom iędzy partią  i Reichsw ehrą 'n i e  

by ło  więc w ew nętrznego zgrania. Kie* 
row nictw o arm ii doceniało korzyści, 
jakie p łyną d lań z poszczególnych ak­
tów rządow ych, rezerwowało sobie je* 
dnak w łasną opinię zarów no w sp ra­
wie czteroletniego p lanu, jak  stosun* 
ku do w ładz kościelnych, czy wreszcie 
w odniesieniu do generalnych w ytycz­
nych linii w dziedzinie polityki zagra­
nicznej.

N ie popu larne  w śród junkerskiego 
korpusu  w yższych oficerów  małżeń* 
stwo generała B lom berga z córką rze­
m ieślnika, — przechyliło  szalę. K an­
clerz H itle r zarów no przy jął dymisję 
zgłoszoną przez m arszałka B lom berga, 
jak  jednocześnie postanow ił zg rupo­
wać w sw oich rękach w ładzę mad 
R eichsw ehrą, dym isjonując elem enty 
zdradzające zb y t daleko posunięty  
kry tycyzm  w stosunku  d o  w szech­
stronnych  poczynań  partii.

Dziś, w  w yniku przeprow adzonych 
radykalnych  zm ian, zarów no na kie* 
row niczych stanow iskach, jak  na sze­
regu odcinków  mniej eksponow anych 
choć w ażnych, i to  zarów no w armii, 
jak  i w dyplom acji, — w szystkie n a j­
ważniejsze, najbardziej doniosłe fun* 
keje aparatu  państw ow ego znalazły  się 
w rękach H itlera.

Z  naszego polskiego punk tu  w idze­
nia wszystkie te, jak najdalej id-ące 
przeobrażenia pow itać m ożna z zado­
woleniem , choćby ty lko  ze w zględu 
na ustaloną w Polsce opinię, jaką jun- 
k rzy  w adm inistracji, w ojsku czy w 
niemieckiej polityce potrafili sobie w y­
robić.

Lepsza Reichsw ehra w ręku kanele* 
rza H itlera  — niż kanclerz H itler w 
rękach Reichsw ehry.

w y p a d k ó w
rządkow ani kanclerzow i, ale prak tycz­
nie będą zapew ne mieli więcej do czy­
nienia z gen. Keitlem.

N atom iast gen. G oering  m ianow any 
m arszałkiem  polow ym , a więc najw yż­
szą rangą oficer w służbie czynnej, nie 
jest podw ładnym  gen. Keitla. Jako  d o ­
wódca lotnictw a w ojskow ego p o d le ­
ga ty lko  kanclerzow i, w praktyce jed ­
nak  posiada dużą autonom ię.

D ym isja B lom berga i F ritscha po ­
ciągnęła za sobą  szereg doniosłych 
zm ian na  stanow iskach w yższych d o ­
w ódców  arm ii niem ieckiej.

il 3 generałów  b ro n i przeszło na  eme­
ry turę, 9 generałów  b ro n i przeniesio­
no  w stan  n ieczynny, 12 generałów- 
m ajorów , 2 generałów -poruczników  i 
7 pu łkow ników  przeniesiono do na­
czelnego dow ództw a arm ii bez przy­
działu.

Ogółem  usunięto  190 w yższych ofi­
cerów.

R ozeszły się pogłoski, że 5 genera­
łów  zbiegło zagranicę, trzej mieli prze­
dostać się na teren  A ustrii.

W  armii lotniczej stw orzono  3* now e 
stanowisika:

1) szefa o b rony  przeciwlotniczej,
2) generalnego inspektora b ron i lo t­

niczej oraz
3) szefa' u rzęd u  m inisterialnego.
Pierwsze z tych now ych stanow isk

zajął generał arty lerii przeciw lotn i­
czej R uedel, drugie — gen. Kuehl, 
trzecie płk. B odenschatz, m ianow any 
jednocześnie generałem  m ajorem .

W szystkie u rlo p y  w  arm ii niem iec­
kiej zostały  w strzym ane.

Równocześnie zaszły także -poważne 
zm iany w dziedzinie polityki zagran i­
cznej Rzeszy.

A m basador niem iecki w Londynie 
von  Ribbentro-p został zam ianow any 
m inistrem  spraw  w ew nętrznych w  m iej­
sce barona  von  N euratha , k tó ry  za­
trzym ał nadal ty tu ł m inistra.

W  zw iązku z tym zostali odw ołani 
am basadorow ie niem ieccy w  Rzymie 
(vom Ha;ssel), w Toikio (v-o-n D irckens) 
i w W iedniu  (von Pappen).



Zmiana dekretu 
e m e r y t a l n e g o
P lenarne zebranie Senatu, k tóre o d ­

by ło  się dn ia  4  lutego b . r.,,p rzy jęło  w 
trzecim  czytaniu ustaw ę o zmianie n ie­
k tórych  przepisów , dotyczących zao­
patrzenia em erytalnego funkcjonariu ­
szy  państw ow ych i zaw odow ych w oj­
skow ych.

U staw a ta, zm ierzająca do w yrów ­
nania uposażeń em erytów  państw  za­
borczych z uposażeniam i pozostałych 
kategorii em erytów , była już uchw alo­
na  i p rzy jęta  w ro k u  zeszłym przez 
Sejm i kom isję bu d że to w ą  senatu , n a ­
tom iast od rzucona przez  p lenum  Sena­
tu.

Po ponow nym  rozpatrzen iu  przez 
Sejm w róciła ona znów  do Senatu, je ­
dnak  z poiwoidu obostrzeń  regulam i­
now ych, nie moigła być przezeń do­
tychczas rozpatrzona i dopiercu zmiana 
regulam inu pozw oliła  senatow i na  poi 
now ne zajęcie się tą  spraw ą.

U staw a łagodzi szereg przepisów  de­
kretu  P rezydenta  R zeczypospolitej z r. 
1935, jest jednak  p rzy  tym  kom prom i­
sow a, gdyż musi liczyć się z m ożliw o­
ściami skarbu  Państw a.

Przede w szystkim uw zględniono- w 
niejl grupę em erytów  cyw ilnych i w o j­
skow ych ze służby  zaborczej, k tó rzy  
zostali przeniesieni na em eryturę jesz­
cze przed pow staniem  Państw a P o l­
skiego. G rupa ta traciła w skutek de­
k retu  10 p roc. sw ych em erytur. O bec­
nie przyw raca się im te dziesięć p ro ­
cent, w zam ian za goi pociągnięci będą 
ci emeryci, na  rów ni z innym i do 
św iadczeń na rzecz Slkarbu Państw a.

W  dalszym  ciągu ustaw a zajm uje się 
spraw ą doliczenia ,110 la t do w ym iaru 
em erytury  na podstaw ie; orzeczenia ko ­
misji lekarśkieji (nie dotyczy to . n ie­
szczęśliwych w ypadków  n a  służbie). 
Tutaj dodano  przepis, że te 10 lat bę­
dzie doliczane ty lko  w w ypadku 
stw ierdzenia przez kom isję ' lekarską 
zw iązku przyczynow ego m iędzy służ­
bą, a n iezdolnością do zarobkow ania. 
Jeżeli tego zw iązku kom isja lekarska 
nie stw ierdzi, doliczenie może nastąpić 
ty lko  za zgodą m inistra skarbu.

Postanow ienie to , nie obciążając e- 
m erytów  obecnych, działać będzie h a ­
m ująco na przedw czesne przenoszenie 
funkcjonariuszy  na  em eryturę;

U staw a skreśla cały ustęp  art. 2 de­
k re tu , zaw ierający k lauzu le  co do p ra ­
cy zarobkow ej em erytów . O becnie 
zarobk i ich  w raz z em eryturą m ogą 
dochodzić do 150% pensji jaką p o ­
b ierali p rzed  zem erytow aniem .

D alej postanaw ia;, się, że ko rzyst­
niejszy sposób liczenia pew nych  lat 
służby w byłych  państw ach zab o r­
czych, przysługuje nie ty lko  inw ali­
dom, ale także osobom  odznaczonym  
krzyżem  ,,V irtuti M ilita ri” i „Krzyżem 
N iepodleg łości” z mieczami.

O płata od em erytów , k tórzy  będą 
korzystali z dobrodziejstw  ustawy 
miała w ynosić w edług zeszłorocznego 
p ro jek tu  5 p roc. od uposażen ia  eme­
ry talnego i co ro k u  zm niejszać się o 
10 proc.; a zupełnie ustać z dniem  1 
kw ietnia 1942 r. Poniew aż Senat w  ze­
szłym  ro k u  ustaw y nie p rzy jął, przeto  
aby  nie przesuw ać term inu, w prow a­
dzono  zm ianę, że opłata w  pierw szym  
roku  będzie w ynosić 4 p roc. i tak  sa­
mo kończyć się 1 kw ietnia.

O p ła ty  na  rzecz skarbu  Państw a nie 
będą płacili w szyscy emeryci lecz tyl- 
go, ci, k tó rym  w ym ierzono em eryturę 
w edług tak zw. tystem u punktow ego.

Są to  ci emeryci, k tó rzy  poszli na 
em eryturę p rzed  1 lutego 4934 roku, 
w zględnie k tó rzy  p o  tym term inie o- 
b ra li system w edług p unk tów  jako  'ko­
rzystniejszy d la siebie.

Efekt finansow y ustaw y w edług o b ­
liczeń M inisterstw a S karbu  da em ery­
tom  rocznie 12.500.000 złotych więcej. 
Jest to  w ysiłek najw iększy, na jaki 
skarb  w tej chwili może się zdobyć.

Oczywiście ustaw a nie łagodzi w szy­
stkich skutków  dekretu, w każdym  
razie ogranicza je znacznie, a przede 
wszystkim  znosi odm ienne liczenie lat 
służby zaborczej, co emeryci b. państw  
zaborczych uw ażali za  w ielką krzyw ­
dę. U staw a w chodzi w życie z dn. 1 
kw ietnia 19318 r.

Spraw a nie jest jeszcze załatw iona 
ostatecznie. P lenum  Senatu przyjm ując 
d robną  popraw dę sen. M aleszewskie- 
go, spow odow ała iż ustaw a wrócić 
musi jeszcze do Sejmu. M ożna jednak  
przypuszczać, iż w  żadnym  w ypadku 
nie przeciągnie to  spraw y.

Dar Tow. Naftowego „Galicja” dla Armii
N a lotnisku pod Lwowem od* 

była się w dńiu 27 stycznia b. r.
s-ki, a odpowiedzieli plik. Fijał* 
kowski oraz pik. Prauss.

N a zdjęciach uwidoczniony 
jest zaofiarowany samolot, noszą* 
cy nazwę ,,Galtol“, według mar* 
ki olejów silnikowych wyrobu 
Rafinerii „Galicja".

Dow iadujem y się, że poza tym 
samolotem, „Galicja" ufundowa* 
la na F. O. N . 4 c ię żk ie  k a ra b in y  
m a szynow e , które w najbliższym 
czasie zostaną przekazane pul* 
kowi Strzelców Podhalańskich.

Akcja Zarządu i Pracowników 
fy. „Galicja" jest wymownym 
wyrazem zrozumienia potrzeb o* 
bronności Państwa.

piękna uroczystość przekazania 
Armii s a m o lo tu  szko ln e go , ufun* 
dowanego przez Zarząd i Praco* 

ł^ n ik ó w  Koncernu Naftowego 
„G a l ic ja ‘. Do zgromadzonych 
przedstawicieli w ładz wojsko* 
wych i cywilnych przemówił i* 
mieniem „Galicji" wiceprezes ra* 
dy nadzorczej b. min. Twardow*



Dowody udziału w walkach o niepodległość F e d e r a c ja  Ku c z c i  1 8 6 3  r.
M inister spraw  w ojskow ych w ydal 

rozporządzenie o sposobie udow od­
nienia czynnego udziału  w w alkach o 
niepodległość państw a polskiego.

C zynny udział w w alkach o n iepod ­
ległość państw a polskiego, up raw nia­
jący do ubiegania się o pracę w trybie 
i na w arunkach ustaw y z dnia 2 lipca 
1937 roku  o zapew nieniu praicy i o 
zaopatrzeniu  uczestników  w alk o nie­
podległość państw a polskiego, stw ier­
dza zaświadczenie, w ystaw ione przez 
właściwe w ładze wojskow e.

Zaśw iadczenie otrzym ać mogą oso­
by, które należały  do następujących 
organizacyj lub form acyj n iepodleg ło­
ściowych: O rganizacja B ojow a P o l­
skiej Partii Socjalistycznej, Związek 
W alki C zynnej, Zw iązek Strzelecki, 
S trze lec /A rm ia  Polska, Polskie D ruży ­
ny Strzeleckie, Sokole D rużyny  P o lo ­
we, D rużyny  B artoszow e, D rużyny 
Tow. im. Kościuszki, D rużyny  P odha­
lańskie, Legiony Polskie (Polski K or­
pus Posiłkow y, Polska Siła Z bro jna), 
Bajończycy, Legion Puław ski, B rygada 
Strzelców  Polskich, D yw izja Strzelców 
Polskich, 1 K orpus Polski, II K orpus 
Polski, III K orpus Polski, O ddział P o l­
ski w Odesie, Polska O ddzielna B ry ­
gada na K aukazie, O ddział na M urma- 
niu, O ddzia ł na K ubaniu , IV D yw izja 
gen. Żeligowskiego, V  D yw izja Sybe­
ryjska, A rm ia Polska we Francji, P o l­
ska O rganizacja W ojskow a, Zarządy 
Zw iązków  W ojskow ych Polaków , N a ­
czelny Polski Kom itet (N aczpol), N a ­
czelna Rada Polskiej Siły Z biorow ej, 
O rganizacja W erbunkow o-A gitacyjna, 
Pogotow ie Bojow e Polskiej Partii So­
cjalistycznej, O ddziały. O bro n y  Lwo­
wa,, O rganizacje przygotow aw cze do 
pow stania w ielkopolskiego: a) B ata­
lion Pograniczny nr. 1 w Szczypiornie,
b) Rada R obotników  i Ż ołnierzy , c) 
S łużba Straży i Bezpieczeństwa, d) 
O rganizacja W ojskow a Pom orze (T o­
w arzystw o b. Ż ołn ierzy), O ddziały  i 
instytucje w ojska w ielkopolskiego. 
Straż Ludow a i O brona K rajow a (na 
P om orzu), Pułk Strzelców  im. B arto ­

sza G łow ackiego, O ddział M ikuliniec- 
ki, O ddziały  Polskie we W łoszech. Le­
gion w F inlandii, S am oobrona Ziemi 
G rodzieńskiej. Sam oobrona Litwy i 
B iałorusi , Partyzancki O ddzia ł mjr 
D ąbrow skiego, Pow stanie Śląskie 
.pierwsze, drugie i trzecie oraz O- 
chotnicza Legia K obiet.

P onad to  zaśw iadczenie otrzym ać m o­
gą osoby, k tóre, nie należąc do orga­
nizacyj łub  form acyj niepodległościo­
wych, b ra ły  czynny udział w  walkach 
o niepodległość państw a polskiego.

W ładzam i właściwymi do -wydania 
zaśw iadczeń dla osób, należących do 
organizacyj lub form acyj n iepodleg ło­
ściowych są: W ojskow e B iuro H isto ­
ryczne, Komisja K w alifikacyjna P o l­
skiej O rganizacji W ojskow ej przy  
W ojskow ym  Biurze H istorycznym , A r­
chiwum W ojskow e, D ow ództw o O- 
krę-gu K orpusu nr V II, D ow ództw o O- 
kręgu K orpusu nr V III, w zależności 
od  tego, k tó ra  z tych w ładz oraz in- 
stytucyj p rzechow uje akta danej orga­
nizacji lub  form acji niepodległościo­
wej.

W ładzą właściwą do w ydaw ania za­
św iadczeń dla osób, które, nie należąc 
do organizacyj lub form acyj n iepodle­
głościow ych b ra ły  czynny udział w 
w alkach o niepodległość państw a p o l­
skiego i dla osób, które z jak ichkol­
wiek pow odów  nie otrzym ały zaśw iad­
czenia od w ładzy właściwej, jest O gól­
n i  Komisja O rzekająca przy  W ojsko­
wym Biurze H istorycznym .

W  przypadku  niem ożności uzyska­
nia zaśw iadczenia od w ładz lub  insty- 
tucvj w ym ienionych, zainteresow any 
pow inien przedstaw ić O gólnej K om i­
sji O rzekającej p rzy  W ojskow ym  B iu­
rze H istorycznym  ośw iadczenie, w y­
staw ione p rz tz  co najm niej dw óch 
świadków  odznaczonych krzyżem  lub 
medalem niepodległości, k tó rzy  jedno ­
cześnie z nim pełnili służbę w danej 
organizacji łub  form acji n iepodleg ło­
ściowej, stw ierdzające czynny udział 
w walkach o niepodległość.

Pomoc zimowa dla bezrobotnych kombatantów
W ydział Pracy Społecznej Federacji 

P. Z. O . O., pozosta jący  p o d  energicz­
nym  kierownictw em 1 p. płk. Zagórskiej 
przystąp ił z nastaniem  zim y do akcji 
pom ocy dla bezrobotnych  b. w ojsko­
wych, zrzeszonych w Federacji P. Z. 
O .  O .

Bilans tych prac za grudzień roku 
ubiegłegó i styczeń b. r. przedstaw ia 
się jak następuj-e:

W  form ie pom ocy doraźnej poza 
kontyngentem  w ydano 5.343' obiadów  
bezpłatnych. Poza tym bezrobotnym  
b. pow stańcem  śląskim w ydano  1226 
obiadów , Sybirakom  — 716, Legioni­
stom Puław skim  — 646, W eteranom  b. 
A . P. we F rancji — 601, b. ochotnikom  
— 961, K aniow czykom  — 33,1, Legioni­
stom — 20, O ficerom  Rezerw y — 248, 
podoficerom  rezerw y — 635, b. żo ł­
nierzom  I K orpusu — 797, b . uczest­
nikom  w ojsk. S traży K olejow ej — '124, 
żydom  b. uczestnikom  w alk o N iepo ­
dległość — 3i35, K ołom  Pułkow ych — 
143i7, rezerw istom  — 1028, bez ro b o t­
nym  b. żołnierzom  baw iącym  w  W ar­
szawie przejazdem  — 662. Poza tym 
Zw iązek Rezerw istów  otrzym ał w  cią­
gu tych dw óch miesięcy oddzielnie do 
dyspozycji 1850| bezpła tnych obiadów . 
Razem bezpła tnych obiadów  w ydano 
15J110. Suchego prow ian tu  rozdano  
bezpłatnie w śród bezrobo tnych  b. żo ł­
n ierzy w okresie g rudnia i stycznia — 
1643 paczki. W reszcie na gw iazdkę dla 
5i20 dzieci w ydano 22115 zł., a na 
gw iazdkę dla dorosłych — 2850 zł.

Z. O. R.
O K R Ę G  M O R SK I

D ecyzją zarządu  głów nego Zw iązku 
O ficerów  Rezerw y został u tw orzony  
sam odzielny m orsk i -okręg Z O R , k tó ­
rego terenem  dzi-ałalnośći będzie m ia­
sto  Gdyniai oraz pow iat kartuski. Sie­
dzibą now ego okręgu będzie G dynia.

W  zw iązku z tym p o  w alnym  ze­
b ran iu  członków  K oła gdyńskiego Z. 
O . R. o d b y ło  się pierw sze w alne ze­
branie delegatów  k ó ł zw iązku, w cho­
dzących w skład  now ego -okręgu. N a 
zebran iu  tym d o k onano  m. in. w ybo­
ru  zarząd-u m orskiego -okręgu Z.Ó.R.,

N A  W O Ł Y N IU

Z  inicjatyw y i staraniem  w ojew ódz­
kiego zarządu  Federacji P .Z .O .O . w 
Łucku na ułica-ch m iasta rozp lakato­
w ano odezw y Federacji, w zyw ające o r­
ganizacje i społeczeństw o do  uczczenia 
pamięci i złożenia h o łdu  bohaterom  
pow stania przez wzięcie udziału  w  na­
bożeństw ie żałobnym  za dusze po le­
głych bohaterów  oraz przez odśw iętne 
przystro jen ie  miasta.

W  dniu  22 stycznia odpraw ione zo­
stało uroczyste nabożeństw o żałobne 
w kościele katedralnym  N a n ab o ­
żeństwie obecni by li przedstaw iciele 
w ładz adm inistracyjnych, duchow ień­
stwa- i wo-j-ska, w szystkie organizacje 
kom batanckie z pocztam i sz tandaro ­
wymi, poczty  sztandarow e szkolne, 
Związ-elk Strzelecki, organizacje spo­
łeczne jak Zw. K upców  C hrześcijan, 
Zw. Rzem ieślników, Stow. M łodzieży 
Katolickiej i t. p. — oraz szczelnie 
zapełniające kościół społeczeństw o nie- 
z organizow ane.

W  udekorow anym  kościele podczas 
nabożeństw a -orkiestra w ojskow a ode­
grała- p ien ia  kości-elne, a kazanie oiko-- 
licznościowe wygłoisił -ks. Sokołow ski.

P o  nabożeństw ie organizacje u-dały 
się d o  swoich lokali, gdzie zorgan izo­
w ano  akadem ie we w łasnym  zakresie.

Z arząd  W ojew ódzkiej Federacji P. 
Z . O. O . w ysłał depeszę gratulacyjną 
do  jedynego  w-eterana z r. 1863 p. Lon­
g ina W ierzbieckiego, zam ieszkałego w

Z dołbunow ie, k tó ry  w tym  dniu  przy­
ję ty  b y ł przez Pana- P rezydenta n a  
Zam ku.

U-lice m iasta i b a lk o n y  w tym  dniu 
udekorow ane by ły  flagam i narodow y­
mi.

W  G D A Ń S K U
W  niedzielę, dnia 30 stycznia br., 

polskie organizacje b. w ojskow ych, 
złączone w okręgu gdańskim  Federacji 
PZ O O  zebrały  się w kościele św. S ta­
nisław a we W rzeszczu na uroczystym  
nabożeństw ie za spokój duszy po le­
głych i zm arłych bohaterów  Pow stania 
Styczniowego z r. 1863.

W  pięknie udekorow anym  zielenią 
kościele św. Stanisław a zasiedli człon­
kow ie prezydium  Federacji PZ O O  z p. 
radcą D ąbrow skim , prezesem organiza­
cji urządzającej nabożeństw o — na 
czele, zarządy sfederow anych organi- 
zazji, zarządy placów ek terenow ych, 
liczni członkow ie z rodzinam i i goście. 
W śród  gości obecni by li: generalny
kom isarz RP. min. C hodacki oraz sze­
fowie w ładz i urzędów  polskich, szkół 
i firm  w G dańsku.

P rzed -ołtarzem ustaw iły się poczty 
sztandarow e poszczególnych organiza­
cji sfederow anych oraz b ratn ich  stow a­
rzyszeń polskich z członkam i zarządu 
gł. Gm. Pol. Z. P. na czele.

U roczystą mszę św. odpraw ił ks. 
prof. Bemke, k tó ry  też po ewangelii 
w ygłosił od o łtarza kazanie okoliczno-

Poza pom ocą żyw nościow ą, w ydano 
na obuw ie, odzież, bieliznę i t. p. d la: 
K oła Pułk. 1 p. p. Leg. —.220 zł., Koła 
Pułk. 2 p. p. Leg. — 412- zł., Koła 
Pułk. 3 p. p . Leg. — 540 zł., Koła Pułk. 
4  p . p. Leg. — 2170 zł., K oła Pułk. 5 
p. p. Leg. — 220 zł., K oła Pułk. 6  p. p. 
Leg. — 2-70 zł., IV  B aon — 220 zł„ 
K oła Pułk. II -p. art. Leg. — 196 zł., 
Koła Pułk. ł  płk. uł. — -302 zl., Koła 
Pułk. 2- -p. uł. — 320 zł., K oła Pom. 
Pozapułk . — 220 zł., Zw. O chotników
— 210 zł., do dyspozycji Z arządu  
G łów nego Zw. b. O chotn ików  — 3-1 zł. 
Pow stańców  Śląskich — 3-62 zł., Ż y ­
dów b. uczestników  w alk o n iepod le­
głość — 80 zł., B aonu Stołecznego Z. 
R. — 343 zł., O kręg Stoł. Z. R. — 
1914 zł., Sybiraków  — 365- zł., S traży 
K olejow ej — 229 zł., K aniow czyw ów
— 100 zł., Ż ołnierzy  b. ko rp . W schod- 
nego — 320 zł., Podoficerów  Rez. — 
422 zł., W eteranów  b. A . P. we F ran ­
cji — 3-26 zł., Puławia-ków — 116 zl., 
Legionistów  — (136 zł., Legii Inwali- 
w ód — 230 zł. Razem 8.454 zł.

T ak w ygląda praca centrali. O bec­
nie nap ływ ają pow oli w iadom ości z 
gospód prow incjonalnych i tak  w  nie­
daw no otw orzonej gospodzie w  T o ru ­
niu, w ydano  wi okresie zim owym 4000 
bezpłatnych obiadów , zaś w Poznaniu  
w roku  u-biegłym wyda-no b. w ojsko­
wym 38.359 bezpła tnych obiadów .

O bszerniejsze dane z działalności 
gospód na prow incji podam y  w jed ­
nym  z następnych num erów .

H o łd  w eteranow i 1863 r. w Paryżu
Z okazji 75-lecia Pow stania S tyczniow ego Zw. O ficerów  Rez. we Francji 
w ręczył dyplom  członka honorow ego jedynem u żyjącem u na obczyźnie w e­
teranow i 1863 r. p. Franciszkow i Janiszew skiem u, liczącem u obecnie 99 lat. 
N a zdjęciu wet. Janiszewski (po cywilnemu) w tow arzystw ie generalnego 
konsu la  R. P. pułk . K ary i radcy em igracyjnego przy A m basadzie Polskiej

kp t. Jastrzębskiego

POW W arszawa-Południe

n a  k tó rego  czele stainął kp t. rez. Jęcz- 
kowia-k.

W A LN Y  Z JA Z D

N a podstaw ie uchw ały R ady Z w iąz­
kowej- i P lenarnego Z arządu  G łów nego 
Z O R  z dnia 5.12. ub . r. Z arząd  G łów ­
ny  podaje  do w iadom ości, że W alny 
Z jazd  D elegatów  Z w iązku odbędzie 
się we Lwowie w d n . 26 — 29 m aja br.

W! tym  też "czasie odbędzie  się we 
Lwowie o g ó ln o p o lsk i zjazd  oficerów 
rezerwy.

D nia 27 stycznia rb . w Kole W arsza- 
w a-Południe im. por. Tadeusza Zuliń- 
skiego Z w iązku Peow iaków  odby ła  się 
uroczystość w bijania gw oździ w 
drzew ce now oufundow anego sztanda­
ru, k tó ry  by ł pośw ięcony w O strej 
Bramie podczas I O gólnopolskiego 
Z jazdu  Peow iaków  w W ilnie dn. 21-go 
listopada roku  ub.

G odność rodziców  chrzestnych tego 
sz tandaru  raczyli przyjąć M arszałkow a 
P iłsudska i M arszałek Smigły-Rydz, 
których zastępow ali w W ilnie prezes 
Z arządu  G ł. Z w iązku Peow iaków  ob. 
min. Zyndram -K ościałkow ski i ob. 
Stef anow ska-K w iatkow ska.

U roczystość zagaił prezes K oła ob. 
W acław  Sokolew icz. Przem ówienie o 
znaczeniu sztandaru  w ygłosił prezes 
Z arządu  O kręgu Stołecznego Zw. Peo­
w iaków  -ob. Zenon H artm an. N astęp ­
nie ob. G ołębiow ski sekretarz K oła 
odczytał akt erekcyjny, po czym nastą­
piło w bijanie gw oździ.

Pierwsze gw oździe w im ieniu rodzi­
ców chrzestnych w bili ob . Stefanow-

ska-Kwia-tkowska i ob. inż. B udzyński, 
delegat Z arządu  G łów nego Zw. Peo­
w iaków. O gółem  w bito  53 gw oździe. 
Po zakończeniu tej cerem onii ob. inż. 
B udzyński jak o  przedstaw iciel Z arzą­
du  G łów nego udekorow ał srebrnym i 
Schm idta i S tanisław a Św itała za p ra ­
cę społeczne na terenie Zw. Peowia­
ków .

Część oficjalna uroczystości została 
zakończona częścią koncertow ą, wy­
k o n an ą  przez orkiestrę zespołu ka­
m eralnego „Laur" p o d  dyr. J. Rędziń- 
skiego i koncert w okalny  peowiacki 
„D ziarskie C h ło p y ” .

N a  zakończenie odby ło  się zeb ra­
nie koleżeńskie.

O FIA R A  N A  F. O . N .
Celem uczczenia- bohaterów  Po-w- 

n ia  Styczniowego w  75-tą rocznicę 
ich C zynu p . A leksandra  K onarzew ­
ska z Różyszcza na W ołyniu  złoży­
ła  10 zł. na F O N  w A dm inistracji 
„Na-rodu i W ojska”.

M E B L E
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej)

należy kupować w znanej firmie 

M O R A W S K I E G O
Telefon 237-78



Z WI Ą Z E K  B. O C H O T N I K Ó W  WP.
Ku czci Powstania Styczniowego O p ła te k  i c h o in k a

Ochotnicy z Kłobucka

KŁOBUCK

Z arząd  O ddziału  Zw. b. O chotn i­
ków  A . P. w K łobucku zorganizow ał 
we w łasnym zakresie obchód  75-ej ro ­
cznicy Pow stania Styczniowego. Po 
mszy św., na  k tó rą  członkow ie O d ­
działu udali się z w łasnym  sztanda­
rem, pow rócono do lokalu  Zw iązku, 
gdzie w  świetlicy w ysłuchano okolicz­
nościowej pogadanki sekretarza Du- 
kaczew skiego St. o raz  odczytano  o- 
kóln ik i Z arządu  G łów nego. Po u- 
chw aleniu rezolucji, zebranie rozw ią­
zano.

PIOTRKÓW  TRYB.

W  75-tą rocznicę Pow stania Stycz­
niow ego odby ło  się w kościele Far- 
nym  w P iotrkow ie uroczyste n ab o ­
żeństw o, w którym  wzięli udział p rzed­
stawiciele organizacyj, m łodzież szkol­
na i szerokie rzesze społeczeństw a. N a 
nabożeństw ie b y ł rów nież obecny o- 
sta tn i w P io trkow ie w eteran  — por. 
W alen ty  K oleczko.

N astępnego dnia nastąpiło  m anife­
stacyjne złożenie h o łdu  temu> jedyne­
m u przedstaw icielow i Pow stania S ty­
czniow ego. Przed sędziwym w etera­
nem przedefilow ał, m iędzy in., Z w ią­
zek b. O chotników  A . P. z prezesem 
kpt. G ronczyńskim  n a  czele. N astępnie 
p. starosta Strzem iński w  im ieniu 
w ładz państw ow ych udekorow ał wet. 
K oleczkę K rzyżem  IV  kl. O rderu  P o l­
ski O drodzonej j

W IERZBNIK -  STARACHO W ICE

W  ram ach obchodu  75-ej rocznicy 
Pow stania Styczniowego, O ddział Zw. 
b. O chotników  A . P. w W ierzbniku 
w ziął udzia ł w  nabożeństw ie żałobnym  
następnie na zbiórce O ddziału  odczy­
tano  okóln ik  Z arządu  G łów nego i 
w ysłuchano referatu  o Pow staniu. Z e­
b ran i uczcili jednom inutow ym  milcze­
niem pam ięć poległych w 18631 r. b o ­
haterów .

N aw iązując do ciągłości ideowej 
m iędzy pow stańcam i a ochotnikam i 
w ojennym i, postanow iono wystąpić 
do R ady m. W ierzbnika o nadanie 
jednej z ulic nazw y „O chotników  W o ­
jennych” .

H A JN Ó W K A

W  75-tą rocznicę Pow stania Stycz­
niow ego zorganizow ano w H ajnów ce 
obchód, k tó ry  chociaż objął ty lko  zo r­
ganizow anych w  Zw. O chotników , w y­
w arł pow ażnym  nastrojem  nieprze­
m ijające w rażenie n a  zebranych.

Po referacie ko l. prezesa P robsta 
p. t. „Czym jest w ielkość i bo h a te r­
stwo w znaczeniu polskim , w znacze­
niu naszym ”, uchw alono jednogłoś­
nie następującą rezolucję:

— M y, byli ochotnicy w ojenni, ze­
brani na u roczystej w ieczornicy w 
św ietlicy w łasnej, w  75-letnią roczn i­
cę w ybuchu  Pow stania Styczniow e­
go, — jako  spadkobiercy  i realizato­

rzy św iętych idei pow stańczych zw ra­
camy się do Z arządu  G m innego w 
H ajnów ce z prośbą, by ulicę nazyw a­
ną na urągow isko całego polskiego 
społeczeństwa H ajnów ki nazwiskiem 
b. hand larza  drzew nego żyda Reźni- 
fca nazw ano dla uczczenia i uw iecz­
nienia pamięci jedynego pow stańca, 
k tó ry  tu  ża naszych czasów ży ł i zm arł 
nazw ano jego imieniem t. j. ulicą p o ­
w stańca ppor, Kuźmicza.

Treść tej uchw ały  postanow iono 
przesłać do w iadom ości synom  p ow ­
stańca mieszkającym w H ajnów ce i 
B iałym stoku.

PUŁTUSK

D nia 23 stycznia staraniem  oddzia­
łu  pułtuskiego Z w iązku b . ochotni­
ków  A . P. i Z w iązku Rezerwistów 
odby ła  się uroczystość 75-ej rocznicy 
pow stania 1863 r.

O godzinie 11 po w ysłuchaniu n a ­
bożeństw a w yruszył pochód  na cmen­
ta rz  parafia lny  do, g ro b u  pow stańca 
Brodowskiego,, w  pochodzie udział 
w zięły przedstaw icielstw a w ładz i u- 
rzędów  oraz związki, m łodzież szkol­
na  i społeczeństwo: .starsze. P rzy  mo­
gile pow stańca w ygłosił mowę czło­
nek Zw iązku ochotników  ko l. inż. 
R ybka. Cześć bohaterom  krw aw ych 
dni 1863 roku  o ddano  jednom inu to ­
wym milczeniem, orkiestra s traży  po­
żarnej odegrała hyimn narodow y, po 
czym w szyscy obecni złożyli na  g ro­
bie gałązki zieleni.

W  pow rotnej d rodze do miasta, u 
stóp groibu 40 poległych na polach 
pu łtusk ich  w w alkach z naw ałą bo l­
szewicką oddano  cześć bojow nikom  
roiku 1920.

Prezes Z w iązku b. ocho tn ików  kol. 
S ikorski Jerzy, rozw iązując pochód 
złożył podziękow anie wszystkim  o- 
becnym  za udział w  uroczystości.

W  świetlicy w łasnej oddziału  p u ł­
tuskiego Z w iązku b. ochotników  A .P. 
p rzy  ul. Ryneik N r. 19 uroczystość 
75-ej rocznicy pow stan ia  zakończono 
p rzy  w spólnej herbatce przem ów ie­
niam i kol. S ikorskiego i k o l. Jaszczka.

DRUSKIENIKI

O ddzia ł Zw. b . ocho tn ików  A . P. 
w raz ze Związkiem  Rezerw istów  i 
żeńskim  hufcem  Zw iązku Strzeleckie­
go w ziął u dz ia ł w  obchodzie 75 ro ­
cznicy po*wstania 1863 r. n a  terenie 
D ruskienik. W  ram ach tych uroczy­
stości odby ła  się akademia., na  k tó rą  
złożyły  się: odczyt, część koncertow a 
oraz ob razek  sceniczny.

ŁUCK

Z arząd  oddziału  łuckiego: Zw. b. 
O chotników  A . P. pod ją ł inicjatyw ę 
zorganizow ania uroczystości w  rocz­
nicę pow stania styczniow ego i wziął 
udział w nabożeństw ie, dwom ży ją­
cym w eteranom  na terenie w ojew ódz­
tw a wołyńskiego, przesłano  depesze 
gratulacyjne.

Choinka dzieci ochotników w Jaśle

OPŁATEK I C H O IN K A  
SOSNOW IEC

D nia 6 b. m. staraniem  Sosnow iec­
kiego O ddziału  Zw. b. O chotników  
O. :P. odbyła się choinka dla dzieci 
członków .

Po pow itan iu  przez w iceprezesa O d­
działu kpt. Piotrow skiego, delegatki 
M iejskiego K om itetu pom ocy dzieciom 
p. A . A lm staedtow ej oraz zebranych 
rodziców  i dzieci, odśpiew ano w spól­
nie dw ie ko lędy , a następnie k ilkoro  
małych dzieci1 w ygłosiło okoliczno­
ściowe w ierszyki.

Po deklam acjach, przem ów iła do 
dzieci żona prezesa O ddziału , p. Ja- 
giełłowiczowa, po czym rozdano wszy* 
stkim dzieciom ipaczki, zawierające ła­
kocie i strucelki.

W  im ieniu rodziców  i dzieci złożył 
podziękow anie Z arządow i i organiza­
torom  choinki p. Jurek. N a zakończe­
nie przem ów ił prezes Jagiełłowicz i 
odśpiew ano Rotę K onopnickiej.

Poza Komitetem pom ocy dzieciom, 
k tóry  w yasygnow ał 40 zł., i Zarządem  
O ddziału  Zw. b. O chotników  A . P. 
przyczynili się do urządzenia choinki: 
p. Ż . Jagiełłow iczow a, dy rek to r B an­
ku Polskiego p. Sokolski, p. B. K w iat­
kow ski i inni, k tó rym  Z arząd  Z O W . 
składa na tej d rodze staropolskie „Bóg 
zap iać”.

*

.W dniu 22 stycznia b. r. odbyła się 
w dom u Społecznym  w Sosnow cu u- 
roczystość O płatka Zw. b. O chotn i­
ków  A . P„ nai k tó rą  p rzybyli ks. kan. 
Raczyński, pp. starosto,stwo W alewscy, 
przedstaw iciele arm ii z  pp. mjr. W itt- 
ki,em i mjr. Tatarczykiem , kom endant 
koła grodzkiego. Federacji kpt. Zyga- 
dłowicz i in. W  uroczystości wzięło 
u dzia ł ogółem 600 osób.

Po, odegraniu  p o b udk i i deklam acji 
„H ym n O cho tn ików ” — prezes O d­
działu migr. Jaigilełłoiwicz p ow ita ł go­
ści, poi czym nastąp iły  dalsze przem ó­
w ienia, m. iń . sekretarza O ddziału  
M ieczysława K ruszyńskiego, k tó ry  na 
zakończenie w zniósł okrzyk na cześć 
P. P rezyden ta  i M arszałka Śmigłego- 
R ydza.

Po  deklam acjach i p rzełam aniu  się 
opłatkiem , przy  miłej pogaw ędce spę­
d zono  czas d o  północy.

STRZEMIESZYCE

W  dniu  16 stycznia b . r. odby ł się 
w sali Zw. Strzeleckiego w Strzemie­
szycach opłatek d la  członków  Z w iąz­
ku  i ich rodzin . U roczystość zagaił 
prezes O ddziału  J. Sietrećki, następ­
nie, po  szeregu przem ówień i odśp ie­
w aniu 'kolęd, zbe,ranie zakończono.

W  zw iązku z 75-letnią rocznicą P o ­
w stania S tyczniow ego Z arząd  O ddzia­
łu  w  Strzemieszycach przesłał telegram 
gratu lacy jny  w eteranow i Piotrow i 
O sętkow i w Szczekocinach.

JASŁO

W  dniu 9 stycznia b. r. u rządzona 
została w  Jaśle w sali Tow. „Z goda” 
G w iazdka d la  b iednych dzieci ochot­
n ików , zorganizow ana staraniem  Z a­
rządu O ddziału  Zw iązku b. O chotn i­
ków  A . P. W  uroczystości wzięło u- 
dział przeszło  100 dzieci i szereg osób 
starszych.

Słoiwo w stępne w ygłosił kol. wice­
prezes G łąb  Józef, po czym dzieci o- 
chotników  odtańczyły  szereg tańców  
regionalnych i nastąpiły  deklam acje i 
śpiewy, wreszcie popisow y taniec.

N a  zakończenie dwie dziewczynki, 
p rzebrane za aniołki, rozdały  zgro­
m adzonej dziatwie paczki zawierające 
ciepłe ubranka, sw eterki i pończochy. 
P onad to  jeden z chłopców, w ykazują­
cy duże uzdolnienie m uzyczne, dostał 
skrzypce. O gółem  obdarow ano  18 
dzieci. Po: rozdan iu  prezentów  i p o ­
częstowaniu słodyczam i, nastąpiła za­
baw a, D o tańców  przygryw ała bezin­
teresow nie orkiestra „H arm onia K ole­
jow a” p o d  ba tu tą  kapelm istrza Gaj- 
dzickiego. ■

GRYBÓW
N a  opłatek  w G rybow ie, na k tóry  

p rzybli starosta  pow iat, dr Łach, pułk. 
A leksandrow icz, ks. p rałat Solak i i. 
Przem ówienie w stępne w ygłosił prezes 
O ddziału  A . Sarkowicz, po czym 
przem aw iał ks. prałat, łamiąc się op ła t­
kiem z obecnym i. Po szeregu dalszych 
przem ów ień, odśpiew ano ko lędy  i 
żołnierskie pieśni, a po kolacji odbyła 
się zabaw a taneczna.

ZGIERZ
O płatek  w Z gierzu dnia 22 stycznia 

m. dlą członków  O ddziału  i zap roszo­
nych przedstaw icieli zw iązków  b. w o j­
skow ych otw orzył prezes Błociszew- 
ski, po czym po złożeniu życzeń i sze­
regu dalszych przem ówień, urządzono 
zbiórkę na F. O . N ., k tó ra  dała 21 zł. 
50 gr. Pol w ieczerzy oddby ła  się za- 
taneczna.

BIAŁA
23 stycznia o  godzinie 15.30 w sali 

D om u K atolickiego w Białej o d b y ł się 
tradycyjny  opłatek, n a  k tó ry  przybyli 
członkow ie w raz z rodzinam i w  licz­
bie około  400 osób. Po przybyciu  
gości1, prezes oddziału  Kostikoiw w 
gorących słow ach, pow itał przedsta­
wicieli armii.

N astępnie zostały  obdarow ane, trze­
wikami i ubraniam i sieroty  i najb ie­
dniejsze dzieci członków , wszystkie 
zaś obecne n a  opłatku  dzieci człon­
ków  obdarow ano  słodyczam i.

P o  chóraln ie  odśpiew anych k o lę ­
dach ks. kanonik  proif. M ączyński 
podkreślił ro lę ochotnika w o d ro d ze ­
niu O jczyzny.

Dzieci ochotników  w ygłosiły wiersz 
okolicznościow y.

N astępnie przy  dźw iękach zespołu 
orkiestrow ego pu łku  strzelców  podhal. 
rozpoczęła się zabaw a taneczna.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Z życia Kół pow. grodzieńskiego Przedszkole R. R. w Kaliszu

G R O D N O

W  d n iu  T rzech K róli staraniem  za­
rządów  Kół Z. R. i R. R. w G rodnie 
odby ła  się uroczystość tradycyjnego 
opłatka, połączona z podarkam i dla 
dzieci członków  związku.

Ślicznie ubrana  choinka i udekoro* 
w ana sala p rzy  ul. M ostow ej 40, ro ­
biły  bardzo  miłe w rażenie, a pogod ­
ny, p rzy tu lny  i w esoły nastrój spraw i­
ły, że wszyscy obecni czuli się jak  w 
dom u rodzinnym .

N a uroczystość p rzybyli członkow ie 
zarządu pow iatow ego Z. R. w G ro d ­
nie na czele z kol. prezesem W . Cicń- 
skim, prezydentem  m. G rodna, zarzą* 
dy Kól Z. R. i R. R. w G rodnie. P rzy­
byłych na uroczystość — pow itała kol. 
dok torow a Tarastew iczow a — przew . 
R odziny Rezerwistów, — dzieląc się 
z w szystkim i opłatkiem , złożyła zarzą* 
dom  dalszej w spólnej i ow ocnej p ra ­
cy dla dobra  Państw a i arm ii rezer­
w owej, następnie zw róciła się w  pię­
knych serdecznych słow ach do dzieci 
— życząc im zdrow ia i w ytrw ałości 
w pracy i nauce.

Po w spólnych życzeniach — nastą­
piło rozdanie dzieciom podarków  w 
postaci cieplej b ielizny  i słodyczy.

R ozw eselone dzieci baw iły się ocho­
czo i w esoło, w yrażając swą wdzięcz* 
ność organizatorom  pięknej u roczy­
stości chrześcijańskiej — a w pierw* 
szym rzędzie za inicjatyw ę i tru d  prez. 
doktorow ej Tarasiew iczow ej i n ie­
zm ordow anem u prez. Koła dr. K. W o- 
łejce.

*
W  dniu 1 lutego r. b. w ojew oda 

białostocki H . O staszewski dokonał 
dekoracji „Srebrnym  K rzyżem  Z asłu­
g i” kol. A dam a W yrzykow skiego — 
redak to ra  „Rezerwisty Ziem i G ro ­
dzieńskiej” nadanym  w ym ienionem u 
za zasługi po łożone w p racy  na p o lu  
społecznym .

Kol. A . W yrzykow ski — mimo na­
w ału pracy zaw odow ej wiele czasu 
pośw ięca pracy na stanow isku ref. 
p ropagandow o-prasow ego przy zarzą* 
dzie pow iat. Z. R. w G rodnie, trzeci 
rok  redaguje „Rezerwistę Ziemi G ro ­
dzieńsk iej”, pisuje a rtyku ły  propagan­
dow e w „D zienniku K resow ym " i jest 
korespondentem  „N arodu  i W ojska”. 
Kol. A . W yrzykow ski — cieszący się 
ogólną sym patią w sferach społecz­
nych jak o  jeden  z d o b ry ch  prelegen­
tów  przyczynił się do zorganizow ania 
now ych K ól Z. R. i ożyw ienia dzia­
łalności w  w ielu K olach istniejących 
na  terenie G rodzieńszczyzny.

D R U S K IE N IK I

N ow y rok w D ruskienikach rozpo ­
częto pod  znakiem  zabaw y w salo* 
nach kasyna zdrojow ego zorganizow a­
nej dla m iejscowego społeczeństw a— 
przez tutejsze Koło Z. R. z udziałem  
własnej orkiestry. Z abaw a now orocz­
na nie by ła  zaliczona do zw ykłych 
w ieczornic organizow anych przez 
miejscowe K oło, chodziło  bow iem  za­
rządow i o to , ażeby dać bliżej poz­
nać się w pracy organizacyjnej szer­
szemu ogółow i — i zachęcić społeczeń* 
stwo do w spółpracy w dziele o b ro n ­
ności państw a.

M om ent nastro ju  w śród uczestników  
zabaw y, w ykorzystał ko l. prez. dr. T. 
Rymkiewicz —• rzucając inicjatyw ę, a- 
żeby społeczeństw o m. D ruskienik  u- 
fundow ało  karab in  m aszynow y dla

naszej arm ii, p rzy  czym zaznaczył, że 
zarząd  K oła Z. R. w  D ruskienikach 
zapoczątkow ał fundusz na cel w ym ie­
n iony  kw otą zł. 50, zaś członkow ie 
K oła złożą osobne składki. Inicjaty* 
wa prez. kol. dr. T. Rymkiewicza zo­
stała przy jęta  przez zebranych z ap la­
uzem.

P rzy sposobności należy zaznaczyć, 
że obecnie wre ożyw iona praca w 
św ietlicy K ola Z. R. w D ruskienikach.

Co tydzień  w ygłaszane byw ają od ­
czyty i pogadanki przez kol. kol. M. 
Szczerbińskiego i I. Kaweckiego z 
dziedziny program u w ychow ania oby­
w atelskiego, zaś k*dt por. M ikulka w y­
k łada program  w yszkolenia w ojskow e­
go.

Św ietlica K oła Z. R. została już 
w yposażona w n iezbędne utensylia te* 
a tralne i scenę, na której zespół am a­
torski rezerw istów  przy  w spółudziale 
strzelczyń ma urządzać system atyczne 
przedstaw ienia.

Rezerwie druskienickiej — szczęść 
Boże w pracy!

PO R Z E C Z E  K. G R O D N A

Kołoi Z . R. w  Porzeczu zostało  zo r­
ganizow ane na początku 1936 r. Po 
okresie trudności i zasto ju , od szeregu 
miesięcy K oło miejscowe nabra ło  tę ­
żyzny organizacyjnej i dziś m ożna je 
zaliczyć do najlepszych placów ek n a ­
szej organizacji na terenie Grodziień- 
szczyzny. D o rozw oju  i ożyw ienia 
pracy w K ole Z. R. w Porzeczu — 
przyczynił się w ybitn ie ostatni zarząd 
z kol. prezesem  Czyżem  na czele.

D nia 11. I. 1938 r. odby ło  się ogól* 
ne nadzw yczajne zebranie członków  
K oła Z . R. w  Porzeczu, n a  k tó re  p rzy ­
by ło  40 rezerw istów  zorganizow anych, 
oraz około  pó ł setki osób z poza or* 
ganizacji. N a  zebranie przybyli p rzed ­
stawiciele zarządu pow . Z. R. w G ro ­
dnie kol. dr. A  Pałasz i kol. dr. K. 
W ałejko.

Ref. wych. obyw . kol. dr. A . P a­
łasz w ygłosił referat p. t. „N acjonalizm  
polski — jego założenia i cele”. R e­
feratu  w ygłoszonego ze sw adą orator- 
ską zebrani w ysłuchali z w ielki zain* 
teresow aniem .

D nia 22. I. 1938 r. staraniem  zarzą­
du K ola Z. R. w Porzeczu — urzą* 
dzono tradycy jny  opłatek dla rezer­
w istów  i zaproszonych gości, a mię­
dzy innym i wzięli udział w uroczy­
stości, dow ódca m iejscowego K.O.P.-u 
i ;p. dr. K owalewski, z ram ienia zarzą­
du pow iatow ego Z. R. w G rodnie, 
p rzyby ł ko l. dr. A . Pałasz, serdecznie 
w itany przez w szystkich rezerw istów . 
Przygotow aniem  herbatk i tow arzy­
skiej, zajęły się żony i siostry ko le: 
gów rezerw istów , k tóre bardzo  licznie 
p rzyby ły  na w ieczornicę. Podczas u* 
roczystości opłatka — okolicznościow e 
przem ów ienia w ygłosili, prez. Koła 
kol. D adura, dow ódca K. O . P., kol. 
dr. A . Pałasz i inni, podkreślając zna­
czenie i potrzfebę zbiorow ej pracy dla 
Państwa.

W ieczór zakończono1 zabaw ą tow a­
rzyską i tańcam i, do k tórych  przygry­
w ał bardzo  pięknie na harm onii jeden 
z kolegów . Z abaw a przeciągnęła się 
do późna w nocy, pozostaw iając dużo 
miłych w spom nień w śród uczestników .

N a czele now ego zarządu  K oła Z. 
R. w Porzeczu stanął kol. prez. D a­
dura.

Rada pow iatow a R. R. w Kaliszu 
od listopada 1937 roku  prow adzi bez­
płatne przedszkole dla dzieci człon­
ków  Z. R. i R. R. Przedszkole czynne 
jest w godzinach od 9-ej do 14-ej. 
Dzieci w liczbie 35 spędzają czas na 
częściowej nauce, grach i zabaw ach 
pod  opieką przedszkolanki p. J. Rot- 
ferów ny. W  przerw ie otrzym ują sma* 
czne i pożyw ne śniadanie.

22 stycznia r. b. z in icjatyw y rady  
pow iatow ej na czele z przew odniczącą 
p. płk. J. S tankow ą, odby ła  się u ro ­
czystość choinki dla dzieci z przed* 
szkolą. O rganizacją całości zajęła się, 
znana ze swej energii i pełnej pośw ię­
cenia pracy, przew odnicząca sekcji o-

pieki społecznej p. J. Jopkow a; arty ­
styczną część program u, na k tórą z ło­
żyły się: jasełka, kolędy i tańce, w y­
konane przez dzieci, starannie przy* 
gotow ała p. R otterów ńa. Pod koniec 
uroczystości rozdano  dzieciom up o ­
minki w postaci: palt, ubranek, swe* 
trów  i t. p., w ykonanych staraniem  
R. R. z m ateriałów , ofiarow anych do­
brow oln ie  na  ten cel przez pp. Braci 
M uller i W . H illekesa — właścicieli 
fabryk, oraz z gotów ki, ofiarow anej 
przez p. mec. Jaźw ińską. N astró j u- 
roczystości cechow ały serdeczność i 
troskliw a opieka dla tych, k tórym  ży­
cie poskąpiło  radości i wesela w dniu 
Bożego N arodzenia.

Członkinie Rady Powiatowej R. R. w Kaliszu w otoczeniu dzieci przed­
szkola.

„Gawęda o Państwie Polskim’

Jak już donosiliśm y do okólnika 
lutow ego Zarz. G l. N r. 2/38 została 
dołączona broszura  prof. Ignacego 
C zum y p. t. „G aw ęda o Państwie Pol* 
skim ”, jako tom ik szósty biblioteczki 
rezerwisty.

B roszura ta posiada nieprzeciętne 
w alory  popularnej a przecież rzeczy­
wiście w artościow ej i zajm ującej po* 
gadanki na tem at dość trudny , bo  po­
jęcie Państw a i N aro d u  jest rozmaicie 
pojm ow ane przez ogół naszych ob y ­
w ateli, chociaż stykali się oni z tym 
zagadnieniem  bądź to  w szkole bądź 
też podczas swej służby wojskow ej.

A u to r opisuje jak  to w świetlicy 
Zw iązku Rezerw istów  zebrali się człon­
kow ie K oła .gospodarze ;i rodziny, by 
usłyszeć co to  jest Państwo od baw ią­
cego w  ich wsi letnika, oficera rezer­
wy. N ie w ygłaszał on tam  żadnego 
odczy tu  a odpow iadał po prostu  na 
szereg pytań , k tóre mu zadaw ali re* 
zerwiści i gospodarze. Dzięki szczę­
śliwemu podejściu  do tego zagadnie*

nia poprzez  porów nanie u rządzeń i 
m achiny państwow ej z rodziną i spo­
łecznością w iejską — słuchacze szyb­
ko przysw ajają sobie zagadnienie ży ­
cia Państw a i jego roli. U czestnicy 
tego w ieczoru św ietlicowego rozcho­
dzą się do dom ów  i żyw o rozpraw ia­
ją o spraw ach, poruszonych  przez pre* 
legenta. N asuw a im się szereg n o ­
wych pytań  na now e tem aty i spra* 
wy, k tóre poczęły ich teraz więcej in ­
teresow ać, skoro  dow iedzieli się już 
ty lu  ciekawych i pożytecznych rzeczy 
■o Państw ie i R zeczypospolitej.

P rofesor Ignacy C zum a posiada d o ­
skonałe pióro , styl żywy, zdania p e ł­
ne są treści bez ozdób zbytecznych, 
wreszcie ma on zdolność podchodze­
nia do zagadnień trudnych  w sposób 
m ożliw ie popu larny  i potoczny. N ale­
ży żywić nadzieję, iż p ro f. Czum a 
jeszcze sporo  rów nie ciekawych a p o ­
żytecznych broszur, jak „G aw ęda o 
Państwie Polskim ”, napisze dla Z w iąz­
ku Rezerwistów.

Odprawa w Podokręgu Wołyńskim

O dpraw a prezesów  odzialów  p o ­
w iatow ych i referentów  w ychow ania 
obyw atelskiego Z . R. —•’ podokręg 
W ołyń  odbyła się w  dn. 23 stycznia 
w gm achu P. Z. U . W.

W ojew odę w ołyńskiego reprezento* 
w ał ppłk. dr. H abich , prezes F edera­
cji P. Z. O . O . na W ołyn iu , dow ód­
cę O . K. II — kpt. Ż arski, dow ódcę 
garn izonu  — m jr. H ertlein . Z  W ar­
szaw y p rzyby ł zastępca kom endanta 
głów nego Z . R. p łk . Skokow ski i z 
zarządu  głów nego kapitan  Paw lik. 
Przew odniczył prezes podokręgu  w o­
łyńskiego kol. M. J. Kalasiewicz.

Z ebran ie  m iało na  celu om ówienie 
dotychczasow ych w yników  pracy Z.R. 
na W ołyn iu  oraz ustalenie p lanu  prac 
na najb liższą przyszłość. Tem at ten 
rozw inął w swoim referacie prezes po* 
dokręgu Kalasiewicz, składąc n ac isk ' 
na zasilenie Z w iązku m łodym  elem en­
tem  i uspraw nienie stanu organizacyj* 
nego K ół i zarządów  pow iatow ych. 
O m ów ił następnie spraw ę unorm ow a­
nia w spółpracy z w ładzam i adm ini­

stracyjnym i i w ojskow ym i, z O bozem  
Zjednoczenia N arodow ego i innym-i 
organizacjam i społecznym i.

R eferaty pośw ięcone specjalnie spra . 
wie w ychow ania obyw atelskiego w y­
głosili kpt. Ż arski z D . O . K. L ublin 
i inż. Boryssowicz z zarządu  podokrę* 
gu-

Z arów no prezes podokręgu , jak też 
obaj referenci pośw ięcili w  przem ó­
w ieniach swoich szczególną uwagę wa* 
runkom  pracy na W ołyniu , jako  te ry ­
torium  pod  w zględem narodow ościo­
wym m ieszanym . W ażnym  i w dzięcz­
nym  zadaniem  zw iązku jest na tym 
odcinku pracy u trw alenie zasad p o li­
tyki R ządu R zeczypospolitej wiernej 
w skazaniom  ideologicznym  wielkopo* 
mnej pamięci M arszałka Józefa P ił­
sudskiego.

N a zakończenie odpraw y członko* 
wie prezydium  podokręgu  M ierzejew ­
ski i U klejski w ygłosili referaty  w 
spraw ie organizacji b iu row ości i ra ­
chunkow ości K ół pow iatow ych po d o ­
kręgu.

Jako pierwszy w serii odczytów organizowanych przez 
Z arzqd  O kręgu  Stołecznego Z .  R. odbędzie się

w e w to re k  dnia  15 lutego o god z . 1 9 -e j
w Sali Rady Miejskiej

odczyt posła J a n a  W a l e w s k i e g o
SEKRETARZA GENERALNEGO ZW. REZ.

„PO LSKA I JEJ S O J U S Z N IC Y "
Wstęp dla członków Z. R. i R. R. bezpłatny za okazaniem legitymacji człon­
kowskiej. O plata za szatnię dobrowolna. Wstęp dla osób nienależgcych do 
Z. R. - 1 5 0  zł. (bilety do nabycia w Zarzędzie O kręgu Słot. —  Chmielna 
N r 27 m. 7 tel. 6 -82 -12  oraz na miejscu w dniu odczytu). Czysty dochód 
przeznaczony jest na cele kulturalno-oświatowe O kręgu Stołecznego Z. R.



Z. R. w powiecie łucKim na Wołyniu
W  każdym  num erze naszego orga­

nu  „N aród  i W ojsko” umieszczane są 
w iadom ości z życia i prac Kół Z. R. 
z różnych  zakątków  R zeczypospolitej, 
b rak  ty lko  jakichkolw iek w iadom ości 
o p racy Kól Z. R. z pow iatu  łuckiego. 
W ygląda to  tak, jak  by  Z . R. na W o ­
łyn iu  — a szczególnie w powiecie łuc­
kim — nie istniał, w zględnie nie p rze­
jaw iał jak iejkolw iek działalności. Tak 
jednak  nie jest. Z. R. w  powiecie łuc­
kim  istnieje i pracuje. Szw ankuje 
ty lko  „insty tucja’ referentów  prasow o- 
propagandow ych , k tó rzy  w idocznie 
nie uw ażają za  w skazane, b y  p rzeja­
wami życia i działalności swego K oła 
podzielić się z innym i a tym  samym 
pobudzić  do w spółzaw odnictw a.

Po objęciu kom endy pow iatu  i prze­
p row adzeniu  inspekcji n iektórych Kół, 
stw ierdziłem  że praca w K ołach p ro ­
w adzona jest dość intensyw nie i Koła 
te mają czym się pochw alić i tak:

KOŁO Z. R. W  OŁYCE

O d początku samego założenia p ra ­
cuje dość intensyw nie, liczy dziś 135 
członków , w  tym  75 ćwiczących, k tó ­
rzy  praw ie w szyscy posiadają m un­
dury . Ćwiczenia odbyw ają się regu­
larn ie  w edług przew idzianego schem a­
tu. Program  w ychow ania obyw atel­
skiego realizow any w całości. Kolo 
posiada w łasną całkowicie u rządzoną 
świetlicę, czynną we wszystkie dnie

tygodnia. K oło bierze czynny udział 
we wszelkich pracach społecznych na 
terenie miasta i gm iny O lyka. O sta­
tn io  K oło u rządziło  tradycy jny  op ła­
tek dla członków  i ich rodzin . O bec­
nie p rzygotow uje się do uroczystości 
pośw ięcenia proporca, k tó ry  został 
p rzyznany  K ołu za całkow ite w yko­
nanie program u prac Z. R.

W  sobotę dnia 22 stycznia K oło u- 
rządziło  obchód  ku czci poległych u- 
czestników  pow stania styczniow ego. 
W ieczorem  tego dnia nastąpiła zb ió r­
ka  Z . R. pod  dow ództw em  por. Sa- 
du ry  M ichała. O ddział czwórkami 

przy  palących się pochodniach udał 
się na m iejscowy cmentarz. P rzy  g ro ­
bach  pow stańców , gdzie była zacią­
gnięta w arta, zebrał się zarząd  Koła.

P o  przybyciu  oddziału , -warta spre­
zentow ała b roń , a kom pania poderw a­
na  kom endą, „baczność” w jednom i­
nutow ym  milczeniu odała cześć tym, 
k tó rzy  swe m łode życie położyli na 
o łtarzu  W olności O jczyzny. D o zg ro ­

m adzonych na cm entarzu w ygłosił 
przem ów ienie kol. Iw anow ski. N a 
pow yższą uroczystość przyjechał spe­
cjalnie, w ielki sym patyk Z. R. p. 
Skąpski, dy rek to r lasów  ordynacji O- 
łyckiej w  C um aniu.

G łów ną sprężyną i m otorem  pracy 
organizacyjnej jest n iezm ordow any 
prezes K ola dr. Ram lau, przy  pom ocy 
dzielnego kom endanta por. rez. Vo- 
gelgesanga i referenta w ychow ania o- 
byw atelskiego ppor. Iw anow skiego o- 
raz w szystkich członków  Z arządu  i 
kom endy.

Jednocześnie podkreślić należy z ca­
łym  uznaniem  szczerą w spółpracę 
księstw a R adziw iłłów , k tó rzy  nie ty l­
ko dzielnie sekundują zarządow i ale 
i z w łasnej inicjatyw y organizują im­
prezy na korzyść K oła a szczególnie 
w  kierunku  kom pletnego um unduro ­
w ania oddziału .

Obecnie, po przeniesieniu do tych­
czasowego kom endanta por. Vogelge-

sanga do W ęgrow a, kom endę Koła 
ob ją ł ppor. rez. książę E dm und R a­
dziwiłł.

KOŁO Z. R. W  KIW ERCACH

K oło liczy 140 członków , w wię­
kszości um undurow anych. Posiada 
całkowicie w yekw ipow aną świetlicę, 
zaopatrzoną w rad io . W krótce zaku­
puje drugie radio  dla w yposażenia je ­
dnej ze sw oich placów ek na terenie 
gm iny Kiwerce.

K ierow nictw o Koła, k tóre do dnia 
1 g rudnia  spoczyw ało w w ypróbow a­
nych rękach dzielnych pracow ników  
b. prezesa inż. K warcińskiego i vice- 
prezesa a obecnie prezesa inż. Stefa­
na G órzyńskiego, stoi na straży cał­
kow itego realizow ania program u prac. 
N ie ma w Kiwercach uroczystości lub 
obchodu, w  którym  K oło Z. R. nie 
zajm ow ało dom inującego miejsca lub 
nie by ło  inicjatorem .

Praca w yszkoleniow a — przez  osta­
tnie trzy  lata prow adzona 'była ener­
gicznie przez kom endanta  por. R om a­
na G ana przy  w spółudziale referenta 
w yszkoleniow ego podch. H . K rauze­
go, k tó ry  po ustąpieniu  por. G ana o b ­
ją ł kom endę.

Podkreślić należy rów nież szczerą 
w spółpracę inż. G elnera jako  referen­
ta w ychow ania obyw atelskiego.

W  zw iązku z w ykonaniem  całkow i­
tego program u pracy, K oło otrzym ało

proporzec, poświęcenie i wręczenie 
którego odbyło  się w dniu  15 stycz­
nia, w obecności przedstaw iciela pod- 
okręgu Z . R. w iceprezesa inż. Bory- 
sowicza, kom endanta podokręgu  m a­
jo ra  Cyglera, kom endanta pow iat, por. 
Sulewskiego, sekretarza zarządu po ­
w iatow ego Z. R. por. Olszam owskie- 
go, przedstaw iciela w ładz adm inistra-

K oło  Z . R. „K adzieln ia” już drugi 
raz w  bieżącym  miesiącu może' się 
poszczycić uda ła  im prezą. N iedaw no 
choinka d la  dzieci — teraz znowiuż w 
dniu  22.1. o dby ł się w  św ietlicy K ola 
tradycy jny  opłatek  z udziałem  k o ­
m endanta podokręgu  Federacji P. Z.
O . O . i  Z . R. ko l. kp t. Komarewicza, 
referenta w ychow ania obyw atelskiego 
zarządu  grodzkiego' Z . R. kol. W ie­
czorka, oraz prezesa zarządu pow iatu  
grodzkiego  Z . S. obyw atela R ubika 
Jana, a  także licznych kolegów  OTaz 
gości, k tó rych  zarząd  K oła podejm o­
w ał skrom ną żołnierską kolacją.

O kolicznościow e przem ów ienia ze 
w zględu n a  rocznicę pam iętnego w y­
buchu  pow stan ia  styczniow ego brzmiai- 
ły  szczeią pa trio tyczną  nutą . W yrazem  
tegO' by ły  zarów no radosne  okrzyki na 
cześć R zeczypospolitej arm ii i M arsz. 
Smigłegor-Rydza, jak  i zbiórka n a  b u ­
dow ę śeigaeza morskiego' d la  m arynar-

cyjnych w osobie starosty  p. K ościół­
ka oraz przedstaw icieli miejscowego 
społeczeństwa.

W ręczenia p roporca dokonał k o ­
m endant podokręgu  mjr. C ygler, w zy­
wając do dalszego pielęgnow ania cnót 
żołnierskich i doskonalenia się w wie­
dzy w ojskow ej, by  rezerwa była go ­
tow a -na każdy  zew O jczyzny.

Po uroczystości w ręczenia p ro p o r­
ca, o dby ł się tradycy jny  opłatek w 
bardzo  miłej rodzinnej atm osferze, do 
czego przyczyniła się w ybitna w spó ł­
praca R odziny Rezerw istów  pod  kie­
row nictwem  p. Jan iny  W iistem berg. 
T u podkreślić należy serdeczną w spół­
pracę R. R., k tó ra  co pew ien czas u- 
rządza różne im prezy. O statnio u rzą­
dzona choinka dla dzieci rezerwistów, 
k tóre zostały  obdarow ane słodycza­
mi, zabaw kam i a biedniejsi odzieżą i 
■obuwiem, jeszcze bardziej zespoliła 
w szystkich rezerwistów , bez w zględu 
na zajm ow ane stanow isko społeczne.

W  sobotę dnia 22 stycznia odbyła  
się inspekcja K ola przeprow adzona 
przez płk. Skokow skiego, zastępcę k o ­
m endanta głów nego Z. R. Po inspek­
cji odby ła  się akadem ia gu czci uczest­
ników  pow stania styczniow ego.

KOŁO W TORCZYNIE
K oło to  pracuje w trudniejszych wa­

runkach niż dw a poprzednie, dzięki 
jednakże niezm ordow anej działalności 
prezesa kol. Żukow skiego, w ójta gmi­
ny  T orczyn, praca rozw ija się n o r­
malnie. K oło to  składa się z trzech 
placów ek a m ianowicie w Torczynie, 
Ludw iszynie i U sickich B udkach, li­
czy 111 członków , w czym połow a u- 
m undurow ana. Ta ostatnia placów ka 
m a w łasną orkiestrę. K oło, p oza  w y­
konyw aniem  prac przew idzianych p ro ­
gramem Z. R., bierze czynny udział 
we w szystkich uroczystościach i o b ­
chodach, k tórych  zw ykle jest inicja­
torem.

W  niedzielę dnia 23 stycznia Koło 
urządziło  akadem ie ku czci uczestni­
ków pow stania styczniow ego. Po a- 
kadem ii odby ł się tradycy jny  opłatek 
urządzony  w spólnie ze Związkiem  
Strzeleckim, oddziałem  K rakusów , o- 
chotniczej straży ogniow ej i C zerw o­
nego K rzyża. T u podkreślić pragnę 
rów nież serdeczną w spółpracę pań, 
k tó re  dok ładały  wszelkich starań, by 
opłatek odby ł się w praw dziw ie ro ­
dzinnym  i miłym nastro ju .

N a zakończenie apeluję do w szyst­
kich referentów  prasow o p ropagando ­
wych, b y  nie byli zby t skrom ni i 
wszelkimi przejaw am i życia organiza­
cyjnego dzielili się z innym i Kołami 
na łam ach naszego organu „N aród  i 
W ojsko”. w  Sulew ski p o r . rez-

Komendant Powiatowy 
Fed. PZOO i Z. R.

k i w ojennej, k tó ra  dała 20 zł. 50 gr. 
Po  przem ów ieniach ko l. prezesa inż. 
R uszkow skiego, kpt. Komarewicza, 
kol. W ieczorka, D rw ęckiego i Barto- 
sińskiegoi odbyła  się zabaw a taneczna, 
pełna m iłego koleżeńskiego nastro ju .

STARACHO W ICE
K oło R odziny  Rezerw istów  w S tara­

chowicach przejaw ia dzięki energicz­
nem u kierow nictw u p. J. N ejm anow ej 
ożyw ioną działalność, urządziło  w dn. 
23 stycznia b . r. na św ietlicy w łasnej, 
choinkę dla 56 dzieci członków  Z . R. 
W  radosnym  nastro ju , obdarow ane 
przez św. M ikołaja spędziły  dzieci we 
w spólnym  gronie mile chwile. T oż sa­
mo koło  R. R. łącznie z kołem  Z. R. 
w Starachow icach urządziło  w  dniu 
22 stycznia tradycy jny  opłatek przy  u- 
dziale przeszło 100 osób. Po opłatku  
odbyła  się zabaw a taneczna. K oło R. 
R. w Starachow icach jest na  najlepszej 
drodze rozw oju  i życzyć ty lko należy 
m u dalszej w ytrw ałości w swych za­
m ierzeniach.

XIX M ISTRZOSTW A  
NARCIARSKIE POLSKI

Przy dużym  udziale i zain teresow a­
n iu  publiczności odby ły  się w Z ako­
panem  (3 — 7 lutego) zaw ody n a r­
ciarskie w konkurencji międzynariOf- 
dowej (Polacy, A ustriacy , W ęgrzy, 
N iem cy).

W yniki m istrzostw  są następujące: 
Bieg sztafetow y 4 X 10 km  — szta­

feta S. N . Strzelec (Z akopane).
K om binacja alpejska (slalom  i bieg 

zjazdow y) — pani-e: 1) H elga  G oedł 
(A ustria) — 470,96 p k t. Panow ie: 1) 
J. R oehrl (A ustria) — 571,06 pkt.

K om binacja k lasyczna (bieg i sko­
ki) -  1) M. W nuk  (W isła — Z ako­
pane) .

Bieg otw arty  18 km —- 1) St. K ar­
piel (PW L — Lwów) w  czasie 1:14:58.

Maratom narciarski (bieg 50 km) —
1) J. R oehrl (A ustria) — czas 3:23:35.

K onkurs skoków  otw artych — 1) 
M arusarz A ndrzej — n o ta  220,1 — 
skoki 68 i 65 m. Stanisław  M arusarz 
po pierwszym  skoku długości 72 m. z 
upadkiem  wycolfal się.

— N arciarze polscy b ra li udział w 
m istrzostw ach W ęgier w M atrahadza, 
gdzie sklasyfikow ali się na dalszych 
miejscach. N ajlepszy  b y ł Schindler, 
k tó ry  zajął 4-te miejsce w  kom binacji 
alpejskiej.

ŁY Ż W IA R SK IE  M IST R Z O ST W A  
Ś W IA T A

O dby ły  się w Dawos w Szwajcarii1. 
Jedyny  reprezen tan t Polski J. K albar­
czyk nie odegrał żadnej roili.

W  biegu na  5C0 m. N orw eg Engen- 
stangen p o b ił rekord  świata, osiąga­
jąc czas 41,8 sek. K albarczyk w tym 
biegu b y ł 22-gi z czasem 46,8 sek.

5000 m. —* Ballaingrud (N orw egia) 
— 8:20,2. K albarczyk by ł 18-ty.

1500 m. — Engenstangem, 10000 m— 
B allangrud  p rzed  M athisenem  (obaj 
N orw egia) w jednakow ym  czasie 
17:14,4; jest do  now y rekord  świata.

W  klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce i ty tu ł m istrza św iata w Jeź­
dzi e szybkiej zd o b y ł N orw eg B allan­
g rud  (no ta  190,907).

PR Z E D  V -TY M  M A R SZEM  
H U C U L S K IM  SZLA K IEM

K om itet o rganizacyjny M arszu H u ­
culskim Szlakiem II B rygady  Legio­
nów  ustalił ścisłą trasę m arszu n a  rok 
bieżący. T rasa ta, biegnąca od  Bere- 
zow a, N iżnego  po p rzez  Kosmaicz-, Ż a­
bie d a  W oroch ty  (razem  ok. 82 km) 
podzie lona  została na  3 etapy dzien­
nie i przedstaw ia się następująco!:

I dzień — 17 b. m. — start w  Bere- 
zow ie N iżnym , m eta n a  łące n ad  Pi- 
stynką. D ługość trasy  oko ło  22 km, 
różnica w zniesień około  700 m, II 
dzień — 18 b. m. — start w  Kosma- 
czu, m eta w Ż abie Ilcia, długość trasy  
oko ło  30 km , różnica wzniesień około 
850 m. II dzień — 19 b . m. — start w 
Ż abie Ilcia, m eta p o d  m ałą skocznią 
w W orochcie, długość trasy  około  30 
km, różnica wzniesień oikoło 700 m.

D o m arszu zgłosiło się 96 patro li 
oraz 17 zaw odników  indyw idualnych. 
Patro le, z k tórych  każd y  sk łada się z 
dow ódcy , 3 zaw odników  i jednego 
zapasow ego, podzielone zostały  na  4 
klasy. D o  I klasy  należą p a tro le  w oj­
ska, K. O. P. i straży  granicznej. W  
klasie tej startow ać będzie 19 patro li 
w ojska, 3 pa tro le  K. O . P. i  4 patro le  
Straży G ranicznej. W  drugiej klasie, 
do  której należą oddziały  p rzysposo­
b ienia w ojskow ego, startu ją  4 p a tro ­
le Z w iązku Rezerw istów, 9 patro li 
Zw. Strzeleckiego, 2 patro le  K.P.W .
3 patro le  pocztow ego p. w., 2 patro le  
p. w. leśników .

W  klasie III startu ją  organizacje i 
zw iązki sportow e. Z głosiło  się tu  10 
patro li P. Z . N . i  10 p a tro li T-w a 
gimn. „Sokół” .

K lasa IV  — to1 p a tro le  regionalne. 
W płynęły  tu  następujące zgłoszenia: 
Śląsk — 3 pa tro le , Żyw iecczyzna —
2 patro le , P odhale  — 6 patro li, Łem- 
kow szczyzna — 3 patro le , B ojki — 5 
patro li, H uculszczyzna — 8 patro li.

Koło Związku Rezerwistów w Ołyce

O K R Ę G  Ł Ó D Z K I —  U W A G A !
Dn i a  15 l u t e g o  — we w t o r e k  — o godz. 18 min. 15 

R ozg łośn ia  Ł ó d z k a  Polsk iego  R ad ia  
nada pogawędkę referenta pras.-prop. Rady Okręgowej R.R.

w Łodzi kol. W. G r a b a r c z y k a  
p. t. „C e le  i z a d a n ia  Z w ig z k u  i R o d z in y  R ezerw is tó w " .

Z Podokręgu Kieleckiego Z. R.
K ADZIELNIA



WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE DLA PRACY WYCH. OBYW. Z. R.

Inne s p o s o b y  o d d z i a ł y w a n i a
O prócz p ropagandy  słow nej (m ó­

w ionej), k tórej k ilka najw ażniejszych 
sposobów  p o d an o  w  N r. 5, m ożna z 
w ielkim  pow odzeniem  stosow ać p ro ­
pagandę zw iązkow ą przez organizo­
w anie naszych w łasnych uroczystości, 
na k tórych  by liby  dopuszczeni w szy­
scy chętni d o  w spółpracy z naszą or­
ganizacją.

N aw iązanie kon tak tu  z arm ią ro b i­
my przez stosow anie ćwiczeń w ojsko­
w ych, urządza,nie m anew rów , branie 
udziału  w uroczystościach w ojsko­
w ych.

N ie m niej w ażnym  jest naw iązanie 
k on tak tu  ze społeczeństwem .

W  b ard zo  w ielu w ypadkach naw ią­
zanie kon tak tu  ze społeczeństwem  
sprow adza się do spo tkań  wzajem­
nych na zabaw ach, tańców kach, po ­
chodach i tym  podobnych  im prezach 
rozryw kow ych , czy luźnie, tylko- z 
naszą pracą zw iązanych uroczystości. 
W  spotkaniach tych  pokazujem y spo­
łeczeństwu, czy um iem y się ładn ie  i 
w esoło bawić, lub  czy um iem y m a­
szerować w  pochodzie1. Jest to  sta­
now czo za m ało, bo w  społeczeństwie 
p-oiwinno- zapaść g łęboko  przekonanie, 
że nie ty lko  um iem y się baw ić i ma­
szerować, ale , i dobrze  strzelać, p o ­
ważnie się kształcić i w ysoko trzym ać 
naszą godność zw iązkow ą. Te trzy  
m om enty m uszą być stale p row adzone 
i pow tarzane co roku.

P ostarajm y się omówić ko le jno  m o­
żliwości p ropagandow e naszej co­
dziennej pracy, gdyż społeczeństwo 
nie ty lk o  że „może", ale „pow inno”, a 
czasem naw et „m usi” wiedzieć coś w ię­
cej o naszej pracy.

W  pracach naszych dążym y do' słu­
żenia, Państw u, społeczeństw u i b ra t­
nim  organizacjom , a na końcu dopie­
ro  sobie.

W  p lanach i ustaw ach naszych g ło­
simy, iż chcem y daw ać d o b ry  p rzy ­
kład  naszymi' czynam i, a przecież n,ie 
można: dawać .przykładu przez dziiat- 
łanie w  ukryciu, bez  u jaw nien ia  tego, 
co robim y. Jeżeli w  p lanie w yszkole­
nia w ojskow ego n iektóre działy  ćwi­
czeń ze zrozum iałych m otyw ów  m u­
szą być poufne , to w  dziale w ycho­
w ania obyw atelskiego działalność na­
sza pow inna wrz-eć, w ylew ać się poza 
nasze szeregi, zalewać ospałych, p o d ­
nosić słabych na duchu, uśw iadam iać 
chw iejnych, a p rzede w szystkim  w cią­
gać w szystkich d o  p racy  n a d  sobą  dla 
d o b ra  Państw a. M usim y działać tak, 
aby  ci, co- nie po trafią się bić — na­
uczyli się, a ci coi nie chcą bron ić  — 
zechcieli dobrow oln ie  walczyć. To jest 
naszym  naczelnym  zadaniem  zw iązko­
wym.

ZACZĘCIE ROKU W YSZKOLENIO­
W EGO Z. R.

R ok w yszkoleniow y w Z. R., zarów ­
n o  z części w ojskow ej, jak  i w ycho­
w ania obyw atelskiego należy  zaczy­
nać m ożliw ie uroczyście.

D zień ten pow inien być „Dniem 
R ezerw isty” w  danej miejscowości. Z a ­
leżnie o d  w arunków  lokalnych — mu­
si być u łożony  program  szerzej lub 
też zm ieszczony w  ram ach szczuplej­
szych.

O bojętnym  jest, od czego u ro czy ­
stość zaczniem y. W  zależności odl śro­
dow iska m ożna zacząć mszą św. z  k a ­
zaniem  o  służbie obronnej k ra ju , od 
pochodu, otw arcia jakiegoś lokalu, 
pośw ięcenia świetlicy, D om u Rezerwi­
sty, czy  tab licy  pam iątkow ej. Tegoż 
dnia, w ram ach uroczystości pow inna 
się odbyć uroczysta, dobrze przygo­
tow ana, akadem ia. M oże się też rano 
odbyć otw arcie części w ojskow ej (msza 
połow a, pochód  z  orkiestrą, strze la­
nia, zaw ody sportow e), a  wieczorem 
część w ychow ania obyw atelskiego (a- 
kadem ie, odczyt, część koncertow a i 
t. p.). Tegoż dn ia  p ow inno  odbyć się 
uroczyste ślubow anie.

ŚLUBO W A N IE
A k t ślubow ania, jaki musi spełnić 

każdy rezerwista, należy p rzep row a­
dzić w podniosłym  nastro ju , gdyż jest 
on  nie ty lk o  aktem  wejścia dto Związ­
ku Rezerw istów, ale i ślubow aniem

oddan ia  siebie na służbę celów pań ­
stwow ych.

W  szeregi nasze w stępuje duża liczba 
m łodych ludzi, k tó rzy  nie zdają so­
bie spraw y z celów, jakim  w  naszych 
szeregach m uszą służyć. A lbo  cią­
gnie ich m undur i ćwiczenia z b ro ­
nią — albo  oczekują ułatw ień w zdo­
byciu pracy. Najczęściej szukają ko­
rzyści w łasnej. A k t ślubow ania prze­
prow adzony  w  banalnej lub  co gor­
sza w  lekceważącej form ie u tw ierdza 
ićh w  lekcew ażeniu te-go- św iętego dla 
nas aktu. Bardzo- często w inni są tu  
oczywiście ci, k tó rzy  ślubow anie prze­
prow adzają. U rządzają  ślubow anie w 
b rudnych  izbach — które ty lko  z na­
zw y są „św ietlicam i”, tekst ślubow a­
nia- jest wypowiadamy niedbale, o to ­
czenie sw oim  zachow aniem  się psuje 
nastró j, n ik t ślubow ania na- seriioi nie 
bie-rze, n ik t go nie: ceni.

Referent w ychow ania -obywatelskie­
go m a za obow iązek urządzanie- ak­
tów  ślubow ania w uroczystej formie, 
ab y  akt ten  by ł rzeczywiście p o d n io ­
sły i w ychow aw czy.

Przed  aikte-m ślubow ania należy w 
przem ów ieniu w yjaśnić, iż w szyscy ci, 
k tó rzy  chcą coś przez Zw iązek uzy­
skać, ?. nie przez Zw iązek dać Pań­
stw u -— w szyscy ci muszą zrezygno­
wać z  należenia do  naszej organizacji. 
N ależy  w yjaśnić, że  do- Z w iązku Re­
zerw istów  przychodzi się, oddając 
sw-oje siły, chęci, w o lny  czas i p rzy ­
jem ności d la  d o b ra  Państw a, a nie 
po ło , aby  z Państw a ciągnąć ko-rzyści. 
Tak, jak  n,ie może być we w ładzach 
Z w iązku Rezerw istów  figu-rantów, tak 
w  składzie naszych członków  nie mo­
że być biernych, patrzących ty lko na 
w łasne korzyści członków .

A kt ślubow ania m ożna by  p rzep ro ­
w adzić w  ram ach D nia Rezerw isty, o- 
statecznie zaś na  specjalnej u roczysto­
ści w świetlicy, na wycieczce przy  og ­
nisku, w czasie m anew rów  w ojskow ych 
i t. p. O d  fo-rmy a-k-tu ślubow ania za­
leży, czy  ślubow anie stanie się d ro ż ­
dżami, podnoszącym i pracę, czy też 
bakcylam i rozkładow ym i.

STRZELANIE O O. S.

W  zdobyw aniu  O. S. kom endanc i 
pow inni uw zględnić rów nież m om ent 
oddziaływ ania na społeczeństw o nie 
zorganizow ane. W  dniu strzelania- nie 
-pbwinno zabraknąć w ysiłków, zmie­
rzających do nam ów ienia choć k ilku  
nie zorganizow anych do starania się 
o O. S.

N ie czekać na św ięto P. W . i W .' F., 
lub  na: ogłoszenia kom itetu P. W . — 
ale w yprzedzać inicjatyw ą w  życiu co­
dziennym  t. j„  p rzy  każdym  strzelaniu 
ściągnąć na strzelnicę nie uśw iadom io­
nych choćby po ki-lka osób.

R odzina Rezerw istów  pow inna d ą ­
żyć do tego-, a b y  nie zostać w  tyle za 
Związkiem  i mimo b raku  -poleceń w 
tym w zględzie — rów nież kusić się o 
masowe zdobyw anie O. S. R obić to 
należy otw arcie, głośno-, naw et z h a ­
łasem, aby  n ik t nie m yślał naw et, że 
praca- w zdobyw aniu  O . S. odbywa: się 
dlatego w 'skro-m nych ram ach, w cicho­
ści, iż członkinie, czują się tym  skrę­
pow ane. P rzygotow yw anie do obro­
ny k ra ju  musi być czynione z takim 
rozm achem , aby  ci, k tó rzy  koso na to  
patrzą zrozum ieli, że jesteśm y gotow i 
zalać nasz kraj zapałem, że jesteśm y 
uzbro jen i po zęby. Ze kpim y sobie 
z zakus zaskoczenia nas.

W  ram ach pracy R odziny  Rezerw i­
stów  w akcji szkolenia się w ojskow e­
go, nie m oże przecież braknąć i na­
szej m łodzieży, k tó ra  u  nas po-winna 
robić „pierw szy k ro k  strzelan ia”, na 
na-szej strzelnicy, po-d naszą opieką.

KONCERTY

W ym agania naszych członkiń i człon­
ków  stale się rozszerzają  i dzisiaj się­
gają już i w dziedzinie zaspokojenia 
potrzeb  artystycznych z dziedziny m u­
zycznej.

W  środow isku, gdzie są nasze o r­
kiestry, nie je-st to zby t skom plikow a­
ne, gdyż są w arunki pozw alające na 
realizację k  on c-er to w an  i a .

Mimo- to- tak  niewiele orkiestr n a ­
szych, a raczej ich kapelm istrzów  ro-

Dekoracja Krzyżami Zasługi w Baonie Repr.
W  dniu  8 lutego b. r. w godzinach 

w ieczornych odby ła  się na terenie B a­
talionu  reprezentacyjnego Zw iązu Re­
zerwistów uroczysta dekoracja Krzy- 
żami Z asługi członków  batalionu . D e­
koracji dokonał pan  poseł Jan  Wag­
lewski sekretarz generalny  Zw iązku 
Rezerw istów  i Federacji P. Z. O. O.

Przybyłego o godz. 19-ej do lokalu  
batalionu  p. posła pow itał dow ódca 
bata lionu  por. W yrozębski. Pan po ­
seł w przem ów ieniu swoim w yraził ra ­
dość ,że w im ieniu w ładz, k tó re  n ada­
ły rezerw istom  odznaczenia, może ich 
dekorow ać, życząc zarazem, ażeby to 
nie by ły  ich jedyne odznaczenia oraz 
żeby pracą sw oją żołnierską zasłużyli 
na dalsze uznanie w ładz i społeczeń­
stwa.

Pan poseł udekorow ał następujących 
członków  bata lionu : Srebrnym  K rzy­
żem Z asługi — ppor. O knińskiego Eu­
zebiusza, ppor. Piotrkow icza C zesła­
wa i ppor. R udow skiego Józefa oraz 
brązow ym  K rzyżem  Z asługi — pchr. 
Furm ana Jana, sierż. K arasińskiego

W ładysław a, plut. M iklińskiego Jana, 
Serw etnika Stefana, strzel. A ugusty ­
niaka Jana, strzel. G ardasiew icza Syl­
w estra strzel. Lewickiego Zygm unta, 
strzel. O strow skiego Ludw ika i strzel. 
Stolarczyka W ładysław a.

Po dekoracji zabrał głos dow ódca 
bata lionu  por. W yrozębski, k tó ry  dzię­
kow ał w im ieniu zebranych, ośw iad­
czając, że rezerwiści nie odstąpią bez 
bez rozkazu  od  podjętej pracy i że 
p od  sztandarem  Z w iązku Rezerw istów  
pracow ać będą  do ostatniego tchu.

N astępnie dow ódca bata lionu  podej­
m ow ał pana posła i w szystkich o d ­
znaczonych rezerw istów  skrom nym  
przyjęciem , podczas którego w yw iąza­
ła się ciekawa dyskusja na tem aty p o ­
lityczno-gospodarcze, p rzy  czym re­
zerwiści w ykazali ogrom ne zain tereso­
w anie tym i sprawam i, tak, że poga­
danka trw ała dość długo, pogłębiając 
w iadom ości rezerw istów  ciekawymi 
spostrzeżeniam i i trafnym i uwagami 
ze strony  pana posła.

Pos. W alewski wśród dekorowanych członków Batalionu Repr.

zum ie rolę orkiestry  w Zw iązku. Z e­
spół m uzyczny w  niew ielu ty lko  wy­
padkach sk łada się z „m uzyków ” — 
najczęściej są to  ludzie, k tórych  n a ­
leży nazw ać raczej „m uzykantam i”. 
Z by t w ielka liczba „m uzykantów ” w 
orkiestrze kieruje .prace zespołu na 
w adliw e drogi postępow ania. M uzy­
kanci uw ażają, że orkiestra zw iązko­
wa jest ich dodatkow ym  w arsztatem  
pracy zarobkow ej, a nie zespołem , u- 
łatw iającym  realizację progra-mu w y­
chow ania obyw atelskiego. M uzykan­
ci nie chcą grać dar-m-o- dla członków  
naiszych, chętnie nało-miast naw et w 
n iepogodę, po  błocie i zimie idą grać 
na  pogrzebach, weselach, pochodach 
— bo- im rzucono- parę złotych. Jesz­
cze zby t dużo- orkiestr to leruje zw y­
czaj go-szczenia m uzykantów , k tórzy  
n ie proszą, a żądają  poczęstunku z 
alkoholem .

M uzykanci nie chcą uczyć się grać 
u tw orów  pow ażnych, -bo po trzebne im 
jest dla zarobku  znajom ość marszów 
i u tw orów  tanecznych.

Połączenia  przyjemn-ości z pożytecz­
nym  kapelm istrze w  przew ażnej czę- 
n-ie zinają, lub  nie chcą uznać, co -u- 
tru d n ia  realizację p rogram u wvch. 
obyw., w ym agającego znajom ości w iel­
kich naszych tw órców .

R eferaty  w ychow ania obyw atelskie­
go w  pow iatach i okręgach m uszą to 
pow ażnie przem yśleć, a p rogram  swe-j 
pracy  uzupełnić tym  działem.

O prócz zew nętrznej działalności o-r- 
ki-estr, zm ierzającej do publicznego- p o ­
kazu swej spraw ności, czy też w p o d ­
noszeniu -poziomu muzycznego przez 
urządzanie konkursów  orkiestr, w  k tó ­
rych .dom inuje  cel nie jakości p ro ­
gram u, lecz zdobycia nagrody  czy 
pierw szego mieisca w  koncentracji, na­
leży przeprow adzić system atyczne 
kształcenie członków  naszych w  dzie­
dzinie -poczucia p iękna, zamkniętego- w 
muzyce.

D ziałalność ta nie ty lko, że „po 
w inna”, ale „m usi” być prow adzona 
we w szystkich w iększych K olach Z. 
R. i  R. R. Tam , gdzie orkiestra jest 
utrzym ana na- dobrym  poziom ie, nale­
ży ją w ykorzystać. Tam, gdzie ze­
spół orkiestralny pozostaw ia dużo do 
życzenia, lub  brak  go- zupełnie — za­
stąpić go a-naratem radi-o-wwm, gram o­
fonow ym  i "lvta-mi odpow iednio  do­
branym i.

M ając do dyspozycji aparat rad io ­
wy z głośnikiem , m ożna, opierając się 
na p rogram ie tygodniow ym  Polskiego 
Radia-, p rzygotow ać pogadankę lub  
odczyt o. muzyce, a w stosow nym  mo­
mencie o-twarzyć aparat d la  ilustracji 
swego: przem ów ienia. Słuchowisko- ra­
diow e, poprzedzone om ówieniem  fan 
chowca, lub choćby  kogoś wyżej sto­
jącego nad  zebranym i, daje dużo- w ię­
cej, niż słu-chanie doryw cze bez zw ró­
cenia uwagi, na piękno utw orów , na 
charakterystykę tw órcy i na porów na­
nie z innym  w ybitnym  przedstaw icie­
lem tw órczości m uzycznej. W  audy ­
cjach takich b y ły  naw et w ypadki, że 
ludzie ciężko pracujący fizycznie, bez 
zbytniej ku ltu ry  duchow ej, zapalili 
się, dyskutow ali i odno-sili wielkie za­
dow olenie i przyjem ność.

W  w ypadku  zupełnego b raku  orkie­
stry, czy aparatu  radiow ego - -  pozo ­
staje nam  jeszcze m uzyka mechanicz­
na w  postaci gram ofonu i p ły t.

U m iejętne dobran ie  p ły t jednego 
au tora np. M oniuszki, C hopina, Pa­
derew skiego, N iew iadom skiego, pieśni 
legionow ych, marszów  w ojskow ych, 
w yjątków  z oper itp. grup pozw oli na 
dokładne om ów ienie tw órczości dane­
go autora, bez obaw y zanudzenia słu­
chaczów lub  nie uśw iadom ienia ich z 
różnica-mi stylu muzycznego-. C złon­
kowie nasi m uszą znać najw iększych 
m uzyków  narodow ych, aby  wiedzieli, 
że -nie jesteśm y w tyle za innym i na­
rodam i o rziekomo wyższej kulturze. 
M uszą wiedzieć, że C hopin  to  najw ięk­
szy i szczerze polski kom pozytor. K on­
certy z p ły t są łatwe w zorganizow a­
niu, bo  i aiparat i p ły ty  m ożna w ypo­
życzyć łatw o — przew ieźć z K oła 
do  Koła-, pow tórzyć u tw ór, gdy  jego 
piękno  przem ów i do słuchaczów.



T Y GOD N I OWA  KRONIKA WYDARZE Ń
W  KRAJU

W  Polsce baw ił Książę duński 
AxeJ, k tó ry  w ziął udział w  polow a­
n iu  w Puszczy Białowieskiej razem z 
regentem  M o rth y m .

— G en. bryg. Kazimierz Sowiński 
został zam ianow any dyrektorem  Pań­
stwow ego U rzędu  W ychow ania F izy­
cznego i P. W . w  miejsce gen. O lszyny- 
W ilczyńskiego, k tó ry  odszed ł na  inne 
stanow isko.

— D ow ódca O K  Lwów gen. Kara- 
szew icz-Tokarzewski został przenie­
siony  do T orun ia  na stanow isko d o ­
w ódcy O K  w miejsce gen. T hom m ego, 
k tó ry  został dow ódcą O K  Łódź.

G en. Langner z Łodzi objął dow ódz­
tw o O K  Lwów.

—i W  Lublinie zm arł rejent Stefan 
Smólski, b . m inister praży, i opieki, o- 
raz b . m inister spraw  w ew nętrznych w 
gabinetach przedm ajow ych.

— W  K rakow ie zm arł najznakom it­
szy dram aturg  w spółczesny i laureat 
nagrody  państw ow ej ś. p. K arol H u ­
bert R ostw orow ski.

— W  W arszaw ie odby ł się pierwszy 
Z jazd  b . członkiń Tow . Przyjaciół 
Ż ołnierza Polskiego w K ijowie do k tó ­
rej należała ówczesna M arta  Zaleska, 
dzisiejsza m ałżonka M arszałka Śmigłe­
go-Rydza.

Równocześnie o dby ł się zjazd Ligi 
Pogotow ia W ojennego w Kijowie, 
której członkinie pełn iły  służbę jako 
ko lporterk i ii kurierki, przenosząc ko ­
respondencję do  oddziałów  W ojska 
Polskiego. N akłan ia ły  też Polaków  
przym usow o służących w w ojsku, n ie­
mieckim do  opuszczania w rogich sze­
regów  i w stępow ania do  A rm ii P o l­
skiej. G rom adziły  i przechow yw ały 
b ro ń  i mundury* ukryw ały  zw erbow a­
nych żołnierzy, w ykradały  jeńców  P o ­
laków  z n iew oli niem ieckiej i przew o­
ziły ich do- K ijowa, skąd przez ta jny  
sztab polski by li w ysyłani do polskich 
oddziałów  w ojskow ych.

Z A G R A N IC Ą
— Ojciec św. postanow ił w yjechać 

z Rzym u w maju podczas pro jek tow a­
nej w izyty kanclerza H itlera . P o d o b ­
no  czynione są p ró b y  pogodzenia  pa­
pieża z kanclerzem  Niemiec* lecz jak  
do tąd  bezskuteczne.

W edług oficjalnych źródeł, n ieobec­
ność papieża podczas w izyty H itlera 
nie ma nic w spólnego z jego stosunka­
mi z  Trzecią Rzeszą. Przyboczni leka­
rze papieża są jak o b y  zdania, że po ­
b y t w Rzymie w czesną w iosną, może 
w płynąć ujem nie na zdrow ie papieża.

— Sow iecki charge d ’affaires w  B u­
kareszcie T eo d o r B utenko zginął w 
zagadkow ych okolicznościach. P rzy­
puszczalnie s ta ł się on ofiarą zam achu. 
B utenko, k tó ry  od czasu niedaw nego 
odw ołania posła O strow skiego, kieruje 
spraw am i poselstw a Z. S. R. R. w  Bu­
kareszcie, opuścił poselstw o w niedzie­
lę w ieczorem około  godz. 20, by  sa­
mochodem  udać się do swego miesz­
kania. Szofer poselstw a zapew nia, że 
w ysadził B utenkę przed domem i za­
czekał, aż dyplom ata zam knął za sobą 
drzw i. O d tej chwili b rak  o Butence 
w iadom ości. Służąca B utenki —• R u­
m unka, zapew nia, że po łoży ła  się spać 
o 23 i że B utenko do tego czasu nie 
w rócił. W  poniedziałek  rano w posel­
stwie zaczęto się niepokoić i sekretarz 
u da ł się do mieszkania B utenki. W  
m ieszkaniu panow ał zupełny  p o rzą ­
dek, poszukiw ania nie da ły  do tych­
czas rezultatów .

W  poselstw ie Z. S. R. R. są p rzeko­
nani, że B utenko został porw any, lub 
naw et zam ordow any. B utenko p rzy ­
by ł do B ukaresztu z M oskw y przed 
dw om a m iesiącami i zam ieszkał w  czte- 
ropokojow ym  apartam encie p rzy  ci­
chej ulicy w pobliżu  poselstw a.

K ursują w ersje, z k tó rych  na czoło 
w ysuw a się przypuszczenie ucieczki w 
nieznanym  kierunku, tym  bardziej, że, 
jak  w iadom o, jego przełożony  O strow ­
ski został ostatnio odw ołany do M o­
skw y. D alej mówi się o porw aniu  
przez agentów  G PU , ja k  rów nież o 
zam ordow aniu  z pow odów  osobistych, 
poniew aż B utenko utrzym yw ać miał 
bliższe stosunki z żoną jednego z p o d ­
w ładnych funkcj-onari uszów.

B utenko ma 37 lat. Jego żona pozo­
stała z dzieckiem' w  M oskwie i m iała 
w krótce przyjechać do B ukaresztu.

— W  okolicy K andałaksza — 2l77 
km. na po łudn iow y  zachód od M ur­
mańska — rozb ił się  sowiecki stero-

wiec „Z. S. R. R .” V-6, odbyw ający 
lo t treningow y na trasie M oskw a — 

M urm ańsk — M oskw a p o d  dow ódz­
twem G udaw ancew a. W ynik  tego lo tu  
miał zadecydow ać o w ysłaniu sterow- 
ca dla ew akuacji zagrożonej ekspedy­
cji polarnej Papanina. Z  dotychcza­
sowych doniesień w ynika, że stero- 
wiec w skutek złych w arunków  atm o­
sferycznych i słabej w idzialności ude­
rzył o w ierzchołek góry. Z  19 osób, 
stanow iących załogę sterow ca 13 po ­
niosło śmierć, 3 osoby zostały  lekko 
ranne, 3 w yszły z katastrofy  bez 
szw anku.

— Patriarcha kościoła praw osław ne­
go w R um unii w ydal now e zarządze­
nia, które w strzym ać m ają masowe 
przechodzenie Ż ydów  rum uńskich  na 
praw osław ie. Popi zobow iązani są 
przekonać się, czy przechodzą oni na 
praw osław ie z przekonania, czy też z 
praktycznych w zględów , w zw iążku z 
ostatnim i antyżydow skim i zarządze­
niam i rządu  rum uńskiego. W  razie 
stw ierdzenia, że zmienia religię jedynie 
dla zabezpieczenia się przed rep re­
sjami, popom  nie w olno absolutnie u- 
dzielać chrztów. N ie w olno rów nież 
udzielać chrztu Żydom , k tórzy  nie są 
obyw atelam i rum uńskim i.

— W  miejscowości rum uńskiej Ma- 
nease doszło do krw aw ych zajść 
przedw yborczych. Ż andarm eria ostrze­
liw ała  sam ochód ciężarow y, którym  je ­
chało kilkudziesięciu legionistów  Ż e­

laznej G w ard ii/Jed en  legionista został 
zabity  na miejscu, jeden  ciężko- ran ­
ny. W  miejscowości Maia w identycz­
nych okolicznościach raniono dwóch 
legionistów . Jeden z nich ranny  w n o ­
gę zm arł z upływ u krwi, gdyż odsta­
w iono go do szpitala dopiero  w  4 go­
dziny po w ypadku.

— W  redakcji organu emigracji ro ­
syjskiej „Golois R osji” w Sofii nastą­
pił w ybuch m aszyny piekielnej. Sekre­
tarz redakcji M ikołaj Pećrowicz został 
na miejscu zabity, żona naczelnego r e - . 
dak to ra  Tam ara Sołoniewicz zm arła w 
d rodze do szpitala na skutek odnie­
sionych ran. Syn naczelnego redak to ­
ra został lekko ranny. Sam naczelny 
redak to r Sołoniewicz nie odnióśł ża­
dnego obrażenia, mimo, że m aszyna 
piekielna była praw dopodobn ie  prze­
znaczona dla niego, gdyż w chwili w y­
buchu znajdow ał się on w pokoju  
przyległym . Sekretarz redakcji Petro- 
wicz pow iadom iony  został przez pocz­
tę, że jest paczka dla redakcji, p rzesył­
kę osobiście odebra ł z poczty  i p rzy ­
niósł ją  do redakcji. M ieszcząca się w 
paczce m aszyna piekielna w ybuchła 
z olbrzym im  hukiem , rozryw ając Pe- 
trowicza dosłow nie w kaw ałki. P rzy­
puszczają je d n a k /ż e  chodzi tu  o za­
mach polityczny, gdyż Sołoniewicz, 
k tóry  przed dw om a la ty  uciekł z Rosji 
sowieckiej od tej chwili rozw inął in ­
tensyw ną p ropagandę  antybolszew ic- 
ką. Spraw cy dotychczas nie w ykryto .

Na horyzoncie międzynarodowym
(jsz.) W  zw iązku z przeobrażeniam i 

w 'Niemczech dało się w całej polityce 
europejskiej zauw ażyć niezw ykle oży­
wienie.

Rząd wioski przede wszystkim, za­
n iepokojony  najoczywiścicj dokony- 
w ującą się w Niem czech ew olucją, z 
dnia na dzień zm ienił swe n ieprzeje­
dnane stanow isko w stosunku do W . 
B rytanii, dając w yraz tendencjom  tym 
zarów no w prow adzonych  obecnie 
negocjacjach na tem at zwalczania kor- 
sarstwa na M orzu Śródziemnymi, jak 
w ,rozm ow ach pom iędzy am basadorem  
w łoskim  w Londynie a bryty jskim  mi­
nistrem spraw  zagranicznych Edenem.

Tak jak do tąd  W łochy zajm ow ały 
stanow isko n ieprzejednane w sprawie 
w ycofyw ania ochotników  z H iszpanii, 
tak obecnie skłonne są do szeregu u- 
stępstw , zm ierzając najw idoczniej do 
odjprężenia nienajlqpszych stosunków  
z A nglią.

Tego rodzaju  ew olucja oczywiście 
spotyka we Francji jak najbadziej 
p rzychy lny  grunt, żywi ;się bowiem 
przekonanie, że odprężenie w łosko- 
brytyjskie silą rzeczy w płynąć powinno 
jednocześnie na w ygładzenie zad raż­
nień m iędzy Paryżem  i Rzymem. Z a­
pow iedź, że k ró l angielski zamierza u- 
dać ;się z pierw szą oficjalną w izytą do 
F rancji, — uw ażana jest za jeden  z 
dow odów  niepisanego sojuszu anglo- 
francuskiego i ścisłej, niezm iennej k o ­
operacji obu  rządów .

W  tym samym czasie na odcinku 
aniglo-niemieckim w yczuwa się n ad ­
chodzący — zdaje się — nieuchronnie 
m om ent rozpoczącia konkretnych roz­
mów  na tem at ko lon ialnych  pretensji 
Rzeszy.

Jeśli mowa o angielskiej opinii p u ­
blicznej — to  od daw na w ypow iada 
już ona pogląd , że N iem com  należało­
by zwrócić kolonie, zwłaszcza te, k tó ­
re do nich należały  p rzed w ojną. O- 
czywiście czyni się ze strony  angiel­
skiej szereg dość istotnych zastrzeżeń 
i rezerw . A  więc niedopuszczalne jest 
z bryty jskiego punk tu  w idzenia, aby 
oś Rzym -Berlin mogła być przen ie­
siona jako pew na w spólna gra in tere­
sów, choćby ty lko  taktycznych, na 
grun t afrykański. Z w rot ko lon ii nie­
mieckich nie może więc zmienić stra­

tegicznego i gospodarczego stanu po ­
siadania A nglii w A fryce. N iem cy m u­
siałyby z góry  przyjąć decyzje, co do 
pew nych w yrów nań granicznych, a 
poza tym m usiałyby wziąć na siebie 
m iliardow e zobow iązania, w ynikające 
z inwestycji, w łożonych przez angiel­
ski kap ita ł w zagospodarow anie o b ­
szarów , stanow iących przed w ojną 
w łasność Niemiec.

A  wreszcie — co najw ażniejsza — 
w interesie angielskim leży, by  ko lo ­
nie, zw rócone Niem com , stanow iły za­
dośćuczynienie dla ich aspiracji m o­
carstw owych, nie stanow iąc jednakże 
źród ła  tych surow ców , k tóre w przy ­
szłej w ojnie stanow ić by  m ogły p o d ­
stawę niezależnego przem ysłu w ojen­
nego.

I jeszcze jedno : w myśl koncepcji 
angielskich, przyznanie N iem com  k o ­
lonii uw arunkow ane jest takim i dek la­
racjam i N iem iec w Europie, które by 
świadczyć mogły o ich niew ątpliw ych 
i stałych tendencjach pokojow ych w 
stosunku do poszczególnych sąsiadów .

Z w rot ko lon ii m a być wynikiem  ta ­
kiego w łaśnie stanow iska Niemiec, a l­
bowiem tego dom aga się angielska o- 
piraia publiczna, a poparcie  jej jest nie­
zbędne dla każdego rządu angielskic-

POPULARNE SETKI
małolitrażowe motocykle pier­

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca 
P R Ą D N I C A

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

ZIMOWE M ISTRZOSTW A LEKKO­
ATLETYCZNE POLSKI

W  Poznaniu  odby ły  się zimowe m i­
strzostwa, lekkoatletyczne Eolski w 
konkurencjach  pań i panów . Doi za­
w odów  stanęło 193 lekkoatletów  i lek- 
koatletek. Podczas m istrzostw  osią­
gnięto szereg b. dobrych  w yników , m. 
in. pob ito  7 rekordów  Polski w tym 
jeden św iatow y przez C ejzikow ą w 
pchnięciu ku lą  oburącz 21,79 m. N a 
800 m. Staniszew ski popraw ił rekord  
k rajow y na 2:06,4, w skoku  w  dal 
zw yciężył H ofm an skokiem  6,75 m., w 
skoku oi tyczcei zw yciężył Klemczak 
3,60 m., G ierutto  ustanow ił reko rd  w 
kuli oburącz 28,46 m . Poza tym  w 
biegu n a  80 m. przez p ło tk i H aspel 
miał lepszy czas od  rekordu  11,8. W  
biegu na' 80 m. D unecki rów nież pobił 
rek o rd , osiągając 8,8. W  skoku w  dal 
W aijsówna popraw iła  w łasny rekord  
krajow y o pó ł centym etra. Książkie- 
w iczów na pobiła rekord  na 60 m. w y­
nikiem 8 2

W  drugim  dniu  padło  znow u kilka 
rekordów . H aspel w biegu 80 m. 
przez płotki 11,6, C ejzikow ą pchnięcie 
ku lą  12,56, sztafeta 6 x 50 panów  
(zw yciężyła P o lonia  W -wa) 10,1, Gie- 
rutto- pchnięcie kulą 15,74.

N A  FRONCIE BOKSERSKIM
W  walce o ty tu ł m istrza Polski od ­

b y ły  się ostatnio’ cztery spotkania. 
Ruch Śląski zw yciężył F lotę gdyńską 
9:7 a W arta pokonała  poznański H . C. 
P. 11:5. Pew ną sensacją jest ta now a 
porażka  F lo ty , k tó ra  po zwycięstwie 
nad  w arszaw ską Legią uw ażana była 
za groźnego ryw ala  W arty . Pozosta­
łe mecze przyn iosły  po rażk i Flocie i
H . C. P. Z  F lo tą  w ygrała W arta 
14:2, z H . C. P. Ruch 10:6. T ak  więc 
w grupie finałow ej p row adzi zdecydo­
w anie W arta , k tó ra  ma ty tu ł m istrzow ­
ski „w kieszeni”.

T abela  przedstaw ia się następująco:
1) W arta  gier 3 ipkt. 6:0 st. zw. 36:12;
2) Ruch gier 3 pkt. 4:2 st. zw. 24:24;
3) H C P  gier 3 pkt. 2:4 st. zw. 21:27;
4) F lo ta  gier 3 pkt. 0:6 st. zw. 15:33.

— O statnim  meczem jaki rozegrała 
reprezentacja Italii w  Polsce by ło  spo t­
kanie z W arszaw ą, zakończone na­
szym  zwycięstwem 9:7. N a  uwagę za­
sługuje zwycięstwo1 Sofekowiaka nad  
SergO', m istrzem olim piady  i E uropy  w 
w alce koguciej.

Term in rew anżow ego meczu pięś­
ciarskiego. Polska — W łochy  został już 
ustalony. Mecz ten odbędzie się 6 lub 
7 sierpnia w W enecji, a  nad to  w dniu 
9 sierpnia odbędzie się mecz W arsza­
w a — Rzym w Rzymie, względnie 
Poznań  — N eapo l w N eapolu .

— D rużyna niem iecka w Kassel 
„B o x p o rtd u b  26” .przybyła1 do- W ar­
szaw y, gdzie rozegrała spotkanie z O- 
kęciem, przegryw ając 6:10. B yło to  
spotkanie rew anżow e. W  roku  ze­
szłym Okęcie w alczyło1 w Niemczech 
w szeregu m iejscowości, a  m. in . i w 
Kassel, gdzie Polacy  w ygrali rów nież 
10:6 .

N astępnie zespół z Kassel spotkał 
się w Janow ej D olinie (W ołyń) z 
miejscowym Strzelcem i zw yciężył 
ł'l:5 .

— D nia  13 b . m. rozegrany  zo ­
stanie w Poznaniu  mecz m iędzynaro­
dow y P olska — N iem cy. Będzie to 
już dziewiąte z kolei spotkanie nasze 
z N iem cam i, 34-te m iędzypaństw ow e. 
Z  naszym  niedzielnym  przeciwnikiem  
w ygraliśm y ty lko  raz w  1931 r., a 
przegraliśm y 7 razy.

U PA D E K  NASZEG O  
PIN G  -  P O N G U

W  L ondynie o d by ły  się m istrzostw a 
św iata w tenisie stołow ym . B rała w 
nich udział rów nież reprezentacja P o l­
ski. M imo pokonan ia  Łotwy, Irlandii 
i N iem iec — Polska znalazła się w 
swej grupie rozgryw kow ej na 4-tym 
miejscu.

W  konkurencjach indyw idualnych 
nasz najpow ażniejszy  kandydat Erlich 
odpad ł w  drugiej rundzie. M istrzem 
świata został Czech Y ana.



Program audycji
Od dn. 13. II. do dn. 19.11. 1938

N iedziela, dn. 13.11 — 8.00 A u d y ­
cja po ranna. 9.00 Transm isja nabożeń ­

stwa z T orunia. 10.30 O pera „Pajace” 
z płyt. 12.03 P oranek  sym foniczny.
13.30 M uzyka obiadow a. 14.45 A u d y ­
cja d la  wsi. 15.40 A udycja  dla dzie­
ci 16.05 Pieśni i piosenki w łoskie.
17.00 Podw ieczorek przy  m ikrofonie.
19.00 S łuchow isko „C złow iek za b u r­
tą ” . -19i20 „Tańczym y!” . 21.10 K ukuł­
ka W ileńska. 22.00 O powieść o Bee- 
thovenie.

Poniedziałek, dn. 14.11 — 6:115 A u ­
dycja poranna. !ilil5  A udycja  dla 
szkół. 111.40 Fragm enty z sym fonii h i­
szpańskiej. 12.03 A udycja  p o łu d n io ­
wa. 15.45 „Z  pieśnią  po k ra ju ”. 16.15 
Lekkie m elodie i p iosenki. 17.15 Re­
cital skrzypcow y K erttu  W annę. 18.10 
T ito  Schipa śpiewa piosenki. 18.35 
A udycja  dla wsi 19.0C A udycja strze­
lecka. '19.30 „Co m yślim y o K ow al­
skich” . 20.00 K ocert rozryw kow y. 22.00 
K oncert kam eralny.

Wtorek, dn. 15.11 — 6.|15 A udycja  
po ranna. 1(1.15 A udycja  dla szkół.
11.40 M in iatury  instrum entalne. 12.03 
A udycja  po łudn iow a. 15.45 „Rzeczy 
ciekawe z pięciu części św iata” . 16.15 

C hór D ana. 17.00 „U  B uszm enów ” .
17.15 M uzyka kam eralna. 17.50 „Z i­
m ow y strój rozw ielitek”. 18.35 A u d y ­

cja dla wsi. 19.00 W ieczór literacki po- 
cony Andrzejiowi S trugow i. 19.30 
„Polska tw órczość chó ra lna”. 20.00 
M ozaika m uzyczna. 21.00 K oncert 
sym foniczny. 22.00 M uzyka tan.

Środa, dn. 16.11 — 6.15 A udycja  p o ­
ranna. 'll il '5  A udycja  dla szkół. 1(1.40 
Śpiew a M ichele F leta. 12.03 A udycja  
po łudn iow a. 15.45 Pogadanka dla 
dzieci. 16.(15 O rkiestra rozryw kow a.
17.00 Szlakiem II Brygady — odczyt. 
17j15 Z apom niane p ieśni. 18.10 M uzy­
ka. 18.35 A udycja  d la  wsi. 19.20' P io­
senki ludow e. 19.35 „D zieło prof. 
C zarnow skiego” . 20.00 M uzyka tanecz­
na. 21.00 K oncert chopinow ski. 21.45 
„Rozm ow a K. G órskiego z T. Łopa- 
-lewskim o poezji lirycznej”. 22.00 R e­
cital śpiew aczy B androw skiej-1 urskicj.

Czwartek, dn. 17.11 — 6.15 A udycja  
po ranna. 111.15 P oranek  dla m łodzie­
ży. 11.40 R apsodie na k larnet i sakso­
fon. 12.03 A udycja  po łudniow a. 15.45 
A udycja  dla m łodzieży. 16:15 Recital 
w iolonczelow y. 17.00 O książce „Prze­
mysł ludow y w Polsce". 1715 T ańczy­
m y  przy dźw iękach ork. w ojskow ej.
18.35 A udycja  dla m łodzieży w iej­
skiej. 19.00 Słuchow isko F. G oetla: 
„A nakonda S. A .”. 19.40’ „Palestran t” 
— operetka M illockera. 21.45 „W ie­
rzyńsk i a m łode poko len ie  poetyckie” . 
2200  Tw órczość Szym anow skiego. 
T ransm isja z K onserw atorium  W ar- 
iszowskiego.

Piątek, dn. 18.11 — 6.15 A udycja 
p o ran n a . 11.45 A udycja dla szkół.
11.45 M uzyka operow a. 12.03 A udycja 
po łudn iow a. 15.45 T ransm isja z p ra ln i. 
,16.15 A udycja  muz. z Poznania. 17.00 
„Spółdzielczy k o tle t” . 17.15 U tw ory 
fo rtep ianow e i pieśni Kazury,. 18.10 
W esołe uw ertury . -18.35 A udycja  dla 
wsi. I190G K om edie A l. F red ry  „Pan 
B enet” . 19.30 C hór „E cho” . 20.00 K on­
cert sym f. z Filh. W arsz.

Sobota, dn. 19.11. — 6.15 A udycja  
poranna. 11.45 A udycja  dla szkół. 

/M.40 E dw ard  Or.ieg: D ruga suita „Peer 
G y n t”. 12.03 A u d . poł. 15.45 K arna­
w ałow a aud . dla dzieci w  w yk. zespo­
łów  dziecięcych. 17.00 „H enryka S-tof- 
fels w życiu R em brand ta” — fel. 17.15 
R ecital fo rt. Lelli G ousseau. 18.(15 P io ­
senki Lucienne B oyer. 18.35 A udycja  
d la wsi. 19.00 A udycja  dla Polaków  za 
granic.. 20.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 W ieczornicta tan. T ransm isja z 
P łocka.

Nowo-otworzona
chrześcijańska wytwórnia

MEBLI
poleca sypialnie, stołowe, gabi­
nety, salony, klubowe, tapczany 

oraz sztuki pojedyncze.
Robota solidna. Ceny przystępne
Warszawa, Ś-to Krzyska 5 (parter)

Gdy szukasz audycji w  eterze 
Kup Radio sobie w  CERze

FUTRADuży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J u l j 3  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

Prospekty ilustrowane wysyłamy po 
otrzymaniu znacz, pocztowych za gr. 15•

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. G OR GA S
Świętokrzyska 2  róg Nowego Światu. Egzystuje od 1894 r

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE

K. SCHEIBLERA i L. GROHMANA
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W  Ł O D Z I

NAJWIĘKSZE W POLSCE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 
Z A T R U D N I A J Ą  8 . 0 0 0  R O B O T N I K Ó W

Produkcja roczna około 50 milionów 
metrów tkanin obejmuje wszystkie 
dziedziny włókiennictwa bawełnianego

PRZEDSTAWICIELSTWA I WŁASNE ODDZIAŁY SPRZEDAŻY W 2 5  MIEJSCOWOŚCIACH KRAJU

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78.Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — O głoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1
szpalty — redakc. — za tekstem 1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 

Redaktor: Jan W alewski Zastępca Redaktora: W ładysław Dunin*Wąsowicz.


